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Wybory
t r w a ją

W wyborach daliśm y dowód, że 
chcemy ojczyzny silne j, bogatej, 
otoczonej szacunkiem i  przyjaźnią  
sąsiadów. Chcemy, by lud w n ie j ży ł 
ja k  przystało na gospodarza, by ma­
szyny wsp iera ły ram ię człowieka, 
by w  jasnych salach szkół i  labo­
ra to riów  uskrzyd la ła się myśl, w y ­
biegała w przyszłość, w itaną  uśmie­
chem.

Oddaliśmy głosy na ludzi nam  
znanych, któm ch czyny i  życie sa­
mo było najlepszą agitacją, za spra­
wą, k tó re j pragną służyć. Będą oni 
radzić nad ju trem , bęuą zapobiegać 
troskom  dnia dzisiejszego. Bo p rzy­
szłość m usi do nas należeć! ,

Będziesz kroczył u licam i odbudo­
wanych m iast, będziesz m ruży ł oczy 
w  słońcu, pokazując dziecku rzeźbę 
na pom niku. M ała ciepła rączka 
trzepoce się ja k  rybka  w  tw o je j 
spracowanej dłoni.' Gdzie okiem  po­
toczysz wszędzie b liskie sercu 
wspomnienia. Tu na rusztowaniach  
wznosiłeś ścianę szkoły, tam  kom in  
noutej fa b ry k i wycelowany w  n ie ­
bo, tu  ka rta  książki gdzie się sło­
w a żarzą — wrosłeś w  tę Polskę.
I  ona też cię ukochała — w  brą­
zie i  kam ieniu, w  pamięci pokoleń 
u trw a liła  tw oje bohaterstwo. Bo­
haterstwo czasu i  ludzi dnia dzis ie j­
szego.

Lu dz i . U rodzaj wspaniałych lu ­
dzi. Jeżdżąc po k ra ju  spotykaliśm y  
ich  co krok. Jesteśmy narodem, k tó ­
ry  umie walczyć. Im  większe p ię ­
trzą  się trudności, im  śmielsze k re ­
ś lim y plany, tym  żyw ie j b iją  serca, 
tym  bardzie j mnożą się siły, rośnie 
pewność zwycięstwa.

M y, pisarze, wędrowaliśm y po 
Ziem iach Odzyskanych — właśnie 
w przeddzień wyborów. W idz ie li­
śmy odbudowane fa b ry k i i  inne, 
nowe, k tóre od fundam entów  
wzniesione zostały.

Ponad sto spotkań w  W arm ii, na 
M a urach i  na Opolszczyźnie. Spot­
kań bardzo rozm aitych, od hal z 
tysiącem słuchaczy, po gromadę 
k ilkuna s tu  d rw a li zagubionych 
wśród jez ior i  lasów. Po wieczo­
rach, gdzie w  św ietlicach nabitych  
ludźm i urzekało piękno poezji, na­
stępowały dług ie nocne rozmowy.
I  nagle pisarze po jm ow ali, ja k  w ie ­
le od n ich tu  oczekują, ile  się spo­
dziewają.

W przeddzień wyborów  oni w  
tych  m ałych wioskach czu li bar­
dziej niż k iedyko lw iek, że są czą­
stką w ie lk ie j całości, narodu. Ileż  
wzruszenia brzm iało w  słowach po­
w ita n ia : „p rzy jecha li do nas pisa­
rze z samej W arszawy!“  A  gdy że­
gnaliśm y się, m ó w ili z żalem: „K ie ­
dy znowu? Potrzebujem y was bar­
dzo...“  Pam iętajm y, że dla tych lu ­
dzi w ybory  trw a ją . Każdego dnia, 
każdej godziny muszą rozstrzygać 
swój los i  los narodu...

M azurzy i  W arm iacy, Sla.zacy i 
Opolanie chcą się nasycić ku ltu rą  
polską, tego nie dokona na jspraw ­
niejszy urzędnik. Tam m usi pójść 
artysta, czujny na każde drgnienie  
serca. Ileż razy nas zapytywano: 
„gdzie są książki o naszym trw a ­
n iu  przy polskości, o powstaniach, 
gdy Śląsk spod w ładania ju n k ró w  
i  bankierów przeb ija ł się ky^ O j­
czyźnie. Dlaczego nie piszecie o na­
szych bohaterach narodowych: o 
Lompie, o Dzierżoniu? O tych co 
PO N IE M IE C K U  P IS A L I O P O L­
SKOŚCI S LĄ S K A ?“

Właśnie przede wszystkim  na lu d ­
ność Z iem  Odzyskanych wróg w y ­
celował swoją judaszową propagan­
dę, w łaśnie tam  sączy zwątpienie, 
obiecuje, kusi. Ukazuje złote góry 
za rzeką k rw i, za lasem krzyżów  
cmentarnych. Ludność tych ziem  
raz jeszcze potw ie rdz iła  swój w y ­
bór, ale w ybory  to nie jest jedno­
razowa decyzja.

O bejm ując patronat nad życiem  
ku ltu ra ln ym  na Ziem iach Odzyska­
nych, pisarze nie ty lk o  pełnią służ­
bę na straży polskości, i  mocnym- 
szwem zespalają wrośnięte obszary; 
ale potw ierdzają wybór, jakiego na­
ród dokonał, stając po stronie po­
ko ju  i  postępu: po stronie szczęścia 
człowieka.

Wojciech Zukrowski
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S E W E R Y N A  S Z M A G L E W S K A

WIECZÓR AUTORSKI W  SOMPŁACIE
Św ie tlicę  L iceum  w  Szczyt­

nie nape łn ił m rok jesien­
nego popołudnia, zagarnia­
jąc grupę lite ra tów  czeka­
jących na nadejście auta. 
W  uszach brzm ia ły  jeszcze 

.melodie m azurskich pieśni śpiewa­
nych niedawno przez młodzież, o- 
derwane frazy zdawały się nadal 
kołysać w  powietrzu:

...Zielona ru tka , m odry ksiat,
m odry ksiat... 

W zmierzch napełniony ściszony­
m i rozm owam i wpadł głos M ichała 
Sumińskiego:

— Ekipa Ciemna Dąbrowa — 
wasz woz odszedł do nap iaw y — 
uszkodzenie radiatora. N ic juz dziś 
nie będzie z waszego wyjazdu. 
Grupa Som płat — odjazd. A  w y 
C.ernna Dąbrowa jedźcie z n im i, 
jeżeli chcecie.

Ciężarówka pom knęła po asfal­
cie, je j pęd podryw ał leżące na 
ziem i pożółkłe liście, ko tłow a ł je, 
kazał im  tańczyć, wzniecał za w o­
zem żółtawą, w iru ją cą  chmurkę. 
W ilgoć m gły czy bardzo nikłego 
dzdzu obję ła twarze swoim  doty- 
k.em ; powietrze pachniało mchem 
i  goryczką w iędnących traw . Spod 
brezentu o tw ie ra ł s;ę przy każaym 
w irażu nowy w idok na um ykające 
do ty łu  lasy skomponowane ze 
św ierkow ej puszystości i  jesiennych 
odcieni żółte j ba rw y prześw ie tla ją­
cej kasztany, lipy, brzozy, a w k lo ­
nach i  dębach płonącej czerwienią. 
W szystko to sunęło ja k  na obroto­
wej scenie. Gdzieniegdzie rozstępo- 
w a ły się drzewa i  w tedy biegły do 
nas bijące o brzeg fa le jeziora, 
żeby znowu za chw ilę  przesłonie 
się drzewami. Dopiero zm.erzch 
zakończył tę jesienną wystawę pe j­
zażu, s trze liły  do przodu św iatła  
re flek to rów  otw iera jąc w idok na 
błyszczący asfalt. Pod brezentem 
zapanował m rok. M rok  ogarniał 
pola. W jechaliśm y na teren gm iny 
Dźw ierzuty. Cóż mogła nam po­
wiedzieć ciemność pól o ludziach, 
przed k tó rym i w kró tce wypadnie 
nam stanąć? Pola w ydycha ły woń 
ziemi, woń k a rto flis k  i  jesiennej 
o rk i, czyjeś p ług i przeorały tu  za­
gony, czyjeś nogi w  trudzie  brnę­
ły  miedzami, czyjeś plecy ga rb iły  
się z w ys iłku . K im  b y ł oracz? K im  
b y li oni wszyscy, z Dzw ierzut, 
Sompłatu, Budzisk, Ciemnej Dą­
browy, K ru ty n i, Rucian? Jaka 
m yśl schyla ich głowy, jaka pieśń 
jest im  v najm ilsza, ja ka  troska 
przygniata serce? Ciszą i  coraz 
głębszą ciemnością odpowiadały 
poła. Wóz klekotał, brzęczał i  su­
ną ł naprzód.

B y ła  zupełna noc gdyśmy stanęli 
w  Sompłacie. N ik łe  św iatło  doby­
wało się z okien szkoły, lecz w y ­
starczyło przekroczyć próg, żeby 
się zm artw .ć: w  sali w ilgo tne j i  
zimniejszej niż powietrze na dwo­
rze siedziało na wprost pustej sce­
ny k ilkanaścioro dzieci zakutanych 
w  chustki; ustaw iony przy ścianie 
św ierk . w ydaw ał się jedynym  ak­
centem piękna. Naftowa lampa o- 
cieniona b ia łym  kloszem rzucała 
przyćmione, mleczne św ia tło  w  
prom ieniu n iew .e lu centymetrów. 
Najlepsza lampa we wsi, przyn ie­
siona z mieszkania nauczycielki, 
przyświecająca je j podczas długich, 
cichych w ieczorów jesieni, zimy, 
przedwiośnia. W kręgu te j lampy, 
kładzie nasze książki, żeby je. póź­
n ie j przyswoić młodzieży.

Próbujem y zliczyć sy lw e tk i ludz­
k ie  tkw iące w  cieniu za kręgiem  
światła.

— Jakże m ówić do te j grom adki 
dzieci? — zastanawia się ktoś. Ną 
dworze zachlupotały k ro k i ludzi 
wpadających w kałuże, mignęła tu  
i  ówdzie la ta rn ia . Schodzili się. 
Starzy gospodarze zajm owali m ie j­
sca za dziećmi, na końcu sali; 
ciemnym m urem  stanęli przy ścia­
nie obok drzw i k ilkunasto le tn i 
chłopcy. T rw a ło  milczenie. M ilcze­
nie, którego sens trudno byłoby 
przesądzić, k tó re  jednak zaciskało 
nam usta nie pomagając w  odna­

le z ie n iu  najw łaściwszych słów. Oto 
przed nam i stoją, prócz osiedleń­
ców ż Polski centralnej, ludzie za­
straszeni d ług im  okresem h it le ­

ro w s k ic h  rządów, p rz y w y k li do te ­
go, że w ładży trzeba się bać, bo 
władza trzym a za twarz, że obcych’ 
trzeba się bać, bo obcy może być 
nie wiadomo kim .

„H a lte  Fresse! Du bloęder Hund! 
M aul hal ten! Du alte K uh ! Halte 
Schnautze!“  — to by ły  normalne 
słowa władz h itlerow skich . Czyny 
tych władz pamiętamy lepie j niż 
słowa.

Jak odgadnąć, czy w  sercach 
M azurów zebranych w  Sompłacie 
nie tk w i dotąd okruch strachu? Ja­
k ie j trzeba rozwagi ze strony naszych 
władz, żeby strach ten rozwiać?

Jerzy Broszkiewicz usiadł pomię­
dzy dziećmi i  na jw yraźnie j _ k le i 
się-' tam  ¿rozmowa pełna onieśmie­
lenia i  cichego śmiechu.

—  Koledzy, trzeba zaczynać. 
Stanęliśmy przed sceną niepew­

ni, czy ci co przyszli tu  W m il­
czeniu odejdą tak  samo bez słowa 
i  bez uśmiechu. S ik iryck i zagaił ,i

przeszedł od razu do prezentacji 
przybyłych lite ra tów . Ledwo w ym ie­
n ił pierwsze nazwisko, w  lewym  ką­
cie sali ktoś mocno — i rzec by moż­
na: serdecznie — zaklaskał.

— To chyba Broszkiew icz rob i 
klakę. Bo któż by?

— Nie. Broszek siedzi gdzie in ­
dziej. •

— Kolego Ruczyński, w y na 
pierwszy ogień.

F. Ruczyński, siw y człowiek, 
w a rm ińsk i poeta, k tó ry  podobnie 
ja k  K a jka  przyczyn ił się do krze­
w ienia polskie j mowy, w ystąp ił 
k ro k  naprzód. Opowiedział m ło­
dzieży i  starszym c? swoim życiu, o 
życiu trudnym , pastusznym najp ierw , 
a potem wzbogaconym samouctwem 
i  samorodną twórczością. Zasłucha­
l i  się. To b y ł tute jszy człowiek, co 
boso chodził po w arm ińskie j i  m a­
zurskie j ziemi, swój, z te j samej 
gleby. Zasłuchali się w  jego w ie r­
sze. Nagrodzili go n iezbyt sutym i 
oklaskami, znowu zain ic jow anym i 
przez lew y ką t sali.

„Na M azurach tysiąc jez ior“  — 
zaczął dźwięcznym głosem Igo r S i­
k iry c k i recytację swojego wiersza, 
prostego, przypominającego piosen­
kę, wiersza, w  k tó rym  w nuk idą­
cy ze szkoły woła do dziadka: 
„p ią tkę  mam z polskiego“ .

T rzy le tn ia  dziewczynka siedząca 
na kolanach nieco starszej siostry 
zbudziła się nagie i  zaczęła m aru­
dzić.

— To po coś przychodziła? — o- 
fuknęła ją  starsza nie odrywając 
burych oczu od postaci czytające­
go.

— Ja chcę spać! — zapłakała 
dziewuszka; ok lask i zagłuszyły je j 
deklarację.

— Przeczytałbym  wam  wiersz o 
sumie, ty lk o  nie wiem, czy m i się 
uda, bo to w  m azurskiej gwarze. 
Ano, spróbuję. Wiersz ten znalaz­
łem w  kalendarzu dla M azurów w  
roku  1927. Napisał go nieżyjący o- 
becnie poeta mazurski Pezara.

Sala ożyła od chw ili, k iedy bo­
hater wiersza, Psio trowski, wsiadł 
na w ielkiego, złowionego siecią 
Suma, a sum zaczął nurkować ur.e 
sząc na dno jeziora Psiotrowskiego 
kurzącego fa jkę . C hichotały dziew­
czynki k ry ją c  buzie w  róg chusty, 
szczerbaty chłopak w  drugim  rzę­
dzie prezentował nam cale swoje 
przechodzące kryzys wzrostu uzę­
bienie i podskakiwał na . ławce, 
śm ia li się wąsacze.

...„Jechał na n im  ja k  na krowzie, 
Bo m ia łko było w  parowzie,
Jak przyjeżdża do wądoła, 
Wtenczas bziedak gw ałtu  woła. 
Nie m ia ł uzdy an i siodła 
A  co chw ilka  sum z n im  do dna, 
Śmieszno patrzeć na pokrakę,
Bo jeszcze : p a lił tabakę.

N i po polu, n i w  ogrodzie,
A le  na głębokie j wodzie.
Jeździł P sio trow ski na rybzie,
Co jest w ie lk i cud prawdziwzie. 
Ale to i  ryba była 
Słyszcie ja k  on w ażył siła: 
Pięćdziesiąt fun tó w  bez troski, 
Więcej w ażył niż P sio trow ski“ ...

Zaledw ie przebrzm ia ły huczne 
tym  razem oklaski, w  ostatnim  
rzędzie podniósł głowę przygar­
b iony dotąd Mazur, trzym ający 
gospodarską la tarnię, uśmiechnął 
się pokazując wspaniałe zęby, 
b łysną ł oczyma spod gęstych b rw i, 
z k tó rych  sterczały nad powieka-
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m i jaśniejsze, grube w łoski, i  
k rzykną ł wesoło, z całym przeko­
naniem:

— Już wam  to panie wcale n ie ­
źle idzie z tą  mazurską gadką!

Przed ożywioną i  zainteresowaną 
gromadą staje następny lite ra t i 
m ó w  początkowo cicho, jakby ty l­
ko do pierwszych rzędów:

— Widzę tu  na sali dużo dzieci 
i  myślę, że dla nich w a rto  opowie­
dzieć bajkę. M oja ba jka nie bę­
dzie ani o księżniczkach, ani o k ró ­
lewnach. Opowiem wam  bajkę o 
malej dziewczyńce, tak ie j samej jak  
w y — myślę jednak, że to i  doro­
słych zainteresuje, ponieważ w  mo­
je j bajce wszystko jest prawdą.

Daleko stąd, w  centra lnej Polsce, 
jest duże m.asto robotnicze, o k tó ­
rym  ktoś z was na pewno słyszał. 
Nazywa się o-no Łódź. W tym  mieś­
cie żyła sobie m ała Irenka  M icha l­
ska, s.erota. Była  bardzo ładna, ja k  
wszystkie małe dzieci, m ia ła  takie  
ja k  w y duże oczy, m ały zadarty 
nosek 1 jasne warkoczyki. W ycho­
wyw ała ją  pewna robotnica, która  
nie mając własnych dzieci porozu­
m iała się z mężem i  wzięła sobie 
Irenkę za córkę. W  roku  1941, gdy 
Polska była opanowana przez h i­
tlerowców, Irenka  m ia ła  osiem lat, 
um iała już czytać i  pisać. K tó re ­
goś dnia wysłana przez m atkę po­
szła do sklepu po chleb. Tam stał 
przy ladzie esesman, k tó ry  p rzy­
glądał się Irence, potem k u p ił je j 
cukierków, zapytał o im ię, nazw i­
sko i adres, a w  końcu szedł za 
n ią  aż do samego domu i  zaw rócił 
dopiero sprzed bramy. Irenka  opo­
wiedziała to wszystko matce. Padł 
strach na robotniczą rodzinę. Przez 
k ilk a  dn i i  nocy oczekiwano n ie ­
szczęścia, bo w iecie o tym , że za­
interesowanie h itlerow ca mogło 
sprowadzić ty lko  coś złego, zgubę, 
śmierć. Po tygodniu nadeszło w e­
zwanie, nakazujące matce przyjść ra ­
zem z Irenką  do hitlerowskiego Ras- 
senamtu. Poszły. Matce kazano pozo­
stać przed drewnianą balustradą, 
Irenkę  zabrano dalej. Fotografowa­
no ją  k ilkakro tn ie , zrobiono do- 
Kładne pom iary je j tw arzy i  g ło­
wy, potem oświadczono matce, że 
dziewczynka całkow icie odpowiada 
ras is tow skim  wym aganiom  i  że zo­
stanie umieszczona w  zakładzie 
wychowawczym , gdzie w ykszta łc i 
się ją  na obywatelkę h itle row sk ie ­
go państwa. M atka płacząc w róc iła  
do domu, Irenę zabrano do in te r­
natu przy u licy  Kopern ika. Rozpo­
częły się śpiewy, deklamacje, nau­
ka obcej mowy. „A d o lf H it le r  
solst uns fuehren“  — to była  
pierwsza piosenka, ja k ie j ją  nau­
czono. Później przyszło „Deutsch- 
land, Deutschland ueber alles“ . Co­
dziennie, k iedy dzieci odbyw ały po­
po łudniow y spacer, m atka lub  o j­
ciec Ire n y  przychodzili pod in te r­
nat, s tawali przy płocie otaczają­
cym ogród i  czekali n-a swoją cór­
kę. Irena przybiegała starając s ę 
rozm awiać z rodzicami, k iedy n ik t 
nie w idzia ł.

— N ie zapomnij córuchno po l­
skie j mowy. N igdy nie  daj się 
przerobić h itlerowcom . Pam iętaj!

Któregoś dnia zauważono spotka­
nia  Ire n y ; od te j c h w ili nie w o l­
no je j by ło  podchodzić do płotu. 
Tym  bardziej było je j smutno. D a­
wano je j śliczne sukienki i  fa r ­
tuszki, karm iono suto, podsuwano 

(Dokończenie na str. 5-ej)
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Tęskność za ojczystą mową
O ojczysta nasza mowo,
Coś kw itnę ła  nam  przed laty,
Z akw itn ijże  nam  na nowo,
Jako k w itn ą  w  lecie kw iaty .

Zalśn ij nam a jako zorze,
Przywróćże nam skarb nasz isty,
Aby w  domu lub we zborze,
Is tn ia ł i^zyk  nasz ojczysty.

Choćby germ anizm u w ały ,
N a kształt śniegowej zaw iei 
Naszą mowę zalać chciały,
Jednak n ie traćm y nadziei

Jeszcze nie zgasło zarzewie  
Naszej ukochanej mowy,
Rozwinie się ja k  liść na drzewie  
I  da nam  pokarm  nowy.

M iła  naszych ojców mowo,
Coś w  spuściźnie nam została,
Rozwińże się nam na nowo,
Byś się nam ozdobą stała.

Ojców mowo, co pieściła 
M atka  m nie w  kołysce tobą,
Słyń na nowo, byś świeciła  

N am  światłością i  ozdobą.
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O  podniesienie poziomu ideologicznego pisarza* )

W  w ie lk im  i  szlachet­
nym  dziele wychowa­
nia  człow ieka w  du ­
chu kom unizm u po­
mocnicą p a r t i i może 
być, pow inna być i 

będzie radziecka lite ra tu ra  piękna.

W  ja k im  stopniu jes t ona już 
dziś przygotowana do spełnienia 
nowych zadań, ja k ie  przed nią 
stanęły? Osiągnięcia naszej lite ra ­
tu ry  są powszechnie znane. Zazna­
czyły się one szczególnie w  latach 
powojennych, a uw arunkow ane są 
ogólnym  rozw ojem  naszej soc ja li­
stycznej gospodarki, wzrostem do­
brobytu  m aterialnego i  znacznym 
podniesieniem się poziomu k u ltu ­
ralnego narodu radzieckiego. A le  i 
w  tych sprzyja jących warunkach 
lite ra tu ra  radziecka nie mogłaby 
osiągnąć tych sukcesów, gdyby 
pa rtia  nasza w  h istorycznych do­
kumentach, dotyczących zagadnień 
ideologicznych •—• pierwszym  z nich 
była  uchwała K om ite tu  Centralne­
go p a r ti i o czasopismach „Z w ie ź - - 
da“  i  „Len ing rad “  — nie wskazała 
lite ra tu rze  radzieckie j w łaściw ej 
drog i rozw ojow ej. Po tych uchwa-

.*) P rz e m ó w ie n ie  w yg łoszone  w  d y s k u ­
s j i  nad  re te ra te m  M a le n k o w a .

łach wzrosło k ierownicze oddzia ły­
wanie wszystkich organ izacji pa r­
ty jn y c h  na rozwój radzieckiej l i ­
te ra tu ry  i  sztuki.

K o m ite t C entra lny p a rtii,  tow a­
rzysz S ta lin  słusznie żądają od 
nas, pisarzy radzieckich, abyśmy 
się w ięcej kszta łc ił; w  sensie ideo­
w ym  i  artystycznym , zachęcają nas 
do osiągania nowych sukcesów, 
c ie rp liw ie  wskazują nam nasze 
błędy, czynią wszystko, żeby u - 
zbroić nas politycznie, pomóc nam 
organizacyjnie.

Ogromne znaczenie przewodnich 
wskazań p a rtii w  dziedzinie lite ra ­
tu ry  i  sztuk i w yraz iło  się zwłasz­
cza w  tym , że pomogły one w y ­
m ierzyć druzgocący cios w  prze­
ja w y  kosm opolityzm u i  czołobitno­
ści wobec współczesnej burżuazyj- 
nej pseudo-kultury, k tóre występo­
w a ły wśród pewnej części naszej 
in te lig en c ji twórczej i  nie ty lko  
twórczej — a we wszelkie przeja- 
w y burżuazyjnegó nacjonalizm u, 
we - w p ływ y  form alizm u, w  bez­
myślne, bezideowe pełzanie po po­
w ierzchn i życia, czy po jego bocz­
nych zaułkach.

P artia  zapłodniła lite ra tu rę  n a j­
bardzie j postępowymi ideam i na­

szej epoki — w ie lk im i ideam i 1 o- 
m unizm u, w  centrum  zainteresowa­
nia postaw iła człow ieka radzieckie­
go, budującego nowe społeczeń­
stwo. P artia  zespoliła naszą w ie lo ­
narodową radziecką lite ra tu rę  w 
jedną rodzinę, do k tó re j każda na­
rodowość wnosi barwę swojej fo r ­
m y narodowej, związała w ie lk ie  ce­
le naszej sztuk i z na jbardzie j po­
stępowymi, na jbardzie j wzn iosłym i 
tradyc jam i lite ra tu ry  narodowej, 
przede w szystkim  lite ra tu ry  naro­
du rosyjskiego, w  ca łym  w ie low ie ­
kow ym  rozw oju artystycznym  ludz­
kości, i  wskazała k ie runek  nieogra­
niczonego doskonalenia i  now ato r­
stwa na drogach rea lizm u soc ja li­
stycznego. Tym  zapładniającym  
wskazaniom p a r ti i zawdzięcza li te ­
ra tu ra  radziecka wszystko na jlep ­
sze, co zostało przez nią  stworzone.

Historyczne, św iatowe znaczenie 
naszych osiągnięć w  dziedzinie l i ­
te ra tu ry  potw ierdzają sukcesy li te ­
ra tu ry  p ięknej w  k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej i w  ludowych Chinach. 
Nasze doświadczenie służy jako 
przyk ład a często jako  wzór dla 
lite ra tu ry  tych kra jów ... Opierając 
się na tym , co w  ich tradycjach 
narodowych najlepsze, najszlachet­
niejsze, lite ra tu ry  te coraz śmielej

przezwyciężają rozm aite w p ływ y  
burżuazyjne, zrzucają z siebie fo r-  
m alistyczne 'św iecide łka, k tó ry m i 
współczesna sztuka burżuazyjna o- 
słania swą zwierzęcą, antyludzką 
istotę. L ite ra tu ry  te pewnym  k ro ­
kiem  wchodzą na drogę realizm u, 
na drogę lite ra tu ry  rew olucyjno- 
dem okratycznej , i socjalistycznej.

Doświadczenie naszej lite ra tu ry  
służy również jako przykład, a 
częsc-- jako wzór, dla postępowych 
pisarzy k ra jó w  kapita lis tycznych — 
w  Europie Zachodniej i na kon ty ­
nencie amerykańskimi... To on i 
w łaśnie, c i postępowi pisarze w y ­
rażają interesy narodowe swoich 
k ra j.w ,  demaskują podżegaczy w o- 
jem jych i  ciemiężców mas pracu­
jących, sław ią najlepszych synów 
swoich narodów. Tę szlachetną 
pracę prowadzą nasi przyjacie le 
w  Europie Zachodniej i w  A m ery­
ce w brąw  w ściekłe j nagonce l i te ­
rackich pachołków im peria lizm u, 
w brew  niezrozum ieniu, wahaniom  i 
wątp liw ościom  te j części in te ligen­
c ji, k tó ra  nie po tra fiła  jeszcze 
przezwyciężyć zaszczepionych je j 
poglądów i  nawyków. Reakcyjne, 
burżuazyjne rządy prześladują po-

(Dokończenie na str. 2-ei)
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NA PRZEŁOMIE DŁUGIEJ DROGI PISARSKIEJ
S ta rym i zna jom ym i" na-1 

zwala Helena Bo-gu- 
szewska w dziennikar­
skim  wyw iadzie  boha­
te rk i „Czarnej ku ry “  *) 

— W alerię Jaśtak i Geno­
wefę Cierkoniową. Isto tnym  osiąg­
nięciem pisarki i m iarą przełomu do­
konującego się obecnie w  je j tw ó r­
czości jest fak t, że są one w  dużym 
stopniu także i nowym i znajom ymi, 
żyjącym i i dzia ła jącym i w  nowym  
świecie budującego się socjalizmu.

Dw ie ty lk o  postacie z tłum u bo­
haterów powieści w yb itne j pisarki 
dwudziestolecia przeszły progi dnia 
dzisiejszego. Genowefa nie ma już 
zw iązku z ludźm i i  problemami 
„Święconej kredy“ ; W aleria  nie przy­
w iodła ze sobą egzotycznego świata 
lum pów  i wodn iaków  z „W isły*' an i 
spraw tkack ie j spółdzielni z „Żelaz­
ne j kurtyny"'. Niezbędna dła kon­
s trukc ji powieści „Vorgeschichte“  o- 
bu bohaterek bardzo skąpymi a luzja­
m i wiąże się z etapami ich życia, 
znanym i nam z poprzednich utworów  
Boguszewskiej. Wskazuje to, ja k  da­
lece są to  już dziś sprawy um arłe i 
ja k  zdecydowanie zatrzasnęła pisar­
ka drzw i za zmorami Polski przed- 
w rześniowej i małą, codzienną d-rep- 
tan iną  pozytyw nym  postaci „Żelaz­
ne j k u rtyn y “ . A le wskazuje to  rów ­
nież, jak  isto tnym , choć pozornie 
niewidocznym, przekształceniom mu­
siała ulec sama koncepcja postaci 
bohatera po to, by mógł on udźw ig­
nąć zasadnicze problem y naszego 
życia. N ie straciła nic ze swej boga­
to  i pełnie zarysowanej indyw idua l­
ności ludzk ie j „duża, ładna, zawsze 
jakby  senna" Genowefa ani na poły 
nieznośna, na poły wzruszająca, na­
rw ana W aleria. W te j książce jednak 
dopiero nastąpiło zespolenie w łaści­
wości indyw idua lnych  postaci i  
przesłanek je j społecznej typowości. 
Cechy jednostkowe przestały służyć 
sugerowaniu, „dz iw nośc i" człow ieka, 
n ieprzenikn ione j zagadki jego życia 
psychicznego, m ia ły  zostać podpo­
rządkowane rea listycznej koncepcji 
społecznie określonego typu  bohate­
ra .

Różnica m iędzy wczora j a dżiś Ge­
nowefy i W a ie rii uw idocznia w  spo­
sób najbardzie j uderzający głęboką 
różnicę dzielącą wczorajsze, dzisiej­
sze a z pewnością i w ie le ju trz e j­
szych książek Heleny Boguszew­
skie j,

Genowefa wplątana została w  
„Czarnej kurze" w  k o n flik t będący 
jak im ś odpow iednikiem  je j ro li w  
„Święconej kredzie". Piękna gospo­
dyn i pensjonatu „Odpoczynek" n ie  
zdołała niegdyś odgrodzić swego ży­
cia, swego „dom u“  w  służbowej su- 
te ryn ie  od św iata pokojów. Stała się 
jego satelitką, argum entem  sform u­
łow anej w  późniejszej przedmowie 
Jerzego Kornackiego tezy, że „pań­
skie sm aki, życzenia, kaprysy, fana­
berie, każą myśleć o sobie w  dzień 
i  w noc, op lą tu ją  proste m yśli ludzi 
prostych..." — Na ta k ie j płaszczyźnie 
uk ład a ły  się w  „Święconej kredzie" 
stosunki między klasam i; strzał C ier- 
konia do jaśniepańskiego przyjacie la 
żony sygnalizować m ia ł groźbę lu ­
dowego gniewu. W pryzmacie ero ty­
cznej „edukacji G enowefy" n ie typo­
wemu, naturalistycznem u załam aniu 
u leg ły k o n flik ty  klasowe dwudzie­
stolecia.

„Czarna ku ra “  jest natom iast h i­
s torią  ostatecznego już  wyzwolenia 
Genowefy z — ku łackiego teraz —  
domu n iew oli. Stosunek Genowefy 
do Skolinów  uległ n iew ątp liw em u 
„udz iw n ien iu ", nie jest wszak nor­
m alnym  losem ku łack ie j służącej. 
Dziwacznym  —  i chyba nie rea lis ty ­
cznym „zagęszczeniem" sytuacji ży­
ciowych jest h istoria  te j bezpłatnej 
sługi trzym anej w  uległości perspek­
tyw am i „am orów “  z dwoma po ko­
le i synami ku łack ie j rodziny. Podob­
ny charakter m ają też symboliczne 
losy całej serii „czarnych k u r“  Ge­
nowefy, wykradanych przez- drapież­
ną, nienasyconą bogaczkę. Jednakże 
zasadniczy k ie runek losów Genofewy 
jest p raw id łow y, słusznie obrazuje 
dynam ikę naszego życia —  dawna 
„szm uglerka“  i służąca stanie się 
k ie row n iczką w iejskiego dziecińca. 
I  słuszny jest też k ie runek je j buntu 
przeciw wyzyskiwaczom  —  nie izo­
lac ja  duchowa za d rzw iam i znaczo­
nym i „święconą kredą“ , lecz zerwa­
nie  z ro lą  ku łack ie j k rea tu ry  i ak­
ty w n y  udzia ł w  budowaniu nowego 
życia wsi. Dlatego ta dawna a nowa 
bohaterka Boguszewskiej może słu­
sznie powiedzieć o sobie — „ ja  dziś 
ju ż  inna, już  m nie dzis ia j nie weź­
m iecie“ ...

„ In n a " także, choć w  odmienny 
sposób, jest W aleria Jaśtak. W  „Że­
laznej k u rty n ie " występowała jako 
przedstaw icie lka szm atławej „inicja­
tywy p ryw a tne j", „nepmańskiego

H elena  B oguszew ska : C zarna k u ra . 
W y d . K s ią ż k a  i  W iedza. 1952.
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sektora1' pierwszych la t naszej od­
budowy. Handlowała szabrem, ku­
powała taksówki, organizowała p ry­
watne spółdzielnie, puszczała w 
ruch fabryczki na Ziemiach Odzy­
skanych. M ia ła być jednakże w za­
m ierzeniu książki postacią pozytyw­
ną, reprezentować w ytrwałość naro­
du i jego wolę dźw ignięcia życia z 
ru in . Dlatego istotna społeczna rola 
takich obrotnych „działaczek“  okresu 
szabru i spekulacji musiała ulec pew­
nemu złagodzeniu w  dziejach osobi­
stych niepowodzeń kokosowych in te­
resów W aie rii, w łatwości, z jaką 
rezygnuje cna z perspektyw robie­
nia pieniędzy dla służby obyw ate l­
skim  cnotom Jana' Kolasie wieża. 
Realistyczna typowość działania dro- 
bnomieszczańskiej „p io n ie rk i"  zała­
mana została przez brak głębszego 
przemyślenia istoty w a lk i klasowej 
na tym  etapie h is to rii Polski Ludo­
wej.

Po to, by W aleria Jaśtak mogła 
wejść w ram y powieści o istotnych 
sprawach budującego się w Polsce 
socjalizm u, pisarka musiała poszu­
kać społecznych praw id łowości, w 
ramach których W aleria mogła uzy­
skać rangę postaci realistycznej. 
Trzeba by ło  w pewien sposób „upo­
lityczn ić " je j sylwetkę. I oto w  Za- 
zębiu po jaw ia się działaczka L ig i 
Kobiet, wyposażona w  duże doświad­
czenie terenowe w  zakresie organi­
zacji fo rm  społecznego życia kobiet 
w ie jskich. W aleria została więc 
związana organ izacyjn ie z określoną 
form ą działania nowej in s ty tu c ji ży­
cia społecznego. Co w ięcej sposób je j 
zachowania i postępowania, nie tra ­
cąc cech indyw idua lnych, sta ł się 
ilus trac ją  k ry ty k i niesocjalistyczńe- 
go, fila n trop ijn eg o  „dz ia łac tw a", Wa­
le ria  ponosi bowiem  klęskę w pró­
bie wyłączenia akc ji św ie tlic  i przed­
szkola spod praw  w a lk i klasowej i 
usunięcia się od wyraźnego określe­
nia politycznego charakteru organi­
zowanych in s ty tu c ji.

Pogłębienie wiedzy Heleny Bogu­
szewskiej o współczesnej rzeczyw i­
stości społecznej, będące istotnym  
walorem  now ej je j powieści, dokona­
ło  się na l in i i  stałego politycznego 
dojrzewania pisarki. „Święcona kre­
da" była protestem przeciw  faszyza- 
c ji burżuazyjne j Polski, nie po tra fiła  
jednak zarysować praw id łowego 
obrazu ówczesnego fron tu  w a lk i po­
lityczne j. „Żelazna k u rtyn a “  stała 
na gruncie „now e j rzeczyw istości", 
s tanow iła aprobatę konsekwentnej 
rew o luc ji burżuazyjno-dem okratycz- 
¡nej —  ale też , ty lk o  ty le  — nie była 
w  stanie ukazać dalszych perspek­
ty w  rozw ojowych naszego życia. 
Nowa powieść Boguszewskiej jest 
wyrazem  pełnej zgody na k ie runek 
współczesnego- rozw oju do socjaliz­
mu. Boguszewska jest przedstaw i­
c ie lką  tę j postępowej in te ligenc ji 
twórczej, k tóra staje się coraz w ie r­
niejszym , coraz bardzie j świadom ym  
sojusznikiem  w a lk i ludu o nowe, 
spraw iedliw e oblicze ojczyzny. 
W spółudział je j książek w  te j walce 
zależeć będzie od stopnia zbliżenia 
do te j um iejętności praw idłowego 
rozum ienia św iata, jak ie  dać może 
pisarzow i ty lk o  pełne opanowanie 
metod m arks istow sko-len inow skie j 
analizy życia społecznego.

W „Czarnej kurze" stanęła Bogu­
szewska na gruncie klasowej w a lk i 
pracującego chłopstwa z kułactwem . 
Ukazała narastanie socjalistycznej 
świadomości chłopów, ich w yzw ala­
nie się spod w ładzy kułactwa. Tema­
tem  książki nie stały się problem y 
powstawania spółdzielczości produk­
cy jne j, natom iast pisarka dostrzegła 
n iektóre istotne zagadnienia spójn i 
m iędzy m iastem i wsią w  społecz­
nym  i ku ltu ra ln ym  awansie, stoją­
cym  otworem  przed młodzieżą 
chłopską. Zaobserwowała także pro­
ces coraz ściślejszego wiązania się 
chłopa z w ładzą ludową ogniwam i 
spółdzielczości i uspołecznionego han­
dlu, doceniła te  drogi ku  socja lizacji 
wsi, ja k im i są SOM -y i rosnąca u- 
m iejętność wspólnego dzia łania gro­
mady, wspólnej oddolnej in ic ja tyw y  
gospodarzy kra ju .

Ta problem atyka społeczna powie­
ści Boguszewskiej m im o swej wagi 
i różnorodności n ie  została jednak 
zarysowana w  sposób zupełnie pra­
w id łow y, pozwalający przyznać 
„Czarnej kurze" rangę dojrzałego 
dzieła rea lizm u socjalistycznego. Pro­
porcje i dynam ika społecznego życia 
Zazębia zostały bowiem  skrzyw ione 
przez zupełne n iem al zignorowanie 
po litycznej p rob lem atyk i współcze­
snego życia. Boguszewska ja k o  teren 
obserwacji w yb ra ła  wieś pozbawio­
ną zupełnie życia politycznego (bar­
dzo byc może, że taka „is tn ie je “ ) i 
byna jm n ie j nie nakreś liła  perspek­
ty w  jego powstania. Jest to w ięc wieś 
pozostająca w  ty le  za g łówną ko lum ­
ną naszego marszu do socjalizmu. 
P isarka przestrzega , p iln ie  zasady 
zupełnej anonimowości działających 
tu  sił, b raku w szelkich centrów  po­
lityczne j, pa rty jn e j organ izacji pra­
cującego ludu (jedyną wspomnianą 
tu  organizacją społeczną jest wszak 
„L iga  K ob ie t“ ). A u to rka  przypisała 
in ic ja tyw ie  W aie rii i je j klęsce p ier­
wszorzędne znaczenie w  procesie 
rozw oju życia społecznego wsi, a 
jednocześnie spraw ie te j pozwoliła 
przysłonić o  w ie le  donioślejszą, po­
siadającą n ierównie większy w a lor 
typowości h is to rię  „społecznego w y ­
zwolen ia“  Genowefy. Jest to  n iew ąt­
p liw ie  naruszenie istotnych propor­
c ji ważności spraw życia, skrzyw ie­
nie zasady typowości, o k tó re j M a- 
lenkow  m ów i, że „jes t zawsze pro­

Hćlena Boguszewska

blemem po litycznym ", że stanowi 
„podstawową sferę prze jaw iania się 
partyjności w  sztuce rea listycznej".

Z tym  też wiąże się w  pewnej 
mierze fak t, że Boguszewska progra­
mowo usunęła wszystkie dyskusje i 
decyzje o charakterze politycznym  
bądź zupełnie poza obręb książka, 
bądź też pozwoliła ich się ty lk o  do­
myślać w  luźnych aluzjach dialogo­
wych. Założywszy słusznie, że pro­
blemy polityczne w ystępują w życiu 
uw ik łane w  chaosie spraw drobnych, 
że ślad ich działania odna jdu jem y i 
w codziennych drobiazgach, uprzy­
w ile jow a ła  w  swej książce wyłącznie 
te ostatnie. Tym  sposobem więc uto­
piła w gąszczu błahostek, lub nie­
czyteln ie zaw ik ia ła  zjaw iska najdo­
nioślejsze, zrezygnowała z pisarskie­
go obow iązku surowej selekcji natu- 
ralistycznego bagażu potocznych ob­
serwacji.

Czyte ln ik  ma wciąż iry tu jące  
wrażenie, że w  szeroko o tw a rte  okno, 
zapraszające na okładce „Czarnej 
ku ry “  do obejrzenia pracowitego 
dnia w ie jsk ie j pogody, wstaw iona 
została gruba szyba z matowego 
szkła. Zaciera ona i mąci odgłosy 
toczącego się za oknem życia, dopu­
szcza do uszu jedynie zmieszany, 
jednosta jny gw ar codziennej krząta­
n iny, lu b  małoznaeząee, przypadko­
we strzępki rozmów, każe w  zatar­
tych plamach i zarysach domyślać 
się znanych postaci, odgadywać w ią ­
żące je relacje.

M aniera pisarska Heleny Bogu­
szewskiej, specyficzny aglomerat na­
tu ra lizm u i na lo tów  ekspresjonizmu, 
s tanow iła w tak ie j lu b  inne j in d yw i­
dualnej m odyfikac ji częste obciąże­
nie postępowych pisarzy dwudzie­
stolecia. . Protestując przeciw po­
twornościom  św iata im peria lizm u 
nie um ie li jednak przewartościować

m itów  burżuazyjnego światopoglądu, 
nie dorośli do przyjęcia wskazówek 
m ateria listycznej wiedzy o ko n flik ­
tach rzeczywistości społecznej. Frag­
mentaryczność i ułamko-wość widze­
nia świata przy pozornym bogactwie 
drobnych spostrzeżeń, rozdrobnienie 
wiedzy o życiu w chaosie naskórko­
wych wrażeń, re latyw izowanie rze­
czyw istych zjaw isk w indyw idua l­
nych doznaniach bohaterów, znie­
kształcanie rzeczywistych proporcji 
— to by ły  na turalne następstwa po­
łączenia pasji moralnego protestu z 
niedojrzałością pozycji politycznych.

Obecność daw nej m aniery w „Czar­
nej kurze“  uwarunkowana jest n ie ­
jednokro tn ie  już  konstatowanym- 
faktem  opóźnienia procesu, ew oluc ji 
fo rm  artystycznych w stosunku do 
etapów dojrzewania politycznego. 
Zastosowanie przestarzałej metody 
widzenia świata w  powieści, w yka ­
zującej ty le  zrozumienia dla nowych 
fo rm  życia narodu, było- z pewnością 
próbą w ykorzystan ia  n iektórych ce­
nionych wciąż jeszcze przez pisarkę 
m ożliwości te j metody. Być może 
Boguszewska pragnęła przeciwstaw ić 
nagiemu, m artwem u schem atow i na­
szych n iektórych n iedojrza łych po­
wieści swą um iejętność widzenia z ja ­
w isk życia w całej ich złożoności i 
bogactwie. P isarka nie po tra fiła  je d ­
nak dokonać surowej, saimokrytycz- 
nej re w iz ji tra d y c ji swego warsztatu, 
by zrezygnować z naw yków  areali- 
stycznych, a zachować istotne, cenne 
osiągnięcia w ieloletniego, rzetelnego 
trudu pisarskiego- — wrażliwość na 
różnorodność zjaw isk życia, plastykę 
i suge&tywność literackiego obrazu, 
subtelną indyw idua lizac ję  dialogu, 
dociekliwość analizy psychologicznej, 
umiejętność tworzenia plastycznych, 
pe łnokrw fstyćh postaci powieścio­
wych (wśród nich stary Gabryś i

wdowa Józefska stanowią z pewno­
ścią szczytowe osiągnięcia pisarstwa 
au tork i dwudziestu b lisko tomów po­
wieści i opowiadań).

W skutek wewnętrznego rozdarcia 
m iędzy realistycznym  planem powie­
ści a oddziaływaniem  arealistycznej 
m aniery „Czarna kura " — stanowią­
ca w  twórczości je j au tork i ta k  duży

i cenny k rok  naprzód, książka ob fi­
tu jąca w  w iele u jm ujących uroków  
artystycznych, poszerzająca krąg 
doświadczeń czyte ln ika o  sprawy 
żywych Iu-dzi — nie prezentuje jesz­
cze pełnych m ożliwości p isa rk i o tym  
talencie i  doświadczeniu.

M aria Żmigrodzka

O podniesienie poziomu ideologicznego pisarza
Dokończenie ze str. 1-ej

stępową lite ra tu rę  narodową swo­
ich k ra jów , us iłu ją  nie dopuścić 
przodującej lite ra tu ry  do ludu, 
usłużnie zaś to ru ją  drogę am ery­
kańskie j szmirze.

Chcemy powiedzieć wszystkim  
naszym przy jac io łom  i  braciom  na 
Zachodzie i  w  Am eryce, że nasz 
w ie lk i naród radziecki w ielce ceni 
ich  ideowo-artystyczne osiągnięcia. 
W  k ra ju  naszym chętnie i  z p ie­
tyzm em  tłum aczy się dzielą pisa­
rzy  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej i  
ludow ych Chin, postępowych pisa­
rzy  k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  bę­
dzie się tłum aczyć ich coraz w ięcej, 
na coraz szerszą skalę. Z  in ic ja ­
ty w y  towarzysza S ta lina na jle p ­
szym spośród tych pisarzy p rzy­
znawane są S ta linow skie Nagrody 
Poko ju i Nagrody S ta linow skie za 
w yb itne  osiągnięcia w  dziedzinie 
lite ra tu ry  i  sztuki. D um ni jesteś­
m y, że język  rosy jsk i s ta ł się ję ­
zykiem, w  k tó rym  wszyscy uczciw i 
pisarze św iata mogą teraz znaleźć 
trybunę  i  słuszną ocenę swoje j 
pracy. (Oklaski).

W  św ietle  tego historycznego, 
m iędzynarodowego znaczenia naszej 
lite ra tu ry  występują jeszcze w y­
raziściej i s ta ją  się jeszcze bardziej 
niedopuszczalne b ra k i naszej' l i te ­
ra tu ry  p ięknej, k tó re  w  swoim  zna­
kom itym  referacie tak  słusznie o- 
k re ś lił towarzysz M alenkow . „M ów i­
łem  j,u i kiedyś na m oskiewskie j ob­
wodowej: kon fe renc ji pa rty jn e j, że 
n ie  zna jdu je  potw ierdzenia w  rze­
czyw istości dzisiejszej stare ro sy j­
skie przys łow ie : „B a jkę  szybko się 
opowiada, a le  n ie  szybko rob i się 
robotę“ . Robotę ro b i się w  k ra ju  
w  niesłychanym  tempie, a ba jka  z 
w in y  pisarzy pozostaje w  ty le , nie 
nadąża. (Śmiech). I  w idz i to ca ły 
naród.

To nienadążanie za życiem daje 
się zauważyć zwłaszcza w  tak ich  
dziedzinach sz tuk i ja k  f ilm , teatr, 
opera. B ra k  dobrych scenariuszy, 
sztuk i  lib re t t  bardzo ham uje  roz­
w ó j tych gałęzi sztuki. D ra m a tu r­
gia, u tw o ry  d la  tea tru  i  f ilm u  — 
to  jeden z na jtrudn ie jszych  rodza­
jó w  lite ra tu ry . I  n ie jes t rzeczą 
przypadku, że w  tych w łaśnie dzie­
dzinach na jostrze j w ystępują pew ­
ne ogólne b ra k i lite ra tu ry  radziec­
k ie j. Towarzysz M alenkow  m ia ł 
ca łkow itą  słuszność, gdy m ów ił, że 
lite ra tu ra  radziecka, pokazując 
w a lkę  tego, co nowe, postępowe, z 
tym , co stare, obum ierające, byn a j­
m nie j nie Zawsze dość głęboko, 
śm ia ło i  p raw dziw ie  u jaw n ia  
sprzeczności, trudności, b ra k i na ­
szego zwycięskiego posuwania się 
naprzód. A  przecież bez pokazy­
wania w a lk i sprzeczności, bez kon ­
f l ik tó w  nie może być an i dram atu, 
an i kom edii.

Jako osłona i  usp raw ied liw ien ie  
tych braków  lite ra tu ry  radzieckie j, 
a ściślej m ów iąc —  jako środek 
m ający odciągnąć naszą lite ra tu rę  
od dem askowania w rogów  naszej 
spraw y w ew nątrz k ra ju  — złodziei, 
karie row iczów , lizusów, b iu ro k ra ­
tów, oszustów, egoistów i  rwaczy 
wszelkiego autoram entu —  wśród 
części naszych pisarzy i  k ry ty k ó w  
ro z p le n if^ s ię  fa łszyw a teoria, że w 
d ra m a tu rg ii naszego k ra ju , w  k tó ­
rym  wszystko, można powiedzieć, 
idzie ku  lepszemu, n ie  może być

ko n flik tó w . 1 to n iby  m a być to 
nowe, co różn i d ram aturg ię  ra ­
dziecką od stare j d ram aturg ii.

Zw iązek P isarzy nie zrozum iał 
całej szkodliwości te j te o rii i  n ie 
p rzeciw staw iliśm y się je j w  porę. 
A  tymczasem ta fałszywa teoria 
zakorzeniła się wśród w ie lu  p ra ­
cow ników  w ydaw n ic tw  i czaso­
pism, teatrów , M in is ters tw a K in e ­
m atogra fii, K om ite tu  do Spraw 
Sztuki, Zw iązku P isarzy, i tym  sa­
m ym  w yw arła  zgubny w p ływ  na 
rozwój naszej lite ra tu ry , szczególnie 
zaś wszelkich odmian d ram atu rg ii.

Trzeba było  in te rw e n c ji tow arzy­
sza Stalina, aby teoria ta została 
zdemaskowana na łamach prasy i  
w  Zw iązku Pisarzy. N iestety jed­
nak nie  w szystkie w n iosk i z ¡par­
ty jn e j k ry ty k i te j fa łszyw ej teo rii 
w yciągnięte zostały do końca. Z 
naszej w in y  nie dość głęboko w y ja ­
śniono pisarzom is to tę  tego zagad­
nienia. Tym  się w łaśnie tłumaczy, 
że — choć da je się zauważyć pe­
w ien przełom, choć powstało już  ze 
dwadzieścia-trzydzieści pożytecz­
nych na ogół biorąc sztuk i  sce­
nariuszy, k tóre już  są przygotowa­
na do w ystaw ien ia  na scenie lub 
nakręcane —  w yb itne  u tw o ry  wciąż 
jeszcze stanow ią nieliczne w y ją tk i. 
W  referacie towarzysza M alenko- 
wa ten brak naszej lite ra tu ry  po­
nownie ods łon ię ty  został do głębi 
i  to n iew ą tp liw ie  pomoże nam po­
m yśln ie pchnąć naprzód radziecką 
dram aturg ię  tea tra lną i film ow ą.

Ogromne znaczenie dla całej 
sz tuk i radzieckie j ma rozw in ię ta  w  
referacie towarzysza M alenkowa 
teza o typow ych zjaw iskach i cha­
rakterach rzeczyw istości i o b ra ­
kach w  odzw ierciedleniu te j typo- 
wośei w  na-szej lite ra turze . Tak 
jest, nieum iejętność pokazania ty ­
powych charakterów  jest bodaj 
na jw iększym  brakiem  lite ra tu ry  ra­
dzieckie j. O dbija się to zgubnie 
zwłaszcza na d ra m a tu rg ii, bowiem  
sprzeczności życia pow inny  być u - 
kazane w  dram acie i  kom edii jako 
w a lka charakterów . Pisarz, k tó ry  
nie p o tra fi ż całą ostrością ukazać 
naszych ludzi, boi się też z całą 
ostrością ukazać w rogów  czy też 
tych, co pozostają w  ty le . Tym  w  
szczególności tłumaczą się też b ra ­
k i naszej satyry. Pokazać w  li te ­
ra turze pe łnokrw is te  charaktery, 
typy  ludzi zaróiwno przodujących 
ja k  i  pozostających w  ty le  — to 
ogromnej wagi zadanie po lityczne, 
k tó re  jest zarazem na jbardzie j do­
niosłym  zadaniem artystycznym . 
W ykonać to zadanie jest sprawą 
honoru pisarzy radzieckich.

Poważne b rak i, o k tó rych  m ó w i­
liśm y, pomnożone częstokroć przez 
n iech lu jną  pracę nad dziełem, le k ­
ceważący stosunek części pisarzy 
radzieckich do nauk i j  fo rm y  a r ­
tystycznej, są w yn ik ie m  niskiego 
poziomu pracy nad ideow o-a rty­
stycznym  wychowaniem  pisarzy, a 
przede w szystkim  niskiego poziomu 
p racy w  samym Zw iązku Pisarzy.

W  ciągu ostatn ich la t w ie lu  na­
szych p isarzy młodego i  starszego 
pokolenia, dz ięk i pomocy p a r ti i i  
społeczeństwa radzieckiego, zaczęło 
■c ą interesować życiem, współcze­
snością. N ie  można jednak pow ie ­
dzieć, że udało się nam  zachęcić 
do stud iow ania współczesnego ży­
cia reprezentantów wszystkich l i ­
te ra tu r narodów  ZSRR, w szystkich

radzieckich pisarzy i  k ry ty k ó w . 
W ie lu  pisarzy s tud iu je  życie nie 
dość głęboko albo też nie w  pe łn i 
rozum ie to, co w idzi. M ało jest 
wśród nas luda i, k tó rzy  by na ­
prawdę głęboko, systematycznie i 
poważnie s tud iow a li m arksizm -le- 
n in izm , by móc w ie rn ie  odtwarzać 
życie, z pełnym  zrozum ieniem  jego 
praw  rozw ojowych. M ało jest p i­
sarzy o wszechstronnej w iedzy, a 
przecież m am y praw o żądać tego 
od pisarzy K ra ju  Radzieckiego. 
Z b y t słabo rów nież uzbrojone są 
w  wiedzę teoretyczną i ogólną k ie ­
rownicze kadry Zw iązku Pisarzy 
zarówno w  M oskw ie ja k  i w  te re ­
nie. Konieczność kształcenia kadr,
0 k tó re j m ów ił towarzysz M alen­
kow, dotyczy rów nież w dużej 
m ierze kad r Zw iązku Pisarzy. T y ­
m i w łaśnie brakam i tłum aczy się, 
żeśmy n ie  p o tra f ili głęboko zasto­
sować w  lite ra tu rze , w  rozw ija n iu  
języka lite ra tu ry , genialnej pracy 
towarzysza S talina „M arks izm  a 

-zagadnienia językoznawstwa".

N ie  ma co ukryw ać, przeżytk i 
k likow ości, kum oterstw a i stosunki 
przy jac ie lsk ie  w  środow isku pisa­
rzy  i działaczy k u ltu ry  dotąd mają 
duży w p ły w  na ocenę z jaw isk li te ­
ra tu ry  i sztuki. A le  jednak całość 
pisarzy i  działaczy k u ltu ry , jeś li 
patrzeć na rzecz ogólnie — nagro­
madziła duże doświadczenie ideowe
1 artystyczne. Trzeba się z większą 
uwagą w słuchiw ać w  glos oddo l­
nej, od samych działaczy lite ra tu ry  
i  sz tuk i wychodzącej k ry ty k i dzieł 
lite ra tu ry  oraz dzia ła lności naszych 
organizacji. Oddolna k ry ty k a  jest 
n iezm iernie ważną, n iezm iernie 
istotną rzeczą w  kry tyce , k tó re j 
poddaje nas pa rtia  i naród. Trzeba 
ożyw ić k ry ty k ę  oddolną.

B y łoby w ie lk im  błędem sądzić, 
że sam ty lk o  Zw iązek Pisarzy może 
sprostać zadaniu ideowo-artystycz­
nego wychowania pisarzy. Zadanie 
to wym aga od w szystkich organ i­
zacji pa rty jnych , od całej naszej 
p rasy radzieckie j — a od wszyst­
k ich  organów k ie ru jących  różnym i 
dziedzinam i k u ltu ry  przede wszyst­
k im  — zwiększenia wym agań w  
stosunku do lite ra tu ry  i  sztuki, a 
w  konsekw encji tych  wym agań 
udzie lania pomocy organizacjom  
pisarzy w  ich pracy nad ideowo- 
artystycznym  wychowaniem  lite ra ­
tów.

N ic dziwnego, że M in is te rs tw o 
K in em a to g ra fii, po części również 
K o m ite t do Spraw Sztuki i  Z w ią ­
zek P isarzy k ry ty k u ją  się nawza­
jem. Organizacje te wiąże wspólna 
sprawa, k tó ra  zresztą ja k  dotąd

idzie nienajlepiej'. (Śmiech). Bo 
wszystkie te organizacje w inne są 
k ie row ania  twórczą praną .od góry, 
b iu rokra tyczn ie  i  bez koordynacji. 
N ie widzą one swoich wspólnych 
obow iązków w  dziedzinie ideowego 
i  artystycznego wychowania scena­
rzystów  i d ram aturgów , n ie  pobu­
dzają idącej od dołu, od samych 
pisarzy i  działaczy sztuk i in ic ja ­
ty w y  twórczej an i współpracy tea­
tró w  i s tud iów  film o w ych  z p isa­
rzam i. A  przecież żywa sztuka m o­
że się, rozw ijać  ty lk o  na te j d ro ­
dze.

N ie wolno zapominać o tym , że 
w ychow yw an ie ta len tów  zaczyna 
się jeszcze w szkole. Jest rzeczą 
konieczną, aby w  powiązaniu z 
nauką lite ra tu ry  zaszczepiać całej 
m łodzieży sm ak estetyczny i  w ie ­
dzę artystyczną. A  w  tym  celu 
w ie le należy popraw ić w  metodach 
w yk ładan ia  lite ra tu ry  w  szkole, a 
przede w szystk im  w  naszych uczel­
niach pedagogicznych. M am y w ie lu  
w spaniałych nauczycieli, kochają­
cych lite ra tu rę  i  um ie jących, ją  
wykładać. N ie można jednak do ­
puścić do tego, żeby — ja k  się to 
często zdarza — lite ra tu rę  u jm o­
wano w  naszych szkołach i  uczel­
niach pedagogicznych jedyn ie  jako  
ilu s trac ję  do h is to r ii albo do tych 
czy innych tez socjologicznych, bez 
wspom nienia o tym , źe lite ra tu ra  
jest przecież — 1 piękna.

Zadanie ideowo -  artystycznego 
wychowania pisarzy to zadanie o - 
gó-lnopartyjne, ogólnonarodowe.

Towarzysze! K ry ty k a  pracy pisa­
rzy i  ich organizacji, k tó ra  teraz 
coraz częściej się rozlega, wyraża 
żądania narodu wobec naszej li te ­
ra tu ry . Bezpośrednią, słuszną, za- 
pładjniającą k ry tykę , k tó rą  w yg ło ­
s ił ¿ow. M alenkow , p rzy jm u jem y 
ja ko  nowy w y ra z  pomocy p a r t i i 
d la  spraw y rozw oju  lite ra tu ry , ja ­
ko  program  naszej pracy, i  do ło­
żym y wszystkich s ił, aby popraw ić 
sytuację.

M y, pisarze radzieccy, jesteśmy 
szczęśliw i i  dum ni, że k ie ru je  na­
m i taka pa rtia  j-a-k nasza w ie lka  
Kom unistyczna P artia  Zw iązku 
Radzieckiego, pa rtia  Lenina i  S ta­
lina. W dzięczni jesteśmy tow arzy­
szowi S ta linow i za pomoc i  naukę 
i  zapewniam y go, że wszystkie 
nasze s iły  duchowe poświęcim y 
spraw ie stworzenia lite ra tu ry  no­
wego, kom unistycznego świata, 
lite ra tu ry , k tó ra  by łaby źródłem 
św ia tła  prom ien iu jącym  na wszyst­
k ie  nasze wolne narody, na wszysL 
k ie  narody św iata. (D łu g o trw a li 
oklaski)..

Przełożyła I .  Z.

Zam ów ienia na prenum eratę

prasy radzieckiej
na rok 1953

p rzy jm u ją  O ddziały i  D e legatury  „Ruchu“, urzędy pocztowe, 
listonosze oraz ko lporterzy w  zakładach pracy i w  szkołach.

D la  zapew nienia c i ą g ł o ś c i  dostawy dzienników  
i  czasopism ZS R R  pożądane jest ja k  najwcześniejsze zgłasza­
nie zam ówień oraz zam aw ianie prenum eraty  na dłuższe okresy 
(półroczny lub roczny).
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S i e d e m  w i e k ó w
NA M AGURSKIEJ z i e m i c y

Jechaliśmy do tej wsi z drże­
niem serca: — „P rzy jdą, czy 
nie przyjdą?“  Po raz pierwszy 
w h is to rii polscy lite rac i po­
s tanow ili objąć masową p ra ­
cą ku ltu ra lną  wieś mazurską 

i  warm ińską. Ruszyliśmy w  teren 
z zamiarem dotarcia do na jbardzie j 
zapadłych kątów, do tych wszyst­
k ich  zagubionych w  lasach i wśród 
jezior Piecków, i L ipówek, przewa­
żnie om ijanych nawet przez k ino  
objazdowe, nie mówiąc już  o „A n ­
tosie“ .

K ie ro w n ik  W ydzia łu O światy w 
M rągow ie życzliw ie  uprzedzał:

— Będzie trudno, ludność to w 
93% autochton i, zam knięci w  sobie 
i  n ieu fn i, na zebrania gromadzkie 
niechętnie przychodzą...

Ciężarówka zjechała wkró tce z 
doskonałej asfa ltow ej szosy i d ru ­
g im  biegiem, z trudem  przebija ła 
się po lnym i drogami. Dookoła roz­
ciągał się przepiękny m azurski je ­
sienny kra jobraz, spokojne ta fle  je ­
zior, malownicze wzgórza, drzewa 
pokry te  rdzew ie jącym i liśćm i. Po­
m yśla łem  sobie wówczas, że krasa 
ziem i m azurskie j jest w  Polsce o- 
góln ie znana. Każdego lata ciągną 
tu ta j liczne wycieczki, kajakowcy, 
turyści. Wszyscy wiedzą, że n a j­
ładniejsze z jez ior to ocieniony 
ogrom nym i sosnami Bełdan, że n a j­
większe emocje czekają żeglarzy na 
Sniardwach, a dla m iłośn ików  p rzy­
rody na jw ięce j uroku ma Puszcza 
Piska. A le o ludziach zamieszku­
jących od w ieków  tę ziemię w ie ­
m y jeszcze niew iele. N ie dziw m y 
się zresztą temu. W  ciągu siedm iu 
w ieków nikogo w  Polsce nie obcho­
dź ’ ’ los M azurów, bo te p iask i i  pu ­
szcze, k tó re  za ludnia ł i trzeb ił chłop 
z Mazowsza, nie s tanow iły  łakom e­
go kąska dla  naszej m agnaterii i  
szlachty. Zwracając wciąż oczy na 
wschód, na urodzajne łany U kra iny, 
Podola i L itw y , w yrzekła  się po l­
ska szlachta te j ziemi zawsze do 

P o lsk i ciążącej.
«V

Ludność polsk.ego Mazowsza za­
częła osiedlać się na pojezierzu 
pruskim  jeszcze w  X I I  i  X I I I  w ie­
ku.

P otw ierdzają to nawet niemieccy 
uczeni. Np. K rzyszto f H artknoch 
(X V II  w.) napisał: „...jeszcze przed 

przybyciem  Zakonu Krzyżackiego 
ludność po łudn iow ej części Prus 
W schodnich m ów iła  język iem  sło­
w ia ń sk im “ , *) zaś d r M. T opp en* i) 2 3) 
zanotow ał: „...pień ludności M azow­
sza (Pruskiego przyp. m ój — A. M.) 
b y ł po lsk i za czasów zakonnych i 
r.Le ty lk o  w
a gw oli' ścisłości naukow ej 'chcąc 
n ie ' chcąc dodał, żc „ tu  hołdowano 
ju ż  U rik iem u  M is trzow i w  r. 1450 
w  języku po lsk im “ ;

K rzyżacy nie zwalczali polskiego 
języka. „Ł o trz y  znaczeni krzyżem “ 
—  ja k  ich nazywał Długosz — zawsze 
zachęcali chłopów  polskich, bezli­
tośnie uciskanych przez t.zw. „p ra ­
w o książęce“ , do ucieczki na swe 
te ry to riu m .

W ędrow ał w ięc lu d  po lsk i na po­
jezierza, trze b ił puszcze, up raw ia ł 
odłogiem  stojące pola, zakładał wsie 
i  osady nadając im  swojsko b rzm ią­
ce po lskie nazwy, różne M ik o ła jk i, 
K łusy , L ip n ik i,  Dąbrowy.

Przez dług ie  w ie k i P rusy b y ­
ły  celem w ędrów k i wszystkich 
upośfedzonych w  ojczyźnie: uciska­
nych przez praw o książęce km ieci, 
chłopów  zbiegłych przed ciężarami 
pańszczyzny6 *), wygnanych z k ra ju  
różnow ierców, jednym  słowem tych 
wszystkich, k tó rym  ja k  owemu w y ­
gnańcowi poecie, a rian ino w i M o r­
sztynow i:

„...k łopotów, trosk, ucisków n ie ­

*) A r ty k u ł ,  k tó r y  tu  p u b l ik u je m y  s ta n o w i 
1-szą część c y k lu ,  2-gą c2 ęść — o m a w ia ­
ją c ą  za ga dn ien ia  w spó łczesne W a rm ii 
i  M a zu r, za m ie śc im y  w  je d n y m  z n a ­
s tę p n ych  n u m e ró w  „N o w e j K u l t u r y “

(R ED .)
i )  2) P o d a ję  za d r  A , c h ę tn ik ie m  „M a ­

z u rz y  P ru s c y  na  p ła szczyźn ie  m a zo w ie c ­
k ie j "  (1948).

3) O m a sow ych  u c ie czka ch  pańszczyź­
n ia n y c h  c h ło p ó w  do P ru s  K s iążę cych  
c z y ta m y  w  a k ta c h  g ro d z k ic h  i  s e jm ik o ­
w y c h  ło m ż y ń s k ic h  z 1669 r .  P o d a ję  za 
d r  A . C h ę tn ik ie m .

znośnych ciężkości na niezdolne ra ­
m iona nasze się zw a liły  i do samej 
nas praw ie ziem i p rzy tłoczy ły“ .

B rak jest dokładnych c y lr  obra­
zujących osadnictwo polskie na 
Pomorzu Wschodnim,, ale musiało 
ono być bardzo liczne, jeżeli w io ­
sk i polskie sięgały aż po Kró lew iec, 
a jeszcze w  r. 1837, podług urzę­
dowych s ta tys tyk  niem ieckich, w  
siedmiu powiatach m azurskich m ie­
szkało 200 tys. Polaków i  ty lko  ,32 
tys. Niemców.

NA RO DZIN Y POLSKIEGO  
SŁOWA

Książę A lb rech t zdawał sobie 
sprawę z tego, że większość miesz­
kańców jego księstwa m ów i po p o l­
sku. Książę niedawno p rzy ją ł Re­
form ację i w łaśnie zam ierzał „n a ­
w rócić“  na nową w iarę wszystkich 
poddanych.

Książę rozum iał, że można tego 
dokonać ty lk o  szerząc propagandę 
nowej w ia ry  w  zrozum iałym  dla 
ludu języku. Nie skąpi więc gro­
sza ze swej szkatu ły na sprowadze­
nie z Polski ewangelickich kazno­
dziei, d rukarzy, lite ra tów . Rodzi 
się nowe polskie p iśm iennictwo, 
konkuru jące skutecznie z niewyzwo- 
lonym  jeszcze spod w p ływ ów  ła c i­
ny Krakowem .

T u ta j ukazały się pierwsze w dzie­
jach P o lsk i drukow ane po polsku 
katechizm y, pierwsze kancjonały, 
pierwsza polska postylla .

Aby drukow ane słowo polskie, 
krzewiące nową wiarę, znalazło po­
słuch u ludu, trzeba nauczyć ten 
lud  czytać, trzeba wysłać na wieś 
polskich pastorów i nauczycieli. Po­
wstaje w ięc w  K ró lew cu un iw ersy­
te t (1542), k tó ry  zasłynie w kró tce  
w  całej Polsce. P ierwszym i rek to ­
ram i i profesoram i A lb e rtyny  by li 
Polacy, język iem  w yk ładow ym  obok 
niem ieckiego b y ł po lsk i i  lite w sk i.

T oto w  odległym  K ró lew cu, w  
centrum  krzyżackie j do niedawna 
ziemi, b ije  ożywcze źródło po lsko­
ści, toczą się nam iętne dyskusje ję ­
zykowe, powstaje pierwsza „O rto ­
gra fia  polska, to jest nauka pisa­
nia  i  czytania języka polskiego“ 
(M urzynow ski) p rzy ję ta  później 
przez pisarzy i  d rukarzy  epoki Zyg- 
m untow skie j. ba, nawet państwowy 
hym n po lsk i4) w ydrukow ano po raz 
pierwszy w  K ró lew cu.

Do sto licy  księstwa przyjeżdżają 
ju ż  nie ty lk o  różnow iercy. Obok 
Reja, drukującego tu ta j swe u tw o ­
ry , i Frycza Modrzewskiego, na 
dworze A lb rech ta  byw a ł G órn ick i, 
W arszew icki, a m łody K ochanow ­
sk i s tud iow ał na tam te jszym  u n i­
wersytecie.

' Hasła epoki i, odrpdzępia, „pąwoły,- 
Wania do unarodow ienia lite ra tu ry , 
b rzm ią ' w  "Prusach Kśiążęćyćh da­
leko pe łn ie j, n iż w  K rakow ie . W  
Prusach słowo drukow ane zaczyna 
docierać pod strzechy, a zrozum ia­
łe i ła tw e tekśty m od litew n ików , 
śp iew n ików  i  postyl, wychodzących 
w  ogrom nych ja k  na owe czasy na­
kładach, wskazują na żyw y kon tak t 
polskich autorów z „grubą m ową“ , 
a w ięc .ęzykiem  mas ludowych.

Śmierć A lb rech ta  położyła kres 
św ietnem u rozw o jow i polskiego piś­
m ienn ictw a w  Prusach Książęcych. 
A le  tradyc je  lite rack ie  Złotego 
W ieku będą przechodzić z pokole- 
r.ia r.a pokolenie i  jeszcze pod ko ­
niec X IX  stulecia odezwą się w  
twórczośc-i ludowej.

O dcięty od dorobku k u ltu ra ln e ­
go Polski lud m azurski czerpie stra­
wę duchową ze starych kancjona­
łów  i  postyl, m ów i piękną archa­
iczną polszczyzną z czasów Reja, i 
aż do epoki rad ia , z po lskich poe­
tów  na jlep ie j zna i  lu b i K ochanow ­
skiego, którego pieśni re lig ijn e  są 
do dziś śpiewane na Mazurach.

W X V I w ieku polskie społeczeń­
stwo w  Prusach jest jeszcze dosyć 
zróżnicowane. Obok w ie lk ie j masy 
polskich chłopów, drobnej szlachty 
i  mieszczaństwa występuje n iezbyt 
liczna w arstw a szlachecka. N ie w y 1 
trzym ała  ona naporu niemczyzny 
i  bardzo prędko zatraciła  swe po­

4) T rz y c ie w s k ie g o  „C a n to  p ro  R espu- 
b lic a “  w  p rz e k ła d z ie  Ja ku b a  
czyka .

M I C H A Ł  K A J K A

S I E R  O T A
(fragm ent)

Czy wieś matecko,
Że Jezus dziecko, 
W ie le  radości 
Sie z wysokości,
D a ry  przynosi 
K to  o nie prosi? 
P atrz! U dziedzica 
Tam  przed panica 
I  przed pan ienki 
Przyniósł sukienki 
Różne k le jnoty  
I  też przedm ioty. 
Chojenka plonie  
W  jasności tonie  
N a sali w koło.
Ach, ja k  wesoło,
T a k  jakb y  w  ra ju ,
W  niebieskim  k ra ju . 
K ilk a  sukienków  
Jest dla panienków , 
Różne przedm ioty

Stucnej roboty,
I  stół łakoci 
Różnych dobroci. 
Cemus Jezusek,
Ten aniołusek 
Nam  nie udzieli, 
Trochę pościeli? 
Albo jedzenia  
Lub pożywienia?
—  O m oje dziecie, 
T y nie wieś przecie, 
Że Jezus dary  
D a je  bez m iary  
T y lko  bogatym  
A  biednym  zatem  
N ic nie przynosi 
Choć go kto  prosi. 
N ie  m am y chleba, 
I le  nam  trzeba  
Bieda nas ilocy 
W e dnie i w  nocy.

czucie narodowe. Tygodn ik  „Pocz­
ta K ró lew iecka“  (1718—20), przezna­
czony głównie d la  czyte ln ików  szla­
checkich i  mieszczańskich, upadł, 
gdyż ja k  się skarży ł „d ru ka rz  p o l­
s k i“ , Jan Daw id Cenkier: „...bardzo 
licha była tego roku  obryw ka z 
gazetów polskich bo bardzo mało 
było  Ich Mościów, k tó rzy  się w  
nich kochali...“ A  jednocześnie kan ­
c jona ły  d la  „prostego lu du “  osiąga­
ją  w prost niew iarygodne, ja k  na o- 
we czasy, nakłady. Popularny jesz­
cze i  dziś na M azurach kancjonał 
Wasiańskiego doczekał się w d ru ­
giej połowie X V I I I  w. dziesięciu 
edycji, w  tym  k ilk a  po 50 tysięcy 
egzem plarzy!

P iśm ienn ictw o polskie w  P ru ­
sach czerpiące soki z okresu Re­
fo rm a c ji m ia ło  przez cztery s tu le ­
cia charakter re lig ijn y . A le  obok 
piśm iennictw a występuje przeboga­
ta twórczość ludowa: m alow idła, 
pieśni, podania, legendy. Są one 
najlepszym  obrazem tragicznych 
dziejów mazurskiego ludu i jego 
c ie rn iow e j drogi poprzez w iek i uci­
sku, n iew o li i nędzy ku wyzwole­
n iu  społecznemu i  narodowemu.

W IE K I UCISKU
„P rzyzna ję bez żadnych wy- 

J krę tów : praw o nasze to żadne 
inne ja k  prawo silniejszego, 
prawo zdobywcy“ .

W ilhe lm  Jordan
(pochodzący z Prus poeta niem iecki, 

z ub. stu lecia )

Pastor G izewiusz stw ierdza w po­
łow ie  X IX  w ieku, że „chłop, robo t­
n ik  fo lw arczny i  m ieszkaniec żyje 
przeważnie ka rto fla m i i ubiera się 
wraz ze sw oim i dziećm i bardzo nę­
dznie, często chodzi na wpół na­
go“ 5), a w  k ilkadzies ią t la t później 
wydawca tygodnika „Gazeta Łęc­
ka“  skarży się, że „M azurzy chęt­
nie czytają, ale... na prenum eratę 
stać było  n iew ie lu , a i  tak  d w u ­
dziestu czytało jeden egzemplarz“ .

Rozwój kap ita lizm u w  ro ln ic tw ie  
nie z likw id o w a ł byna jm n ie j w P ru ­
sach pokrzyżackiego uk ładu społe­
cznego — lud  m azurski pozostaje 
w  dalszym ciągu w  ca łkow ite j za­
leżności od ju n k ró w  pruskich, po­
tom ków  dawnych zdobywców.

O s truk tu rze  klasowej Prus ka p i­
talistycznych na jlep ie j świadczą cy­
fry : na początku X X  stulecia ty lk o  
co dw udziesty ro ln ik  m ia ł tam w ła ­
sne gospodarstwo, a k ilkase t dużych 
m ają tków  ju nk ie rsk ich  obejmowało 
przestrzeń praw ie  pół m iliona  hek­
tarów.

W iek X IX  nie w yzw o lił w ięc 
wcale mazurskiego chłopa. Ucisk 
feudalny został zastąpiony przez 
ucisk kap ita lis tyczny, pogłębiony 
jeszcze przez ucisk narodowościowy. 
Junk ie r p rusk i gnębiący po lskich 
chłopów i  nienawidzący wszystkie­
go co polskie, staje się odtąd dla 
mazurskiego ludu symbolem k rz y ­
wdy społecznej i narodowej.

K afe l m azurski z pora. X IX  w ieku. Zw raca ją uwagę napisy wyrażające 
stosunek władz pruskich  do M azurów

(Ze zbiorów Muzeum Mazurskiego w O lsztynie)

Państwo krzyżackie by ło  zorgani­
zowane na zasadach kolon ia lnych. 
Składało się ono z szerm ujących ha­
słem niem ieckie j m is ji cyw iliza cy j­
nej na Wschodzie teu tońskich zdo­
byw ców i ludności podb ite j, U stró j 
spoteOińy księstwa prusk iego  :s • po- 
.te fń ’ kró lestwa opierał się na ' trady­
cjo o'.. krzyżackich. Chłop b y ł n ie­
w o ln ik ie m  swego pana, k tó ry  w  
każdej c h w ili m ógł go sprzedać, 
ja k  sprzedaje się konia lub  krowę.

Również w ładcy pruscy p ro w a ­
d z ili po litykę  ko lon ia lną : praw ie
cały ciężar u trzym an ia  państwa 
spoczywał na barkach nie ludzko u - 
ciskanych chłopów.

W iek X V I I I  nie przyn iósł polep­
szenia d o li ludu pracującego, do­
da ł na tom iast jeszcze jedno brze­
m ię — ucisk narodowościowy. W 
r. 1724 po zarazie, k tó re j ofiarą 
padła 1/3 ludności, F ryde ryk  W ie l­
k i w yda ł zakaz kolon izowania Po­
lakam i w y ludn ionych terenów. Po­
tem nastąpiły represje gospodarcze, 
zam knięcie szeregu polskich szkół, 
rugow anie m azurskich chłopów z 
ziemi. A le  p raw dz iw y nacjonalizm  
p ru sk i dopiero się rodził. N ie jest 
chyba przypadkiem , że w łaśnie tu, 
w  K ró lew cu, K a n t g łosił z katedry 
un iw ersyteck ie j ‘ k u lt  państwa i  s i­
ły  przed prawem, H e rbe rt pouczał, 
że w ychowanie pow inno polegać 
wyłącznie na m echanicznym w pa ja ­
n iu  w iedzy, a V o ig t tw o rzy ł aure­
olę w ie lkości dokoła dz ie jów  Za­
konu.

Na początku X IX  stulecia pow­
sta je  w  państw ie prusk im  sieć 
szkółek elem entarnych, w  któ rych  
fun kc ję  nauczycieli pe łn ią przewa­
żnie wysłużen i podoficerow ie. W ła­
dzom nie ty le  chodziło o naukę, ile 
o wpajan ie  dzieciom karności i śle­
pego posłuszeństwa. P rzychody w re ­
szcie ko le j na język po lski. Usu­
wa się go ze szkół powoli, lecz n ie ­
ustęp liw ie , „ż  wreszcie wydano roz­
porządzenie, że naukę należy pro­
wadzić wyłącznie po niemiecku. 
Następne uderzenie hakaty zaata­
k u je  język po lsk i w  kościele i  zbo­
rze.

A le  w róćm y , do spraw  zasadni­
czych, k tó re  leżą u podstaw obudze­
nia  się świadomości narodowej i 
k lasow ej mazurskiego ludu.

Edyktem  z dn. 9.10.1807 r. znie­
siono w  Prusach poddaństwo ch ło ­
pa. Przez następnych k ilkadz ies ią t 
la t przeprowadzono tzw. „regu lac ję “ 
w łasności, polegającą na zamianie 
pa i szczyzny na czynsz, oraz nada­
n iu  chłopem  ziem i z w arunkiem  
spłacenia je j dziedzicow i. Wyso­
kość sp ła t sięgała od 1/3 do 1/2 
w artości gospodarstwa. Chłopi 
przeważnie nie b y li w  stanie zapła­
cić tak ie j sumy, zrzeka li się więc 
od razu części gruntu, albo, nie mo­
gąc podołać w szystk im  ratom  i p ro ­
centom, po pewnym  czasie porzu­
ca li obdłużone gospodarstwa. T a­
k im  sposobem ros ły  m a ją tk i ju n ­
k ró w  „pruskich i  tw o rzy ła  się w a r­
stwa m a łoro lnych i  bezrolnych ch ło ­
pów, zmuszonych do pracy u ob­
szarn ika za nędznym wynagrodze­
niem.

W W ALCE O W YZW O LEN IE  
NARODOW E I  SPOŁECZNE

„G dyby duch pychy i  w yn io ­
słości zapukał do serca naszego 
m ówiąc — porzuć tę dziadowską 
mowę, tę .mowę, k tórą  prosta- 
kow ie gadają¡> a chwyć się in ­
ne/, ..pańskiej mowy, a będziesz 
w  innym  stanie...“

(M ichał K a jka)

W  twórczości ludow ej M azurów  
znajdziem y w ie le  dowodów ich n ie ­
złomnego oporu przeciw  narzuconej 
im  przez Prusaków ro li n iew o ln i­
ków. Ten dzie lny lud pojezierza zu­
pełn ie w Polsce zapomniany i  po­
zbaw iony w szelkie j pomocy, nie 
um ie zorganizować się i  wystąpić 
do czynnej w a lk i przeciw ko c ie­
miężcom, a bunt swój wyraża je d y ­
nie w  przekazywanej z ust do ust 
piosence, gawędzie ludow ej lu b  m a­
low id łach.

Popularne daw n ie j w  chatach m a­
zurskich ręcznie malowane ka fle  
przedstaw ia ły przeważnie niedolę lu ­
du i  jego zależność od niem ieckich 
panów; silne akcenty w a lk i klaso­
w e j w ystępow ały najczęściej w  
„p ieśn i g n in n e j“  n ie jednokro tn ie  l i ­
czącej k ilk a  w ieków .
F ura ły  jaskó łk i, fu ra ły  wysoko  
Jestem od m a tu li daleko, daleko

C ienkie g lo jk i k ra jo , ja k  k lonow y
lis tek

Esce się pyta jo , esce się pyta jo ,
cym go z jad ła  wsystek  

O j zjad łam  go, zjadłam, w  sieni za 
dźw ierz ami

Co go raz ukąse, co gc raz ukąse, 
obleje się łzam i.

Trzeba w  gbura orać, w  szlachcica
bronować

Dow iedzie liby się, ja k  czeladź
szanować.

Lud m azurski coraz w yraźn ie j 
uśw iadam ia sobie ogrom  swoje j 
k rzyw dy W przededniu W iosny L u ­
dów, chociaż w  ju nk ie rsk ich  P ru ­
sach panuje spokój, na wsi da je  
się zauważyć jakieś podniecenie. 
W ystarczyłaby zapewne jedna iskra, 
aby nastąpił wybuch. Lecz isk ry  
nie było. Do K ró lew ca docierają 
w praw dzie agenci C en tra lizac ji T o­
w arzystw a Demokratycznego P o l­
skiego, gdyż tędy prowadzi droga 
z Paryża przez B e rlin  do L itw y , 
Polską młodzież stud iu jącą na A l­
be rtyn ie  próbuje organizować dzia­
łacz kaszubski Ceynowa, a K a z i­
m ierz Szulc udaje sie w  gęsto za­
m ieszkały przez M azurów  re jon E ł­
ku, ale w ykryc ie  spisku w  Poznań- 
skiem  położyło kres przygotow a­
niom  do akc ji w Prusach. I  znowu 
lu d  m azurski b y ł pozostawiony sam 
sobie. W idocznie do ta rły  tu  jednak 
jak ieś  dalekie pow iewy W iosny L u ­
dów, skoro na M azurach mnożyły 
się w  tym  okresie „bu n ty  k a rto f la ­
ne“  i napady na dw ory. Wedle za­
p isków  w ładz pruskich, na wiosnę 
w  1848 r. „stopień wrzenia b y ł gro-

5. j  R ie trz a k -P a w ło w s k a  „P o ło ż e n ie
e kon o m iczne  M a zu ró w  w  re la c j i  G ize - 
v "u s z a “  (z r . 1843) K o m . In s t. M az. (43 — 
55).

źny (einen bedrohlichen Grad) i  
niebezpieczny dla w ie lk ich  posiada­
czy“ 6).

Nacjonaliści pruscy, propagując 
naukę języka niem ieckiego wśród 
po lskie j ludności, używ ają najczęś­
c ie j argum entów, że niemczyzna da­
je wyższą pozycję socjalną i dobro­
byt. Wobec w ie lk iego upośledze­
nia mazurskiego ludu i planowej, 
ko lon ia lne j niem al, p o lity k i ekster­
m inacy jne j, tezy te nie b y ły  pozba­
wione słuszności. N iew ą tp liw ie  
„p rzy jęc ie “  niem ieckiego języka o- 
znaczało dla mazurskiego chłopa 
podniesienie się stopy życiowej po­
przez dogodną pożyczkę w  banku, 
zapomogę na budowę domu. lub  le ­
p ie j płatną pracę w m a ją tku  junkra. 
Na lep tych haseł poszli w  p ie rw * 
szym rzędzie bogatsi „gbu rzy“ 1). 
A le  masa bezrolnej i m ałoro lne j b ie ­
doty pozostaje w ierna językow i o j­
ców: lin ia  podziału klasowego na 
wsi m azurskie j staje się lin ią  zasię­
gu polskiego języka. W alka klasowa 
będzie odtąd nierozerwalnie związa­
na z w a lką  o zachowanie języka i 
często przybierze fo rm y w a lk i na­
rodowościowej

W odpowiedzi na w iersz renega­
ta M arczówki, k tó ry  naw o ływ a ł 
„ucz się bracie po n iem iecku“  na­
pisał G izewiusz:

Kupczyć mową po kupiecku, 
M ieniąc ją  po nowoświecku,
Nie jest to po mazowiecka  
Wole siedzieć w m ym  zapiecku, 
Skrom nie żyć, r ie  po

ś l a c h e c k u  — 
Niż być przechrztą po niem iecku.

Na w iersz M arczów ki odpow ie­
dzia ł nie ty lk o  jeden Gizewiusz. 
W iersz ten w yw o ła ł tak ie  oburze­
nie, że nie było  końca protestom i 
rep likom , pisanym  przeważnie 
spracowaną ręką mazurskiego 
chłopa. Odtąd będzie on coraz 
częściej chw yta ł za pióro, żeby 
n iew praw nym , koślawym  pismem 
w yraz ić  wszystko, co go gnębi i 
bo li. W  ten sposób powstaje zja­
w isko niespotykane chyba dotąd 
nigdzie w  dziejach k u ltu ry : lud  
odcięty cd w ieków  od głównego 
pnia narodu, pozbawiony w a rs tw y 
in te ligenc ji i w  swej masie ciem­
ny, sam, bez żadnej pomocy z ze­
wnątrz, zaczyna tw orzyć „ li te ra tu ­
rę“ .

Początkowo będą to u tw o ry  w y ­
łącznie re lig ijn e , w  k tó rych  odzy­
w a ją  się wciąż jeszcze żywe na M a­
zurach echa R efo rm acji i Złotego 
W ieku, jedynego w  h is to r ii ok re ­
su łączności tego ludu z ojczyzną. 
Jan Dcsz z F ingot, Jan Bądzic z 
M ałych Szczuk, W ilhe lm  M ich a l­
czyk, z „Łyn. i  Jan Jenczio z M ar- 
koskich — to wszystko chłopi, 
k tó rzy  piszą, tłum aczą i w ydają 
swe dzieła w  połow ie ub. stulecia.

Jak s iln y  m usia ł być w  tym  cza­
sie głód polskiego drukowanego 
słowa na m azurskiej ziemi, jeżeli 
w  I b raku ludzi oświeconych im a ły  
się p ióra tw arde tęce chłopów!

W  drug ie j po łow ie ub. stulecia 
po jaw ia ją  się na Mazurach i W ar­
m ii w ydaw n ictw a, cieszące się o- 
grem nym  powodzeniem. Są to ka ­
lendarze, spełniające w łaściw ie  ro ­
lę ludowych czasopism lite rackich . 
N iektóre  z nich osiągają nakład do 
25 tys. egzemplarzy. Oprócz redak­
torów , pochodzenia ludowego, p i­
sują w  tych kalendarzach prze­
ważnie chłopi, ja k  np. Frycz O l­
szewski z Rożyńska, Jan Lustych 
z M ałych Zawad, Jenczio z Roróg, 
a także i kob ie ty : Augusta Upadka 
z Lelesków i  Anna D ruba z N iedź- 
w iedziów

A n i kalendarze, an i książki o 
treści re lig ijn e j nie zaspokoiły gło­
du polskiego słowa u mazurskiego 
ludu. M iejscow i działacze próbują 
w ięc rów nież wydawać tygodn ik i, z 
k tórych na jd łuże j w ychodziła „Gaze­
ta Lecka“ , a później „Gazeta Ludo­
w a“  i „M ^z u r“  Na W arm ii w ie lką 
popularność zdobyła „Gazeta O l­
sztyńska“ .

Czasopisma te pobudzają Mazu­
rów  i W arm iaków  do twórczości. 
W śród drukow anych tam utw orów  
n i ;  b rak znamion p raw  's iw ego,sa­
morodnego ta lentu.

P IE Ś N IA R Z  
M AZUR SKIEG O  LUDU

Z licznego grona m azurskich i 
w a rm ińsk ich  poetów ludowych 
najciekaw szym  z jaw isk iem  byt nie­
w ą tp liw ie  M icha ł K a jk a  z Ogród­
ka w powiecie E łk  (1858— 1940). 
K a jka , syn ubogiego w yrobn ika, 
od najm łodszych la t m usiał praco­
wać ciężko na kaw ałek chleba. T, ł 
pastuszkiem, potem parobkiem  u 
ku łaka , aż wreszcie wyuczył się 
c iesie lk i, oraz m u ra rk i i przez ca­
łe swe d ług ie  życie pracow ał „po 
ludziach“  w  rodzinnych okolicach.

K a jka  wcześnie zaczął się zasta­
nawiać nad niespraw iedliwością 
społeczną, bo li go nędzą m azur­
skiego ludu, oburzają prześladowa­
nia, k tó rych  nie szczędzą Mazurom 
pruskie  władze. C iesie lskim  o łów ­
kiem , na desce, siedząc na ruszto­
w aniu, napisze n iew praw ną jesz­
cze ręką pierwsze, cisnące .mu się 
uparcie pod w p ływ em  tych rozm y­
ślań, rym y. Zachęcony przez re ­
dakto rów  m azurskich czasopism i 
kalendarzy zacznie K a jka  praco-

") g b u r — (g w a ro w e ) — ch iop , w  ty m  
zn acze n iu  k u ła k .

«) R S te in  „o s tp re u s s e n  und  d ie  p re o '-  
s iche R e fo rm g e se tzg eb u n g “  K gsb  1933. 
P o d a ję  za T. P ie trz a k -P a w ło w s k ą  K o m . 
In s t. M az. (43 — 55).

wać nad sobą, czytać i  dojdzie z 
czasem do ' zupełnie poprawnej fo r­
my. Piękna archaiczna polszczyzna 
i tem atyka re lig ijna  n iektórych je ­
go w ierszy wskazują, ja k  żywa by­
ła do niedawna jeszcze na Mazu­
rach tradycja  Złotego W ieku i  Re­
fo rm acji. A le  n ik t  zdaje się nie 
zw róc ił dotychczas uwagi na bar­
dzo mocne akcenty w a lk i klaso­
wej w poezji K a jk i.

W ystępują one przeważnie w  
wierszach poświęconych obronie 
języka, co jest jeszcze jednym  do­
wodem tego, że w a lka o pclskcść 
na te j ziem i była związana z walką 
klasową. Budziciele polskości na 
Mazurach i  W arm ii to ubodzy 
chłopi, w yrobn icy, nauczyciele lu ­
dowi, wywodzący się z ludu kaz­
nodzieje. G łębokie poczucie po l­
skości i przyw iązanie do mowy o j­
czystej rodzi się u nich pod 
w p ływ em  uśw iadomienia sobie 
swej pozycji klasowej pariasów i  
ha rtu je  w ogniu w a lk i z hakatą.

*
Odcięcie tego terenu od ośrod­

ków  polskie j m yśli rew olucy jne j 
spraw i, że walka klasowo -  naro­
dowościowa toczyć się tam  będzie 
w  sposób niezorganizowany i  bę­
dzie przeważnie ty lko  samoobroną. 
Nowe akcenty w  te j walce za­
brzm ią depiero na początku bieżą­
cego stulecia, gdy w ie jsk i pro le ta­
r ia t m azurski, wyjeżdżający ,.za 
pracą“  do w ie lk ich  ośrodków prze­
m ysłowych na zachodzie, zetknie 
się tam z n iem ieckim  ruchem re ­
w o lucy jnym . Jest rzeczą znamien­
n i ,  że w łaśnie spośród robotn ików , 
powracających z W estfa lii, re k ru ­
tu ją  się na jbardzie j n ieustęp liw i 
bo jow nicy o wyzwolenie społeczne 
i  narodowe mazurskiego ludu. Z 
„g ru bó w “  (kopalń) i fab ryk  p rzy­
wiozą oni . sporo słów  niem ieckich, 
k tóre wejdą odtąd do m azurskiej 
gw ary, ale przyw iozą też świado­
mość, że w a lka  — to  nie ty lk o  
samoobrona. Pod przew odnictw em  
„w estfa laków “  lud  m azurski p ró ­
bu je organizować się i  nawet w y ­
suwa swoich kandydatów  do 
Landstagu i  Reichstagu.

„W elunek  — to obrachunek — 
w o ła ją  lu do w i działacze mazurscy 
w  odezwie przedwyborczej. —  
Z da jta  rachunek z szafarstwa swe­
go nacjonalisty, hakenkreuclerzy i  
in n i oglupiciele ludu mazurskiego. 
M y w a ju  posia li do Landstagu i  
do Reichstagu i  cośta dla n a ju  
zrob ili?

Gdzie są owte m ilion y , cośta d la  
na ju  gburów  i  tobociądzów m azur­
skich odebrali? Poźarliśta sami te 
m iliony , pożarli m ajątkarze, ju n -  
krzy, a ty gburze p racu j od rana  
do nocy na twoich piaskach, płać 
szta jry  i  s tu l pysk.

W ieta co to jest Ansied lu ng? 
Sprowadzać chcą do na ju  N iem ­
ców ze zachodu, z B aw arii, Sakso­
n ii, dadzą im  zierriię, a m y Mazu­
ry  gdzie pójdziemy?

Szkotów coraz to w ięcej budu­
ją, rek to rów *) nam a ze wszyst­
k ich stron św iata nazwalali, a cię­
żary ponosić m usim y my. A szko­
ła co robi? M ówią, że M azur gdy 
w yjdz ie  ze szkoły „po polsku nie  
umieje, a po niem iecku nie rozu- 
m ie je“ . W szkołach uczą „M u tte r-  
lau t W onnelaut“ , a ncima gadkę 
macierzystą odbierają, a nawet w y ­
dzierają. Doczynkują się ze szkoła­
m i n iem ieck im i dla Niemców w  
dalekich obcych krajach, a o nasz 
b ildunek dbają tyle, co pies o p ią ­
tą nogę.

W róćta nam a naukę języka m a­
cierzystego w  szkołach, którąśta  
nama w ydarli...

R ozdzitlta  ziemię, podzielta m a­
ją tk i tych belkaczy nacjonalistycz­
nych, da jta  ziemię nama Mazurom, 
a nie obcym przybyszom“ .

W czasie wciąż pogłębiającej się 
w a lk i k lasowej zrozum ieją wreszcie 
mazurscy „robociądzy“  i chłopi, że 
sami są za słabi, aby walczyć na 
własną rękę Staną w tedy ram ię 
przy ram ien iu  z robo tn ikam i n ie ­
m ieck im i we wspólnym  froncie  
przeciwko ju nk ro m , kap ita lis tom , 
faszyzmowi.

*
Jednakże po lski ruch narodowo­

ściowy w okresie m iędzywojennym  
słabnie z każdym  rokiem . Po p le ­
biscycie, w ygranym  pr^ez nacjona­
lis tów  pruskich  przy pomocy te r­
ro ru  i . oszustw, odpłynęło z Prus 
W schodnich do Pclski około dzie­
sięciu tysięcy na jbardzie j bo jo­
wych działaczy. Nie zapom inajm y 
też o tym , że dorasta już  czwarte 
pokolenie W arm iaków  i  M azurów  
wychów .ne w n iem ieckie j szkole, 
że język po lski b y ł na każdym  
k roku  wyszydzany, lżony, pogar­
dzany, a chłopów, przyznających 

się dc po lskie j narodowości usuwa­
no z ziemi, licytow ano, w trącano 
pcd byle pretekstem do w ięzienia. 
Gdy te rro r h itle ro w sk i osiągnął 
swe najw iększe nasilenie i wszyst­
k ich opornych masowo wywożor«' 
do obozów koncentracyjnych, w a r­
m ińscy i mazurscy działacze lu do ­
w i spo tka li się za d ru ta m i z cz>on- 
kam i Kom unistycznej P a rtii N ie ­
miec. Nie było więc już  i tych, 
k tó rzy  do niedawna jeszcze b ro n i­
l i  wszędzie Polaków, b ro n ili prawa 
W arm iaków  i M azurów  do ojczy­
stego języka i n ie jednokro tn ie  ra - 

(Ciąg dalszy na str. 6)

8) R e k to r  — w  gw arze m a z u rs k ie j — 
n au czyc ie l.
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P A W E Ł  J A S I E N I C A

OLIMPIADA DŹWIGADwie zawodniczki już się 
ustaw iły  na pozycjach star­
towych. Trzecia dopiero w 
tej c h w ili podeszła do 
drewnianej bariery. Oparła 
się o n ią  oburącz, spojrza­

ła na opalizującą wodę.

— Nie dam rady, nie przejdę sa­
ma...

Podbiegł ja k iś  mężczyzna w  gra­
natowym  dresie. U chw ycił pod pa­
chy, padpar! ram ieniem , pomógł 
przeleźć. przez barierkę. Kobieta 
zmacała stopami m okrą deskę, pew­
nie na n ie j stanęła. Pod zielonym 
czepkiem okala jącym  tw arz  ukazał 
się swobodny uśmiech.

T u łów  i ram iona te j zawodniczki 
są całkiem  normalne. Za to uda i 
biodra ciężkie, zniekształcone. Na 
lewym  staw ie b iodrowym  o lb rzy­

m ia, głęboka, tró jką tna  blizna.
— Gotow i! Naprzód!
Początkowo trzy  kolorowe czepki 

suną leb w  łeb. Od połowy basenu 
ten zielony zdecydowanie wychodzi 
naprzód. W łaścicielka tró jką tn e j 
b lizny p łyn ie  rów nym , pracow itym , 
mozolnym craw lem . Na finiszu 
przyspiesza i  kończy pierwsza.

Przy zlanych wodą schodkach 
tłok . Postacie w  kąpielowych szla­
frokach, z laskam i, o kulach. Tam 
nieco dale j parę innych — na wóz­
kach. K rzyk, gratulacje,, aplauzy, 
wyciągnięte ramiona.

Zawodniczki wo lno wychodzą z 
wody. Ciężej im  to idzie niż z p ły­
waniem . Znowu widać w ie lk ie  i  głę­
bokie szramy, powykrzyw iane sta­
wy.

Z ie lonkawa woda w  basenie w y ­
gładza się. Po je j pow ierzchni snu­
ją  się pasemka lekk ie j m gie łk i, po­
dobnej do te j, jaką czasu w ie lk ich  
m rozów widzieć można nad rzekam i 
północy. A le  od te j wody zanosi 
ciepłem. I  słodkawo-m dłym , duszą­
cym  zapachem.

Znowu trz y  zawodniczki na star­
cie. Jedna przyszła jakoś sama. 
D w ie  pozostałe przyniesiono na .rę ­
kach.

Zanim  rozpoczęły się zawody by­
liśm y św iadkam i k ró tk ie j uroczy­
stości ich otwarcia . Za barierą, na 
w prost wypełn ionych do ostatniego 
m iejsca trybun , ukazał się m łody 
mężczyzna. S iedział na wózku, po­
ruszanym  rękam i. Spod k ró tk ich  rę ­
kaw ów  koszuli w idn ia ły  jego wspa­
n ia le  rozw inięte bicepsy oraz m ary­
na rsk i tatuaż na lew ym  przedra­
m ieniu. Ruchy m ia ł zdecydowane. 
Głos mocny. G ładko wygolona gło­
w a i tw arz spraw ia ły  wrażenie w y­
rzeźbionych w  ciem nym  kam ieniu.

P ow ita ł w icem in is tra  zdrowia, d r 
Bohdana Bednarskiego, prof. d r 

Adam a Grucę, przedstaw icie li społe­
czeństwa i  w idzów. A potem m ów ił 
już  ty lko  o zawodnikach. O ludziach 
z tych czy innych przyczyn dotkn ię­
tych kalectwem. O tych „k tó rych  
życiowa perspektywa zbliża się i  
sicraca, a samo życie staje się ma­
łe, ciasne, nieciekawe, nie pełne...“
I  k tó rych należy wszechstronnie le- 
:zyć. To znaczy nie ty lk o  przyw ra­

cać im  władzę nad porażonymi sta­
w am i i m ięśniam i, lecz także, a mo­
że przede wszystkim , rozb ijać w  
n ich  u r a z  k a l e c t w a .  Psy­
chicznie uzbrajać ich do w a lk i, do 
odwojowania wszystkich m ożliwych 
do osiągnięcia szans życiowych.

— Trzecią „o lim p iadę“  pływacką 
Ośrodka Naukowo-Leczniczego W ar­
szawskiej Akadem ii Medycznej 
uważam za o tw artą  — zakończył d r 
M iros ław  Leśkiewicz, k ie row n ik  te­
go Ośrodka, mieszczącego się w  Cie­
chocinku.

Zaraz potem rozpoczęły się w y ­
ścigi. Przed każdym z n ich starter 
—  d r St. B ia łeck i — głośno wyczy- 
ty w a ł z lis ty  nazwiska zawodników, 
ich w iek, oraz scnorzenia. Dawały 
się słyszeć te rm iny, raz znane, to  
znów dziwne i dla la ika  ta jem n i­
cze: Heine M edina i choroba L it-  
t le ‘a, stawy pooperacyjne —  osteo- 
fornia dynamiczna po gruźlicy sta­
w ów  biodrowych, przy wrodzonych 
zwichnięciach stawu biodrowego, 
oraz gośćcu zniekształcającym...

TEOFIL KOWALCZYK

Dwunasty rok  żyda  i  zaraz w  na­
stępnym biegu — pięćdziesiąty dzie­
wiąty...

D r Leśkiewicz niezmordowanie 
jeździł na swoim  wózku wzdłuż ba­
senu. Towarzyszył każdemu wyści­
gowi.

— W  prawo! W prawo! — krzy­
czał, k iedy dw a j zawodnicy płynący 
stylem  grzbietowym  zaczęli zbaczać 
i w łazić na liny . Jeden z tych dwu 
ludzi cztery ląta temu złam ał sobie 
kręgosłup. D rugi po ciężkim , po­
strzałowym  urazie mózgu nie w ła ­
da ł jedną połową ciała.

Tym  dw u — i ty lk o  im  — towa­
rzyszył podczas wyścigu trener. 
Wszyscy in n i p łynę li sami, bez ase­
kuracji. W s z y s c y  —  podkreślam. 
Bo od udzia łu w  „o lim p iadzie“  nie 
uch y lił się ani jeden z uczestników 
turnusu. Ż ludzi, których znakom i­
ta większość miesiąc temu nie ty l­
ko ze pływać nie umiała, ale na­

w et n igdy nie  m arzyła o opanowa­
n iu  te j umiejętności.

Teraz p ływ ają . Są co prawda tacy, 
k tó rzy  czynią to bez użycia nóg. 
Nie zdoła li ich dotąd uruchomić, 
więc muszą im  wystarczyć ręce. Są 
tacy, co grzebią ty lk o  praw ym i lub 
lew ym i kończynami. Nurzają się, 
krztuszą wodą o sześcioprocento- 
w ym  (tak im  samym ja k  w  Morzu 
M artw ym ) zasoleniu. A le  do m ety 
docierają. Crawlem , klasycznym, 
grzbietowym... G ra ją  w  p iłkę  wodną 
i  skaczą z tram po liny. A  wałczą o 
pierwszeństwo z zacięciem, godnym 
uczestników o lim piady bez cudzy­
słowu.

N azajutrz rano znowu z jaw iłem  
się na basenie. Przed chw ilą  lało, 
ale kapryśna tegoroczna pogoda 
wrześniowa nieoczekiwanie obdarzy­
ła nas słońcem. D r Deśkiewicz juz 
tu  od paru godzin „urzędowa!“ . W 
wodzie k łęb iło  się od cia ł, w  powie­
trzu  od śmiechów i nawoływań. Ca­
ły  turnus b y ł w  ruchu i  ko lek tyw ­
nie  odbywał ćwiczenia.

T y lk o  u przeciwległego brzegu 
tk w iła  pod ścianą pojedyncza, sa­
motna figu rka. B ia ły  czepek okala ł 
buźkę całkiem  jeszcze dziecinną. A le  
ciemne oczy te j is to tk i spoglądały 
jakoś aż nazbyt „po dorosłemu“ . 
Uważnie, nieufnie, z rezerwą.

— Jasiu! A no, p łyń  tu ta j do 
m nie —  zawołał doktor. —  Spróbuj 
w ystartow ać — dodał, k iedy mała 
znalazła się obok.

N ie podnosił głosu, nawet słów  
zbytn io  nie akcentował. T y lko  pa­
trzy ł. A  spojrzenie to  ten lekarz ma 
całk iem  specjalne. T akie  jakieś 
uporczywe, zniewalające.

Jasia wdrapała -się na listwę. 
Skoczyła. Raczej może padła do wo­
dy, bo odbicia praw ie nie było. Po 
c h w ili znowu, i znowu. Ciągle na 
cichy rozkaz poparty spojrzeniem.

— Małgosia! Leszek — Chodźcie 
tu ta j. Skaczcie razem z Jasią.

Para trenerów posłusznie podpły­
nęła. Dziewczynka ujęta została pod 
ręce. Zaczęły się skoki we troje. 
Uważnie obserwowałem, tw arz  dw u­

nastoletn ie j pacjentki. Przy każdym 
wynurzeniu się z wody z buzi tej 
zn ika ł na chw ilę  ów wyraz n ieu f­
nej uwagi. Pojaw ia ł się natom iast 
lec iu tk i uśmieszek. Odprężenia? Za­
dowolenia? A  unoże — radości ze 
zwycięstwa.

— Dosyć, Jasiu —  lekarz pochy lił 
się i u ją ł w  palce zawiązkę czepka 
pod brodą dziewczynki. P atrzy ł je j 
prosto w  oczy, z bliska.

— A  teraz powiedz: k iedy sko­
czysz sama bez rozkazu i z odbi­
ciem? Zastanów się i powiedz.

C hw ila  skupionego namysłu. 
Tw arz m ałej znowu nosi wyraz na­
m iętnej uwagi. Chw ie jne spojrzenie 
w  bok i zaraz wprost w  źrenice do­
ktora.

— Pojutrze.
— Dobrze. T y lko  pam iętaj, że jak  

uczciwy człow iek obiecuje, to już 
musi za wszelką cenę dotrzymać. 
A  teraz idź do szatni. Możesz się 
uhjerać.

Po schodkach Jasia wydostaje się 
na pomost. Rusza ku kabinie. I  w i­
dok tych paru pierwszych kroków  
w p raw ia  mnie w  bezmierne zdu­
mienie.

— Co z n ią  jest, panie doktorze? 
Kalectwo wyraźne, ale przecież ona 
względnie nieźle chodzi i to bez la­
sk i! M ogłaby skakać do wody ca ł­
kiem  ła tw o!

— W ie pan... kalectwo... Znacznie 
lepie j jest używać słowa z n a m i ę .  
Każdy z tych ludzi tym  się różni 
od otoczenia, że w łaśnie posiada ja ­
k ieś  znamię. Bo tam ten wyraz, ka-

Gdy A n to n i Chm ura pow ró­
c ił w ieczorem do domu, 
zastał urzędowe pismo. 
D ługo obracał w  palcach 
kopertę, zanim  zdecydował 
się ją otworzyć. B y ł g ło­

dny, zniechęcony i  przede wszyst­
k im  zmęczony całodziennym  wałę­
saniem się po mieście nie ty le  w  
beznadziejnym  poszukiwaniu pracy 
ile  d la  zabicia czasu. Izdebka, k tó ­
rą zam ieszkiwał, pełna by ła  w o n i 
gotującej się zupy i  ten zapach o- 
debra ł Chmurze zdolność m yśle­
nia. Odebrał wolę. Chm ura w p ra w ­
dzie o tw o rzy ł kopertę, ale pisma 
nie  przeczytał. Po prostu  nie chc ia­
ło m u się zaprzątać g łow y jak im ś 
wezwaniem  do zapłacenia kom or­
nego, ,czy czegoś w  tym  rodzaju. 
Przedtem zapragnął coś zjeść. To­
też pa trzy ł ukradk iem  w  stronę 
kuchenki, na k tó re j w  garnku b u l­
gotał, ożywczy płyn. Żona mieszała 
na pa te ln i zaprażkę i  woń je j by­
ła  nieprzyjem na. Na ja k ie jś  stare j 
o liw ie . W oń bezrobocia. P rzykra , 
beznadziejna. W  izb ie  panowało 
m ilczenie, co jeszcze bardzie j potę- 
gowało zaduch. W  pewnej c h w ili 
Chmurze zdawało się, że w  izb ie 
zabrakło powietrza. Pociągnął ręką 
po szyi i  w p a trzy ł się bezmyślnie 
w  leżące na stole pismo. A pa tia  i  
duszność, oto dwa psychiczne i  f i ­
zyczne uczucia, ja k ie  n im  ow ładnę­
ły . Dopiero po zjedzeniu zupy 
przyszło ożywienie.

Teraz należało porozm awiać z 
: ;ną i  zorientować się w  sytuacji. 
B y ło  źle, tak  źle, że przychodził 
kres wszystkiem u. Z ust kob ie ty  
sypa ły się słowa ciężkie ja k  kam ie­
nie. Chleb, sól, mąka, komorne, 
trz e w ik i, d ług i w  sklepikach, groź­
ba eksm isji z m ieszkania i... p rze­
de w szystkim  choroba dziecka. I  
jeszcze jedno: ju tro  niedziela i  w  
izb ie nie ma an i k rz ty  żywności. 
Kob ie ta o tw iera ła  szuflady, 
d rzw iczk i m ałej szafki, służącej 
niegdyś za spiżarkę, i drżącym  p a l­
cem pokazywała pustk i. Jej głos 
z początku m onotonny i  na pozór 
spokojny, załam ał się i  p rz y tłu m ił 
szlochem.

Chmura słucha ł zgięty w  kab łąk 
z rękam i opuszczonymi bezsiln ie ku  
do łow i. Ostatnie słowa kob ie ty  u- 
derzy ły  go ja kb y  w  głowę, k tórą 
chw yc ił obiema rękam i. Kobieta 
zam ilk ła  i  w  izbie słychać było je j 
s tłum ione szlochanie. Chm ura po­
ło ży ł ręce na stole i w p a trzy ł się 
w  nie z żalem. Oglądał ży ły , dziś 
ju ż  sku tk iem  długiego bezrobocia 
n ie  tak  nabrzm iałe, oglądał zgru­
bien ia pod palcam i, b lizny  skale­
czeń i  westchnął. Oto niepotrzebne 
ręce. Zdolne ręce m urarsk ie  Ileż 
to cegieł położyły te ręce na m u - 
rach różnych domów. W yrósłby a 
n ich o lb rzym i drapacz chm ur. A  
teraz?... Teraz chyba poobcinać je 
i  w yrzucić na śm ietnisko.

Jedna z tych rąk  sięgnęła po p i­
smo i  p rzyb liży ła  je  do oczu. M a-

lectwo, zaw iera cechę degradującą. 
A  co się tyczy Jasi, to je j upośle­
dzenie fizyczne istotn ie nie jest tych 
rozm iarów, by uspraw ied liw ia ło  stan 
psychiczny, w  ja k im  tu miesiąc te­
mu przyjechała. A le  to  dziecko by­
ło psychicznie zahamowane w  sto­
sunku do wszystkiego. Na w idok 
basenu krzyczała wniebogłosy. M ó­
w ię panu tak  ja k  było. Na pomoc 
wzywani b y li Jezus, M aria  i wszys­
cy święci. Obserwator zza płotu 
mógłby myśleć, że tu  dziecko m or­
dują.

Ktoś skoczył z tram po liny. S tru ­
ga o lb rzyd liw ie  gorzkie j wody t ry ­
snęła nam na twarze, przerywając 
wyw ód lekarza.

—  Metoda, k tórą pan tu ogląda
zmierza przede wszystkim  do rozbi­
cia urazu, kompleksu kalectwa. Do 
psychicznego odhamowania człowie­
ka. On się musi przekonać, że 
wbrew pozorom i w łasnemu przeko­
naniu jest zdolny do życia, do pra­
cy, a nawet do wyczynów, o k tó ­
rych mu się przedtem nie marzyło. 
M ało  tego. M y go tu ta j uzbrajam y 
w  psychiczną „nadw yżkę“ . Bo on 
przecież w róc i do otoczenia, które 
go znowu zacznie ściągać w  dół, t łu ­
maczyć: a daj spokój, a posiedź, a 
odpocznij, to przecież nie dla cie­
bie... i

—  Ot, chociażby ta Jasia T u l —  
po chw ilow e j przerw ie podjął zno­
w u d r Leśkiewicz. — M a dwanaście 
la t. Z dziećmi ła tw ie j. Można je po 
prostu zmusić do działania. Dorosłe­
go trzeba przekonywać. I w ie pan, 
raz m i się nie udało. Pacjentka na- 
w ym yśla ła  m i od tyranów , despo­
tów , satrapów i poszła. Z innym i 
jednak idzie lepie j. Z Jasią też. Ona 
nie chodziła do szkoły, bo podobno 
ma daleko. B ra t uczył ją  w  domu i  
ty lk o  egzaminy zdawała. A le  teraz 
to  niechodzenie do szkoły sta ło  się 
kom pletnym  absurdem. Ona u nas 
nosze z ziemią ciąga.. P rzyjdzie pan 
po po łudniu na terapię pracą i sam 
zobaczy.

Przyszedłem. Uczestnicy tego tu r ­
nusu zajęci b y li pracą odmienną od 
te j, k tó rą  zazwyczaj uważamy za 
nadającą się dla kalek. Nie k le il i 
kopert i  nie obszywali płótnem  gu­
zików. R ob ili boisko sportowe. W y­
ró w n yw a li skarpy, kopali, nos ili i

ła  lam pka gasła, gdyż zabrakło w  
n ie j na fty . B y ł to zupełny kres 
wszystkiego. P rzy tym  gasnącym 
św ietle zdoła ł jeszcze odczytać p i-  
s;..o. Zdm uchną ł lam pkę i  w  c iem ­
ności dopiero zastanow ił się nad 
treścią pisma, Treść była tak  d z i­
wna, że nie w ie rzy ł w łasnym  o- 
czom, a nie m ógł sprawdzić jeszcze 
raz. B y ło  to wezwanie urzędu p ra ­
cy do staw ien ia się na dzień ju ­
trze jszy o godzinie szóstej rano 
„do pracy“ . Ju tro  niedziela, więc 
do ja k ie j pracy w zyw a ł go urząd? 
To przez ca ły rok  n ie  było pracy 
na zwyczajne dn ie powszednie, aż 
naraz taka p ilna  robota na n ie ­
dzielę? Chmura nie w ie rz y ł i  za­
pa liw szy zapałkę odczytał p rzy je j 
św ietle  jeszcze raz. Zgadza się: 
n.a niedzielę. Opowiedzia ł kobiecie 
o tym  dz iw nym  wezwaniu.

—  I  co,- pójdziesz? —  zapytała 
z ciemnego kąta.

—  Trzeba będztie pójść — brzm ia­
ła  odpowiedź.

Chm ura kładąc się do spania za­
czął głośno snuć dom ysły na te­
m at owego . wezwania. Na pewno 
jakaś p iln a  robota i  może na d łuż­
szy czas. Obiecali w  gazetach roz­
począć w ie lk ie  roboty  in w es tycy j­
ne. Obiecali ja k  zw ykle  przed w y ­
boram i do Sejmu. W  te j c h w ili 
Chmura przypom nia ł sobie, że ju ­
tro  jest w łaśnie dzień wyborów.

Może to w  związku z w yboram i 
robota?... Chyba nie, bo i  skąd? 
W ybory n ie  in teresowały m urarza 
Chm ury. Do tego stopnia nie in te ­
resowały, że zapom niał o nich. Ot 
jak ieś sobie w ybory  n ie  w iadomo 
kogo i  po co. A n to n i Chm ura b y ł 
zajęty sprawą utrzym an ia  przy 
życiu żony i  tro jga  dzieci, a b y ł to 
w ys iłek  tak  w ie lk i, że nie pozo­
stało poza n im  już  nic. W prawdzie 
m iędzy bezrobotnym i przeleciało 
hasło bojkotować w ybory, ale to 
by ło  zrozum iałe samo przez się. 
Zasypiając przypom nia ł sobie je ­
szcze jeden drobny szczegół. Oto 
zdaje się przedwczoraj do urzędu 
pracy przyszli „naganiacze“ . B yła  to

w ozili w  taczkach ziemię, usuw a li 
zbędną trawę.

Dął poryw isty, . z im ny w ia tr  za­
chodni. D r Leśkiewicz siedział na 
swoim  wózku, ubrany w le kk i swe­
terek. Koca ani pledu nie m iał.

— Nie chłodno czasem panu do­
ktorow i?

— Owszem. A le muszę się z tym  
pogodzić. Nie mogę przecież siedzieć 
tu  opatulony, kiedy oni z musu lek­
ko ubran i pracują na zimnie. To 
żaden przykład.

N ic na to  nie powiedziałem. Bo 
i  cóż ostatecznie m iałem  rzec temu 
człow iekow i, k tó ry  by ł kiedyś ma­
rynarzem , na „Darze Pomorza“  
św iat cp łyną ł, potem skończył me­
dycynę, jeszcze potem m usiał pod­
dać się am putacji obu nóg, a teraz 
oto całą swoją energię i  żelazną si­
łę w o li na to poświęca, by otw o­
rzyć życie przed tak im i, którzy — 
ja k  i  on sam — dźw igają znamię.

.— Mam prośbę do pana doktora. 
Może pan będzie łaskaw popilno­
wać te j szaty, bo ona m i w pracy 
przeszkadza —  m łoda blondynka 
chw ie jnym , niepewnym  krokiem  po­
deszła ku nam i m acierzyńskim  iś­
cie ruchem zarzuciła na ram iona le­
karza żakiet z grubego samodziału. 
D r Leśkiew icz w  m ilczeniu skiną ł 
głową, popatrzył m i w  oczy prze­
n ik liw ie  i  zaraz w yprostow ał się 
krzycząc na całe boisko:

— A  porucznik gdzie? Czemu go 
nie widzę?

—  Jest, jedzie! M ia ł interes w  
kancelarii.

Na boisko w toczył się wózek. Je­
chał na nim , poruszając dźw ignie 
rękam i, m łody mężczyzna w  w o j­
skowym  mundurze. Uśmiechał się 
beztrosko. Na lewej jego piersi 
w idn ia ł podwójny rząd orderowych 
baretek.

Porucznik M arian Szym aniuk by ł 
znakom itym  pływakiem . Cztery la­
ta temu, na p ływ a ln i, pouczał sze­
regowca ja k  mje należy skakać do 
wody. I  tak  jakoś zagadał się na 
tram po lin ie , zapomniał, że jest w łaś­
nie pora opróżniania basenu. Sko­
czył. Przez p ły tką  w arstw ę wody 
głową prosto w  podłogę,

— Leżałem na dnie i myślałem: 
alem się rąbnął, alem się rąbnął. Pa­
trzę — naokoło zielono. Próbuje się 
ruszyć — ani ręką, an i nogą...

J A N  B R Z O Z A

godzina po łudniow a, a w ięc pora 
najw iększego gromadzenia się bez­
robotnych. Jedni p rzychodzili po 
odebranie zasiłku, in n i dow iady­
wać się o pracę, jeszcze in n i do 
kon tro li. W  m ałej salce obwieszonej 
rozporządzeniam i i  a fiszam i re k la ­
m ow ym i panował tłok , unosiły si^ 
k łęby  dym u z lichych  papierosów 
i  owa przykra  woń niezm ienia- 
nych ubrań. W oń nędzy. „Nagania­
cze“  rozdaw ali u lo tk i wzywające do 
głosowania na lis tę  num er jeden. 
N ik t na n ich n ie  zważał i  bezro­
bo tn i podz;eleni na g rupk i rozm a­
w ia li o swoich sprawach. „Nagania­

cze“  m ie li na klapach u m arynarek 
przyp ię te m in ia tu row e odznaczenia 
w ojskow e i  w iadom o było, że są 
członkam i zw iązku legionistów. 
Bezrobotni b y li tak  zajęci (a może 
udaw ali), że tra k to w a li ag ita torów  
ja kb y  ich nie było. B ra li u lo tk i i  
rozpraw ia jąc żywo m achali n im i, 
albo w pycha li do kieszeni nie czy­
tając. N ie mogło się to podobać 
„naganiaczom“  i  jeden z n ich bardzo 
tęgi, wąsaty i  na jw ięce j obwieszo­
ny krzyżam i, ry k n ą ł basem na ca­
łą salę:

— Panowie, dlaczego nie czyta­
cie? Tam  jest i o was. Bezrobocie 
zniknie... «

— Na księżycu — k rz y k n ą ł ktoś 
z kąta.

— Przeczytajcie, to się przeko­
nacie.

Na to odezwał się s ta ry  K lim ­
czak. Nacisnąwszy czapkę na oczy 
i  rozkraczywszy nogi k rzykną ł w  
stronę grubasa:

— Schowaj brzuch, bo ci w ysta ­
je  na ulicę. Nie zaiwan ia j tu  sw o i­
m i papierkam i. K ie łbasy wyborczej 
da j a nie papierków...

Na sa li roz leg ł się chóra lny

K iedy długo nie w yp ływ a ł, ko le i 
dzy wyciągnęli go. Ze złam anym  
kręgosłupem. B y ł zupełnie bezwład­
ny. Dolna szczęka mu nawet odw i- 
sła. C ierpienia trudne do w ys łow ie i 
nia.

Teraz por. Szym aniuk w łada ra i 
m ionam i i tu łow iem . Jeździ na wóz- 
ku, pływa, pracuje. No, taczek pchać 
nie po tra fi, ale w  oczyszczaniu b o ii 
ska z tra w y  udzia ł bierze. W krótce 
ma się poddać operacji. T rudno  
przewidzieć czy i w  ja k im  charak­
terze powróci do wojska. A le  na 
każdym stanowisku, w każdej spe­
cjalności bardzo przyda się społe­
czeństwu ten człow iek, k tó ry  u leg ł 
okropnemu wypadkow i, c ie rp ia ł nie­
ludzko — a od c h w ili wejścia do 
Zespołu Oddziału Ortopedycznego, 
ani na jeden moment nie załamał 
się psychicznie, nie skap itu low a ł wo­
bec losu. Ot i teraz opowiada m i o 
swoim nieszczęściu na wesoło, ja k ­
by o uc-ieszną dyk te ry jkę  chodziło.

Posuwistym krok iem  przechodzi 
obok jakaś masywna postać, pcha­
jąca taczki. Jest to jeden z na jbar­
dziej popularnych i  łubianych 
uczestników turnusu, Stefan Mo­
rus, ślusarz - brygadzista z Kędzie­
rzyna. 10 września 1951 r. o godzi­
nie 8 rano w hali fabrycznej zwa­
l i ł  się z rusztowania, z osiemnasto- 
m etrow ej wysokości. Razem z n im  
spadła ciężka p ły ta  stalowa. Po­
trzaskał się w sposób przerażający. 
Jedna z kości udowych w biła  się w  
podłogę. Przechodził trepanację cza­
szki, leżał na rozm aitych wyciągach. 
W kw ie tn iu  tego roku z ja w ił się po 
raz pierwszy w  Ciechocinku, o ku ­
lach. W  cztery tygodnie później po­
darow ał kule koledze i  pow rócił do 
domu z wa lizką w  ręku. Żona jego 
om al nie zemdlała z radości na ten 
w idok. Obecnie Stefan Morus koń­
czy d rug i turnus te rap ii i już  po 
n im  nie znać zeszłorocznego nie­
szczęścia. Tyle że jest o dziesięć 
centym etrów niższy niż daw nie j, 
B y ł chłop wysoki, a teraz średnie­
go wzrostu. Połamane nogi się po- 
skracały. Na w ie lk ie  szczęście —■ 
każda o tę samą ilość centym etrów. 
A le  mniejsza o wzrost. Są rzeczy 
ważniejsze.

Wieczorem tego dnia w  w ie lk ie j 
sali Ośrodka, w  gmachu dawnych 
luksusowych „Łazienek n r 4“ , odby-

śmiech. K toś zawołał, że klozetowe­
go papieru nie trzeba, bo nie ma 
z czym iść na stronę. D ow cipy pa­
da ły jedne od d rug ich  • dosadnie j­
sze. W rzawa zrob iła  się taka, że 
ag ita torzy m usie li w yjść ja k  n ie ­
pyszni. O statn i wyszedł grubas. Z 
progu ry k n ą ł na całe gardło:

—  Chcecie k ie łbasy wyborczej? 
Będziecie ją  m ie li, to ja  wam  m ó­
wię...

— Tak m ów od razu, niech się 
nie gryzę — k rzykn ą ł ktoś za n im .

Na tym  się skończyło i  zapom­
niało. Na d ru g i dzień Chm ura 
w s ta ł rano i  poszedł do urzędu 
pracy. Poszedł oczywiście na czczo, 
a wyszedł tak  cicho, że n ie  zbu­
d z ił n ikogo z rodziny. Do urzędu 
m ia ł sporo drog i j  m usia ł śpieszyć 
się, aby przyjść na czas. Przyszedł 
o ja k ie  pół godziny przed oznaczo­
nym  term inem . M im o tak  wczesnej 
pory w  urzędzie było ju ż  dużo lu ­
dzi, ale gdy w yb iła  na pob lisk im  
zegarze kościelnym  szósta, zebrał 
się ta k i tłum , że sala okazała się 
za mała i w ie lu  ludzi sta ło  na 
dworze. Wszyscy b y li . zdz iw ien i 
n iezw yk łym  zebraniem. Dom ysłom  
nie  było  końca. Czekali na p rz y j­
ście kogoś, k to  by rozw iązał zagad­
kę. Toteż, k iedy przyszedł pan 
Staś, wszyscy stara li się zaczepić 
go i  pytać, co to wszystko znaczy. 
Pan Staś by ł urzędn ik iem  n a jb a r­
dziej łub ianym  przez bezrobotnych. 
M ały, szczupły o bladej tw arzy i  
w  wyśw iechtanym  ubraniu, podobno 
ojciec ośmiorga dzieci, by ł czło­
w iek iem , z k tó rym  zawsze można 
było  się rozm ówić i dojść do ładu. 
Dziś b y ł ja kby  inny.

Przepychając się przez tłum  nie 
odpow iadał na pytan ia  i  dostaw­
szy się do swego pokoju zam knął 
się na klucz. To było niepojęte... 
Co mu się stało — padały pytania. 
Po c h w ili pan Staś wyszedł z po­
ko ju  w  tow arzystw ie małego ele­
ganckiego mężczyzny. Jak on się 
tam  dostał, że n ik t  go nie w idz ia ł 
wchodzącego, by ło  drugą niepoję­
tą rzeczą. Pan Staś trzym a ł w  ręce 
papiery, z k tó rych  zaczął odczyty­
wać nazwiska bezrobotnych. Po od­
czytan iu  dziesięciu nazw isk i  
stw ierdzeniu, że wszyscy są obec­
ni, pan Staś kazał odejść im  na 
bok a potem udać się do zw iązku 
legionistów. „T y lk o  pojedynczo idź­
cie, n ie  taką gromadą“  —  w o ła ł 
za n im i.

A n to n i Chm ura znalazł się w  
trzecie j dziesiątce. Poszedł we 
dw ó jkę  ze starym  K lim czakiem , 
jednym  z najlepszych niegdyś m u­
rarzy. Lo ka l zw iązku znajdował 
się w  in n ym  m iejscu miasta. Obaj

NOTATKA Z OPOLSZCZYZNY
Siwe olszyny. Kępy brzozowe.

I  wsie —  ja k  panny — hoże.

Jak dobrze usiąść tu ta j nad rowem, 

albo się zaszyć w  zboże!

Gorzała ziemia przez w ieków  siedem, 

brzozami p łaka ła z grobów. —

Polską piosenkę zgniata ła bieda 

i  pruska pycha z zachodu.

Opieram głowę o pień olszyny.

Fa lu je  z w ia trem  zboże.

Widzę w  czerwonych chustkach dziewczyny 

jadące na traktorze.

Z  zachodu w is i daleka chmuro, 

a słońce pada na trawy...

Jakże daleko pruskość ponura, 

ja k  b lisko stąd do' Warszawy!

Trening pływacki w basenie
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JACYCH ZNAMIĘ
w a ło  się zakończenie turnusu. 
Wszyscy uczestnicy o trzym ali dyplo­
m y za udział w  zawodach. Zwycięz­
cy zaś — nagrody w postaci ksią­
żek. Stefan Morus dostał i dyplom, 
i książkę współczesnego autora pol­
skiego, i specjalne wyróżnienie za 
pracę. Jego zasługi w tym  ostatn im  
względzie zaczęły się od sporządze­
n ia  noża do w ie lk ie j m aszynki do 
siekania mięsa. Potem rob ił kule dla 
kolegów. Jest przecież precyzyjnym  
ślusarzem. A obecnie zobowiązał się 
do jeszcze jednej roboty. Chodzi o 
to, że doktór Leśkiewicz planuje 
skonstruowanie przyrządu, przy k tó ­
rego pomocy rekonwalescenci po 
Heine -  Medina m ają opanowywać 
trudną  sztukę należytego padania, 
będącą wstępem do nauki chodze­
nia. N ajistotn ie jszą częścią tego 
aparatu będzie system bloków. W y­
kona je  Stefan Morus. Człowiek 
m ógł się stać ciężarem dla społe­
czeństwa. Postawiono go na nogi, 
dowiedziono mu, że jest nadal jed­
nostką pełnowartościową i  w  rok po 
swoje j katastro fie  odda on temuż 
społeczeństwu bardzo znaczną przy­
sługę.

Ową pożegnalną w ieczornicę uroz­
m aicał m. in. solowy śpiew K rys ty ­
ny  Drozdowskiej, dziew iętnasto le t­
n ie j dziewczyny, k tó ra  w  przeciągu 
d ług ich  la t dziewięciu, w  następ­
s tw ie  choroby Heine-M edina, przy­
ku tą  była  do łóżka. A  jeżeli nawet 
poruszała się to ty lko  sunąc przed 
sobą tzw. „b a lko n ik “ , coś w  rodzaju 
ba rie rk i. A  teraz chodzi. Z opar­
ciem, o lasce —  ale chodzi. I  jeś li 
rodzicom  je j uda się nareszcie zna­
leźć mieszkanie w  ich rodzinnej Ło­
dzi, gdzie K rys tyna  ma zapewnioną 
odpowiednią opiekę, nie przepadną 
je j zdolności muzyczne i  m alarskie.

Ośrodek Naukowo -  Leczniczy 
za jm uje ca ły w ie lk i gmach daw­
nych „Łazienek n r 4“ . Na piętrze 
mieszczą się w ydzia ły  ginekologicz­
n y  i  chorób wewnętrznych, na par­
terze opisywana tu ta j ortopedia. Ten 
ostatn i w ydz ia ł pod względem orga­
n izacyjnym  podporządkowany jest 
I I I  K lin ic e  C h irurg icznej Akadem ii 
Medycznej w  Warszawie, na k tó re j 
to K lin ik i czele stoi s łynny ch iru rg  
prof. d r  Adam  G ruca ., To przez tę 
k lin ik ę  -idą skierowania na turnusy 
do Ciechocinka.

W  w ieczornicy b ra li udzia ł pa­
cjenci ze wszystkich trzech wydzia­
łów. C iekaw ie było patrzeć na nich 
i porównywać. N a jspokojn ie j, na j­
bardziej neutra ln ie  zachowywała się 
ginekologia. W ydzia ł w ewnętrzny 
rozruszał się znacznie bardziej. A 
na jbu jn ie j, na jweselej poczynali so­
bie pacjenci ortopedii. Oni przede 
wszystkim  śpiewali, ba w ili się i za­
jad le  tańczyli. Szczególne sukcesy w 
tych pląsach odnosiła pewna szczup­
ła i niewysoka szatynka.

— Niech pan na nią popatrzy — 
m ów ił m i d r Leśkiewicz. — Warto. 
Nie ty lko  dlatego, że ładna. Ona 
reprezentuje chyba rekord św iatowy, 
albo coś b lisko tego. To w  sześć 
miesięcy po ciężkim  porażeniu 
wszystkich kończyn na skutek cho­
roby Heine -  M edina ta k  się poru­
sza! Z nogami już  wszystko w  po­
rządku. Jeszcze ty lk o  w  ram ionach 
pozostaje niedowład.

—  A  k im  ta n iew iasta jest z za­
wodu?

— Inżyn ie r chemik. Nazywa się 
Zofia Duńska.

Inżyn ie r chemik. O w ie k  pytać nie 
wypadało. A  zresztą i  nie trzeba 
było. Na oko widać, że w  tym  w y­
padku przywrócono k ra jo w i specja­
lis tkę , k tóra na em eryturę musi 
chyba ze czterdzieści la t jeszcze po­
czekać.

— Taniec to jest także jeden ze 
skutecznych środków te rap ii — pra­
w i ł da le j k ie ro w n ik  Ośrodka. — A  
w  zim ie zamierzam zorganizować 
turnus narciarski.

—  Narty?? Pan do k tó r nie żar­
tuje?

A n i trochę. Proszę nie zapomi­
nać, że na rty  s taw ia ją  m ały opór, a 
każdy narciarz ma dwa k i jk i  w rę­
kach. K i jk i  — rozum ie pan? Bardzo 
liczę na te narty. Bo w  październi­
ku m usim y, niestety, pożegnać się z 
basenem. Już i teraz, ja k  pan w i­
dział, oni cały czas aż po szyję za­
nurzają się w  wodzie, k tóra ma 
trzydzieści k ilk a  stopni ciepła. Na 
pow ietrzu ju ż  zimno. N ie mam y 
jeszcze zimowego basenu an i ha li 
gimnastycznej. M usim y ćwiczyć ot 
w  tym  kory ta rzu  — wskazał pa l­
cem na obszerną sień o kam iennej 
posadzce.

Ciechocinek nie posiada urządzeń

niezbędnych dla  opisywanej tu me­
tody leczniczej. Skąd zresztą mogło­
by je  mieć to uzdrowisko, zalicza­
jące się daw n ie j do na jbardziej lu ­
ksusowych i  eleganckich kurortów? 
Społeczny jego charakter zm ienił 
się po w o jn ie  w  sposób radykalny. 
A le  trzeba jeszcze ins ty tucy j, które 
by um oż liw iły  stosowanie metody 
d r Leśkiewicza przez okrągły rok. 
Lekarz ten zaczął działać w Ciecho­
cinku dopiero w  kw ie tn iu . G w ał­
towne tempo rozwoju Ośrodka spo­
wodowało, że w  żadnym planie in ­
w estycyjnym  nie uwzględniono do­
tąd kosztów budowy zimowego ba­
senu i sali gimnastycznej. Nie mo­
żna wątpić, że odpowiednia popraw­
ka zostanie w  te plany wprowadzo­
na i  oba wym ienione obiekty w 
Ciechocinku zbudowane zostaną.

Może i sporo nawet złotych trze­
ba będzie na to wydać. A le jakże 
w ie lka  jest opłacalność tego przed­
sięwzięcia, jaka niewspółmierność 
w ydatku i zysku! Przecież bez ża­
dnej przesady powiedzieć można, że 
ta metoda pełnej „ re h a b ilita c ji“  osób 
obarczonych znamieniem, to jest ty ­
s iąckrotnie się rentująca inwestycja 
w  samego człowieka.

D r Leśkiewicz metodę swoją za­

czął stosować niedawno temu, po
wojnie. Początkowo k ie row a ł w ie l­
k im  ośrodkiem dla dzieci w  Świe­
bodzinie. Osiągał tam  rezu lta ty, w 
które trudno  by uw ierzyć gdyby nie 
fak ty . Pokazywał m i np. fotografię 
chłopaka, pozbawionego nóg. Chło­
piec ten odpowiednio w  Świebodzi­
nie wychowany, trak tow any ja k  je­
dnostka pełnowartościowa, uw oln io­
ny od wszelkich psychicznych ura­
zów, kom pleksów i zahamowań, jest 
teraz studentem drugiego roku po li­
techniki.

Niedawno temu czytaliśm y wszys­
cy w  „T rybun ie  Ludu“  rew elacyjny 
a rtyku ł inż. Tadeusza Borowego o 
planowanych w  Polsce w ie lk ich  pra­
cach ko ło  regulacji rzek. Dowie­
dzieliśmy się, ja k ie  kanały przetną 
nasz k ra j, ja k  spiętrzone zostaną 
wody W isły i Bugu, gdzie powstaną 
w ie lk ie  „m orza wewnętrzne“ . A  te­
raz pomyślmy, że ów beznogi chło­
pak ze Świebodzina, zamiast w  ja ­
kimś p rzy tu łku  dla kalek, może się 
znaleźć jako inżyn ie r na jednej z 
kierowniczych pozycyj przy tych bu­
dowach, które będą chlubą naszego 
pokolenia.

Pomyślmy, ja k  nędzny mógł być 
los tego człowieka — a ja k  wspa­
niały, ja k  społecznie użyteczny stać 
się on teraz może.

Pomyślmy. Bo to zestawienie da 
nam dopiero jak ie  takie, słabe zresz­
tą, pojęcie o społecznej wartości 
wdrożonej w  Ciechocinku metody 
„re h a b ilita c ji“  człowieka do tkn ię te­
go znamieniem kalectwa.

Paweł Jasienica.

Po dziesięciu la tach bezruchu K rys tyna  Drozdowska otrzym uje nagrodę 
za zdobycie pierwszego m iejsca na zawodach p ływ ackich

Ilu s tro w a ł M IE C Z Y S ŁA W  M A JE W S K I

ZŁOTYCH
sz li pustym i u lica m i zarzuconym i 
u lo tka m i w yborczym i. B ru k i w  pe­
w nych  m iejscach b y ły  ta k  zasypa­
ne, że p rzypom ina ły zimę i  śnieg. 
T ak  samo afisze wyborcze w is ia ły  
wszędzie, gdzie ty lk o  by ło  miejsce 
na murze, parkanie, lu b  kiosku. 
B ie l na bruku, jaskrawość rek lam  
i  pustka na ulicach w yw o ływ a ły  
jak ieś p rzyk re  uczucia potęgowane 
jeszcze przez marsze oddziałów po­
l ic j i  w  czarnych hełmach i z bagne­
tam i na karabinach, S tary  K lim ­
czak pod rw iw a ł, że dziś na mieście 
n ikogo nie  ma, ty lk o  po lic ja  i  bez­
robotn i. „A  gdzie obywatele w y ­
borcy?“  —  pyta ł.

Sala zw iązku leg ion is tów  była o 
w ie le  większa i  tu  s topniowo za­
częła zapełniać się ludźm i. Ude­
rz y ło  i  to, że p o ja w iły  się kobie­
ty . Nagle stojący obok Chm ury 
bezrobotny ślusarz nazw iskiem  M a- 
z ia r uderzy ł Chm urę po ram ien iu  
i  zawołał;

—  Ty, przecież to są p ro s ty tu t­
k i. O ta  i  tam ta. Znam  je, bo cho­
dzą wieczorem pod oknem  mojego 
m ieszkania. Co się tu  w łaściw ie 
będzie działo?

N iedługo dow iedzie li się wszyscy, 
na czym polegać m ia ła  ich robota. 
D z ies ią tk i znowu zostały w yw o ła ­
ne, po tw orzy ły  się grupk i, na środ­
k u  każdej s ta ł jeden ze związku. 
Nad dziesiątką, w  k tó re j b y ł Chm u­
ra, ob ją ł dowództwo chudy mężczy­
zna a p rze n ik liw ym i oczami, z w y ­
glądu ta jn ia k . Ustaw iwszy się w  
środku g ru p k i odezwał się;

—  A  wiecie,, chłopcy, co będziemy 
robić? N ie w iecie. To ja wam  po­
w iem . Będziemy głosować. Zaraz, 
zaraz — m achnął ręką widząc zdzi­
w ione m iny  — zaraz wam  wszyst­
ko  wytłum aczę, ale n ie  tu . Tu po­
w iem  wam  ty lk o  to, że będziemy 
chodzić po lokalach wyborczych i  
w rzucać k a r tk i do urn. A  za to 
wszystko każdy z waś dostanie 
wieczorem po dziesięć złotych, ja k  
lodu. Zrozumiałe?

—  A  ja k  nie zechcemy —  ode­
zw a ł się K lim czak.

—  Znałem takiego, k tó ry  nie 
chcia ł —  rzek ł dziesię tn ik św id ru ­
jąc K lim czaka ostrym  spojrzeniem 
—  znałem takiego, ale go już  nie 
w idać na święcie. Zrozumiałeś, b ra ­
cie? No idziem y. T y lko  jeszcze 
cztery kob ie ty. Gdzie one są?

S kiną ł na kob ie ty  stojące nieo­
podal i  cała czternastka wyszła. 
Dziesię tn ik szedł p rędk im  krok iem  
i  skręc ił do bram y, na podwórze i 
do kna jpy. W  kna jp ie  świeciło się 
św iatło, gdyż była ona tego dn ia 
zam knięta od fron tu  żaluzjam i. B y ­
ło  tu  już k ilk a  grup bezrobotnych, 
jedzących na stojąco kiełbasę z

ta lerzyków . D ziesię tn ik k rz y k n ą ł na 
szynkarza, żeby szybko ponalewał 
„po  jednym  w iększym “  i  podał 
przekąski. Usługa by ła  sprawna i 
ludz ie  po w yp ic iu  w ódk i i  odebra­
n iu  ta le rzyków  z kiełbasą, bułką, 
otoczyli dziesiętnika, k tó ry  udzie­
la ł wyjaśnień. W ódka ożyw iła ich 
twarze. Wódka i  te n iezw yk łe  w y ­
bory wzm ogły oszołomienie. Dzie­
s ię tn ik  wypchawszy sobie usta mó­
w ił:

—  Będziecie chodzić po lokalach 
i  wrzucać k a r tk i wyborcze. Za 
każdym  razem będziecie się inaczej 
nazywać. A le  bez pucu. W  każdym

w y ją ł z kieszeni g ruby notes i  za­
czął rozdawać role. S k iną ł na 
pierwszego bezrobotnego i  na je d ­
ną z kobiet.

— Ty będziesz się teraa nazywał 
Jan, Ćwiek,, jesteś z zawodu b la ­
charzem i  mieszkasz na u lic y  W ar­
szawskiej num er sto dwa — mó­
w i ł przyciszonym  głosem, a ty  — 
tu  sk iną ł na kobietę — jesteś je ­
go żoną i  nazywasz się Anastazja 
Ćwiek. M acie tu  k a r tk i wyborcze a, 
tu  ka rteczk i 2 nazw iskam i. P ó j­
dziecie do te j szkoły na pierwsze 
p ię tro  do loka lu  num er trzy. Z ro ­
zumieliście? No, jazda.

W yp ra w ił pierwszą parę, a za 
nią następne pary, lub  po jedyn­
czych ludzi. Chm ura o trzym ał na­
zw isko S tanis ław  K w ia tek . K iedy 
wszedł do loka lu  wyborczego, b y ł 
b lady ja k  ściana. Twarze człon­
ków  ko m is ji z la ły  się w  jego o- 
czach w  jedną masę. P y ta li o na­

loka lu  będzie jeden człow iek, na 
ko ry ta rzu  in ny  i  będą kon tro lo ­
wać. Rozumiecie? A  ja kb y  k tó re ­
mu przyszła ochota na przyk ład 
uciec, to ja  mu zrobię na tym  pa­
pierze fa jkę . N ie dostanie forsy to 
raz n ie  dostanie roboty to dwa, a 
co ’da le j z n im  będzie lep ie j nie 
wiedzieć. Rozumiecie?

Ludzie zrozum ieli. Z rozum ia ł A n ­
to n i Chmura. U św iadom ił sobie, że 
d ós ta ł się w  pu łapkę bez wyjścia. 
Rozglądał się w około rozpaczliw ie, 
ale zamiast ra tun ku  w idz ia ł tak ie  
same rozbiegane spojrzenia. Uczu­
cie duszności, ja k ie  go stale naw ie­
dzało, stało się nie do zniesienia. 
Co robić?... Jak wybrnąć?... Oto 
pytania , ja k ie  k łę b iły  się w  znęka­
nej głowie. Zan im  przyszła jakaś 
m yśl, dz ies ię tn ik  k rzykn ą ł — 
„Idz iem y, chłopcy".

N aprzeciw  lo ka lu  wyborczego 
weszli do bram y. T u  dz ies ię tn ik

zwisko, k tó re  w y k rz tu s ił z truden 
zaglądali do spisu, wreszcie jede 
z n ich na jg łośn ie j się zachowując 
zawołał, że „obyw a te l jest upraw 
m ony do głosowania i  może w rz i 
cić k a rtkę  do tam te j oto u rn y “ 
Chm ura podszedł i  w rzuc ił. Gd 
w ychodził, m ia ł wrażenie, że obi; 
go ktoś zimną wodą. Z im ną i  co 
chnącą. B y ł spocony. Znalazłszy si 
na u lic y  z ro b ił k ilk a  kroków , jałi 
by ucieczki. Zastąp ił m u dróg 
barczysty jegomość w sparty  n 
grube j lasce. — „N ie  tędy dróg 
panie szanowny — rzek ł z gro: 
nym  naciskiem  w  głosie —  tan 
— wskazał laską na bramę.

Chm ura w ró c ił do bram y, gdz: 
o trzym ał znowu inne nazwisko 
do pa ry  kobietę o zniszczonej tw< 
rzy. Poszli na to  samo pię tro , aj 
do innego lo ka lu  wyborczego, gdz
w rz u c ili k a r tk i wyborcze. _ W r;
cając kob ie ta  pow iedzia ła mu, i

jednak ucieknie, „bo się w stydz i“ . 
Ostatecznie zamkną ją  do k ry m i­
nału. Jemu, Chmurze, n ie  radz i u- 
ciekać. Ma wszak na pewno żonę 
i  dzieci. Ona, cóż, jest sama i  
gwiżdże na to parszywe życie.

Chodził Chmura, chodzili in n i po 
k ilk a  razy do  te j szkoły. Fotem 
przenieśli się na inną ulicę, znowu 
naprzeciw  do bram y i  znowu to 
samo. Chodził, w ym ien ia ł nazw i­
sko, zawód, adres i  w rzucał ka rtkę  
z w ydrukow aną na n ie j jedynką do 
urny. Chodził ja k  p ija n y  z zamę­
tem  w  głowie, 2 uczuciem coraz 
większego niesmaku i  wstydu. 
Przez ca ły czas m yśla ł, w  ja k i by 
sposób wydobyć się z te j ohydnej 
sytuacji. N ie było wyjścia, m im o 
że. kob ie ta po pewnym  czasie ucie­
kła . U ciekło  także trzech bezro­
botnych. Reszta chodziła po całym  
mieście i  w rzucała do u rn  k a r tk i 
wyboęcze. Zapadła już ciemność, a 
oni ciągle chodzili i  „g łosow a li“ . 
Chm ura m arzy ł o tym , ażeby 
wejść do takiego loka lu , gdzie bę­
dzie dużo w yborców  i gdzie będzie 
się można zamieszać w  tłum  i 
uciec. A le  wszędzie wyborców  by­
ło m ało i  ucieczka była n iem ożli­
wa. Jeden z bezrobotnych zapytał 
dziesię tnika, co będzie, jeże li go 
aresztują, bo przecież za tak ie  w y ­
bo ry  można pójść do krym ina łu . 
D zies ię tn ik  p a lił papierosa i b ły ­
skając ognik iem  w arkną ł, żeby go 
o to głowa nie bolała.

Chm ura zresztą b y ł św iadkiem  
takiego aresztowania. Oto głosują­
cy przed n im  bezrobotny został 
zdemaskowany. Jeden z członków 
kom is ji ozna jm ił oburzonym  gło­
sem, że to nie jest ten, gdyż tam ­
ten o ta k im  nazwisku, ta k im  zawo­
dzie, zam ieszkały tam  a tam  jest 
m u osobiście znany, bo jego b lisk i 
k rew ny, a ten osobnik jest oszu­
stem, Podszedł p o lic jan t i chw y­
ciwszy bezrobotnego za ko łn ierz 
w yp row a dz ił i... wpuścił do bram y, 
gdzie urzędował dziesiętnik.

I  ta k  przez ca ły dzień do późnej 
nocy odbyw ało się to dziwne „g ło ­
sowanie“ . Zwycięstwo „ je d y n k i“  
było  zapewnione.

A n to n i Chmura w raca ł pustym i 
u licam i do domu, ściskając w  gar­
ści s reb rny pieniądz. Dziesięć zło­
tych. K iedy  wszedł do izby za­
chw ia ł się na progu ja k  p ijany. 
Kobieta zaświeciła lam pkę szep­
cząc, że pożyczyła u sąsiadki k ro ­
plę n a fty  na konto jego zarobku. 
Chm ura stanął na środku izby 
wpatrzywszy się na leżącą na dło­
n i dziesięciozłotówkę. Wreszcie 
podniósł rękę i  rzu c ił 2 całej s iły  
pieniądzem o podłogę. Pieniądz 
potoczył się pod łóżko. Kob ie ta 
rzuciła się do szukania. Jej ręka 
macała chciw ie na wszystkie s tro ­
ny, a usta szeptały, że dzieci dziś 
n ic n ie  jad ły . Wreszcie znalazła i 
podniósłszy się z klęczek zaczęła 
oglądać pieniądz z wszystkich
stron. .  „

Jan Brzoza

Wieczór autorski w  Sompłacie
Dokończenie ze str. 1-ej cie, którzy się odnaleźli po latach

czekoladę i  owoce. W  robotniczym  
domu by ła  bieda, lecz Irena tęsk­
n iła  do czystej, ubogiej izby swo­
ich przybranych rodziców. Pewne­
go niedzielnego wieczoru, kiedy 
było m nie j nadzorujących, oddała 
dyżurnej ty lk o  buty 1 fa rtuch , a sa­
ma wydostała się przez okno do 
ogrodu i  stamtąd przez p ło t na u- 
licę. Ludzie spieszyli do domów, 
zbliżała się bowiem godzina p o li­
cyjna. Irena  wsiadła do tęamwaju, 
gdzie zw róciła  się do jednego z 
pasażerów:

— N ie mam pieniędzy na b ilet. 
Uciekłam  z Rassenschule, mieszkam 
przy u licy  K ilińskiego.

S tary człow iek popatrzył poważ­
nym i, sm utnym i oczyma na bladą 
twarzyczkę dziewczynki, na je j 
drżące rączki, na oczy, które m im o 
zagryzania ust w yp e łn iły  się łzami. 
K u p ił b ile t i podał go m ałej. W 
domu rodzice postanow ili następ­
nego dnia rano wywieźć Irenę z 
Łodzi; dziś, po godzinie po licy jne j, 
n ic n ie  można było zrobić. U k ry li 
ją  na strychu, lecz w nocy eses­
m ani uderzy li ko lbam i p isto letów 
o drzw i, przeszukali mieszkanie, a 
nie znalazłszy je j zaczęli b ić m at­
kę. Wówczas Irena zeszła ze s try ­
chu i  w róc iła  do Rassenschule. 
K ob ie ty  z personelu szkolnego u- 
stawione po dwu stronach ko ry ta ­
rza kazały Iren ie  przechodzić i  ko­
le jno  b iły  ją  po twarzy. W krótce 
potem wysłano ją  w  głąb Nie­
miec. W  ten sposób zerwano 
wszelkie zewnętrzne więzy z P o l­
ską; język ojczysty został zabro­
niony. Przerzucano ją  k ilk a  razy 
ze szkoły do szkoły zachęcając do 
nauk i języka niem ieckiego i  obie­
cując, że wolno będzie pisać do ro ­
dziców tym , k tó rzy  poczynią n a j­
lepsze postępy. Późną jesionią roku  
1942 ped Salzburgiem odbyła się 
w ie lka  uroczystość, p rzy jecha li 
przedstaw icie le najwyższych władz 
h itle row skich , gra ła orkiestra, by­
ło  dużo w ojska i  ludności c y w il­
nej. Prezydent Salzburga w yg łos ił 
wspaniałą mowę; powiedział, że 
zebrana tu  m łodzież pow inna za­
pomnieć o swojej przeszłości, bo 
cd dziś zaczyna się dla n ie j nowe, 
piękne życie w  oparciu o h it le ­
row ską arm ię i  rządy.

Po przem ówieniu wręczał każde­
m u dziecku leg itym ację z w yp isa­
nym  now ym  nazwiskiem . Irena 
spojrzała na swój dowód: napisano 
w  n im  „Irene  M iche l“ .

Na zakończenie uroczystości za­
śpiewano: „Es komrnen die lusti- 
gen Tage“ . Zgłaszały się teraz n ie ­
m ieckie rodziny zabierając dzieci 
do siebie.

Nadszedł koniec w o jny. Irena 
przyłączyła się do grupy Polaków 
repa trian tów  powracających do 
k ra ju  z robót ro lnych i  obozów 
koncentracyjnych. Przedtem zdąży­
ła  zebrać dużą gromadkę polskich 
dzieci rozproszonych w  najbliższej 
okclicy. W  Lodzi odnalazła swoich 
rodziców, k tó rzy  n ie  w iedzie li na­
wet, czy ich wychowanka żyje. Od 
razu zapisano ją  do szkoły — i  
tu  zaczęły się nieporozumienia. 
Łódzkie dzieci, ja k  wszystkie dzie­
ci w  Polsce, dużo w yc ie rp ia ły  w  
czasie w o jny. N ic nie w iedzia ły o 
Iren ie , ale zaczęły ją  traktow ać z 
nienawiścią. Bo dopóki dziewczyn­
ka była  w  głębi Niemiec, w yda­
wało je j się, że wszystkie słowa 
polskie doskonale pamięta, lecz o- 
kazało się, że jest inaczej. M ów i 
coś, aż tu  nagle brakn ie  wyrazu 
— jednego, drugiego, trzeciego; 
pragnie, żeby ją  zrozumiano, więc 
pomaga sobie słowam i n iem ieckim i. 
No, cóż, m yślą dzieci — to N iem ­
ka! i  k to  wie, jaka N iem ka. T ym ­
czasem wszyscy wiedzą, że ojciec 
Paw ła by ł więźniem  Oświęcim ia i  
tam  zginął, m atkę K azika żandarm 
zastrzelił na u licy, a b ra t O lka zo­
stał żywcem spalony na Radogosz- 
czu. M ów ią w ięc do Ire n y  M ich a l­
skie j:

— Ty szwabko, może tw ó j ojciec 
b y ł esesmanem i  b ił naszych ro ­
dziców w  obozie koncentracyjnym ?

Irena nie chciała przychodzić do 
szkoły. Znalazła się jednak przy 
n ie j rozumna, dobra nauczycielka. 
Zw oła ła  zebranie. Poprosiła Irenę, 
żeby wszystkim  uczniom opowie­
działa swoje wojenne dzieje. Teraz 
koledzy postanow ili pomóc Irenie, 

otoczyć ją  troskliwością, zaopieko­
wać się nią.

— Będziemy je j podsuwali po l­
skie słowa, k iedy izapomni!

— Do-brze, moi drodzy — m ów i­
ła nauczycielka — pomóżcie je j. 
Ona um iała pozostać w ie rna  mowie 
po lskie j. To bohaterska dziewczy­
na.

M oja praw dziw a ba jka  dobiega 
końca. Irena M ichalska ma już 
dziś dziewiętnaście la t. M ieszka w  
Łodzi, kończy szkołę, później zacz­
nie pracować w  swoim  zawodzie. 
Jeżeli przyjedziecie k iedyko lw iek  
do Łodzi, będziecie m og li ją  po­
znać.

Wśród nas tu na sali, tu w  
Sompłacie i  tu  na ziem i m azurskiej 
są także ludzie, k tó rzy  ja k  Irena 
M ichalska byli germanizowani, na 
skutek czego zapom nieli n iek tó ­
rych słów polskich i  posługują się 
n iekiedy słowam i niem ieckim i. Są 
to Polacy, k tó rych  ojcowie, dzia­
dowie i pradziadowie c ie rp ie li za 
Polskę, są to Polacy, k tórzy  znosi­
l i  prześladowania h itle row skie , k tó ­
rych  wysyłano do koncen tracy j­
nych obozów, k tó rzy  k rw ią  p łac ili 
za wierność po lskie j mowie. Są tak 
samo bohaterscy, ja k  młoda dziew­
czyna z Łodzi, Irena M ichalska. 
Wiem, że m iędzy w am i powstają 
często nieporozumienia, że osiedle­
niec n ie  zawsze um ie zrozumieć 
Mazura, k tó ry  w y trw a le  wędrował 
do polskości. Proszę was. Pom yśl­
cie o tym , co mówię. Weźcie do 
rąk  doskonałą książkę naszego p i­
sarza Igora Newerly, tam  w  oso­
bach Freytaga i  N iedzie li zna j­
dziecie sami siebie. B raćm i jesteś-

roztąKi.
Wiem, widzę i  domyślam się, że 

niejedno u was trzeba napraw ić, 
w niejednym  pomoc. Nasz k ra j 
został zniszczony, spalony, zrabo­
wany przez hitlerowców . Jesteśmy 
ja k  ludzie, k tó rym  spłonął dom, 
ja k  pogorzelcy. Czy dzieciom n a j­
p ierw  dać jeść, czy dom budować, 
czy rany leczyć? W szystko je s t 
pilne. Na pewno w Sompłacie i o- 
ko licy  jest jeszcze bardzo dużo do 
zrobienia — ale dla dzieci, k tó re  
tń przede mną siedzą, budują się w  
te j ch w ili w ie lk ie  in te rna ty  1 domy 
akademickie, szkoły i  un iw ersytety. 
Te dzieci mogą w Polsce Ludowej 
zostać inżyn ie ram i i  nauczycielami, 
doktoram i i  a rtystam i — do czego 
k to  zdolny. Nie może się zmarno­
wać (nie ma prawa się zm arno­
wać!) żaden talent. K to  lu b i ciąć 
nożykiem  fig u rk i z drzewnej ko ry  
— może kiedyś być rzeźbiarzem; 
k to  lu b i grać — może będzie m u ­
zykiem . T y lko  się trzeba uczyć, 
bardzo dobrze uczyć —-' w tedy 
przed w am i droga się sama otw o­
rzy.

Teraz poeta w sparty  o ścianę o- 
bok zielonego św ierku w  ciszy od­
czytu je „W ieczór au torsk i“ .

W zielonej wsi
ktoś na lis tku  lipow ym  śwista, [
w  zie lonej wsi
wśród ogrodów o zm roku błysk.
To św ia tłam i błysnęły okna,
ciemna ręka lampnę blaszaną

podkręca
i  wąs sadzy się zw ija  po szkle...
Recytatorka Janina Piaskowska 

prosi o  trochę więcej św iatła. Z 
końca sali podają nam la tarnię, ta ­
ką ja k ie  się chyboczą pod jadący­
m i nocą wozami. L ite ra t prowadzą­
cy konferansjerkę podnosi la ta rn ię  
nad ba jkam i M ickiew icza, m ów iąc 
dwa zdania o marzeniach poety 
„żeby te księgi zbłądziły pod 
strzechy“ . I  pozostaje tak  ze wznie­
sionym wysoko św iatłem , podczas 
gdy Janina Piaskowska zaczyna 
recytację:

Pewien bardzo m izerny w ilk ,
skóra i  kości...

M im o w o li zatrzym ują się spoj^ 
rżenia pozostałych wykonawców na 
postaci naszego koleg i stojącego w  
jesionce i kraciastym  szaliku na 
wprost zasłuchanych — tak, teraz 
już  głęboko zasłuchanych — sta­
rych i  m łodych ludzi, przyśw ieca­
jącego podwórzową la ta rn ią  „B a j­
kom “ Adama M ickiew icza.

W dyskusji od razu staje sprawa 
podatków. Że trochę za ciężko, że 
piach. M ów i osiedleniec. Następna 
kwestia to zaopatrzenia w ie jsk ie j 
spółdzielni. „Dlaczego pó łk i ug ina ją  
się od w ódk i a n ie  od butów, o-d 
w iader i  m yd ła “ ?

M azur prosi, żeby nie  nazywać 
M azurów i  W arm iaków  b rzydk im  
słowem „au toch ton i“ . Nie rozum ie­
ją  tego słowa, raz i ich jego brzm ie­
nie.

— Co za diobeł w ym yś lił na nas 
takie  brzydactwo?

D rug i M azur dopomina się o 
gwoździe, gwoździe wszelkich roz­
m iarów , kszta łtów  i przeznaczeń. 
Gwoździ jest w  stosunku do zapo­
trzebowania — zbyt mało.

Po skończonej dyskusji i  po je j 
podsumowaniu, tuż przed zam knię­
ciem wieczoru, jeszcze ktoś popro­
s ił o głos — w lew ym  kącie sali 
podniosła się do góry dłoń, potem 
wyszedł na środek człow iek siwy, 
stary, odziany w  ciemny płaszcz.

—  Przyjechałem  tu na urlop  do 
rodziny — zaczął — jestem w a r­
szawski robcerarz. Słucham  tak i  
chciałem coś od siebie dodać. To 
prawda, 00 tu  powiedziano, że je ­
steśmy je k  pogorzelcy, Budujem  
się. Gwoździe, w idzic ie obywatelu, 
są chw ilow o zajęte, potrzebne do 
budowy; potrzebne do budowy fa ­
b ry k i gwoździ; zbudujem fab rykę 
gwbździ, to i  więcej hacełi w am  
w yp roduku j em. A  teraz druga 
rzecz. M y robotnicy p iacu jem  bez 
przerw y dwadzieścia cztery ■ godzi­
ny, znaczy się, na trzy  zm iany. Fa­
b ry k i są w  ruchu dzień ' i  noc, 
dzień i  noc. Z rob im  stopniowo to 
wszystko, co jest potrzebne. T y lko  
wiecie, robo tn ik  o pustym brzuchu 
nie podgoni pracy, mowy nie ma! 
M usicie o tym  pamiętać, o dosta­
wach dla miasta. Jedno za leży  od 
drugiego. Jesteśmy wszyscy gospo­
darzami k ra ju , sami dla siebie się 
staramy. To wszystko.

Teraz prosim y miejscową nauczy­
cielkę, żeby przejęła od nas kom ­
p let bib lioteczki. Z m roku sali w y ­
chodzi do nas jasnowłosa dziew­
czyna, lub lin ianka , przypom inająca 
Dorotę z „P rzep ióreczki“  Żerom ­
skiego. Przecinamy sznury dość 
pokaźnej paczki, rozw ijam y papier. 
Za chw ilę  wręczym y ludziom  (z 
k tórych w ie lu  jeszcze nie zna na­
szych li te r  i posługuje się go ty­
kiem) jak iś  m iły  upominek w po­
staci bardzo przystępnej książki. 
Będzie też na pewno coś dla dzieci 
i  m łodzieży, co ich zainteresuje 
sprawam i całego k ra ju . Broszkie- 
wicz coś . tam zresztą uradził z 
dziećmi o nowej piłce nożnej.

W ychodzimy, Jest później niż 
przypuszczaliśmy. Przed Bogdanem 
Ostromęckim  staje maleńka dziew­
czynka, podnosi krąg łą  buzię i  po­
konując nieśmiałość m ów i:

— A  czy wiersze dla dzieci pan 
pisze? '

W idzim y, ja k  nasz kolega schy­
la się, przykuca i patrząc w  lśn ią­
ce zaciekawieniem oczy dziecka, 
składa jakieś doniosłe zobowiąza­
nie.

Dopiero teraz toczą się rozmowy, 
na przestrzeni od estrady, przed 
k tó rą  staliśmy, aż do naszej cięża­
rów ki.

W  progu ociera się o nas wąsa­
ty, b ie lu tk i Mazur, K ciuk iem  w y j­
m uje fa jkę  z ust i  m ów i:

— Przyjedźcie jeszcze do Somp- 
łatu.

Seweryna Szmaglewską
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DO ŚW IADCZENIE  
OBERŻYSTY CHICO TA

K iedy Chicot zorien tował się, że 
m atka M ag lo ir, będąca u niego na 
dożywociu, zbyt uporczyw ie trzym a 
się p rzy  życiu, wpad ł na chy try  
pomysł, aby pod pozorem op ieki 
poić ją  co dzień alkoholem. S ku­
tek  nie kazał na siebie długo cze­
kać: po jak im ś czasie raz po raz 
trzeba było  podnosić staruszkę a 
ziemd i  w lec do dom u bezwładną 
ja k  kłodę. K o ło  Bożego Narodzenia 
zaś, p ijana, upadła w  śnieg i  
um arła , zostaw iając m u w  spadku 
p iękn y  fo lw a rk  w E preville .

W  tym  wydarzeniu, zaczerpnię­
ty m  z now e li Maupassanta, zawar­
ta  jest na jtra fn ie jsza  cha rak te ry ­
s tyka a lkoho lu  jako narzędzia w y ­
zysku, podstępnych w a lk  i  u ja rz ­
m iania ludzi. Na okradzione do 
osta tn ich granic w yp ła ty  p ro le ta ­
riuszy całego św iata kap ita lis tycz­
nego rzuca się czynszownik, han­
dlarz, a obok nich producent a l­
koholu. N a tu ra lnym  jego sprzym ie­
rzeńcem są w a run k i, ja k ie  ustró j 
w o lne j kon ku re nc ji stwarza na jem ­
n ikom : ostateczna nędza, niepew­
ność ju tra , upośledzenie społeczne 
i  rasowe, wyniszczanie psychiczne i  
biologiczne. Szczuci i  poniew ieran i 
M u rzyn i z przedmieść Nowego 
Jo rku  p i l i  do u tra ty  przytom ności 
dz ies ią tku jący ich, albo pow odują­
cy nieuleczalną ślepotę a lkoho l 
m ety low y. Z p ro du kc ji te j truc izny  
czerpał zyski opasły A m erykan in . 
Te same w a run k i, powodujące n a r­
kom anię u Chińczyków, w  okresie 
gdy „szlachetna A ng lia  szóstą 
część swoich zysków ko lon ia lnych 
czerpała z truc ia  żó łtych i  czar­
nych, dziś wpędzają w  p ijaństw o 
h induskiego ku lisa  czy włoskiego 
bezrobotnego. Te same m otyw y, 
k tó re  sk ło n iły  p ierwszych k o n k w i­
stadorów do podstępnego w yn isz­
czania „ognistą wodą“  Ind ian , by­
ły  m otorem  późniejszej p o lity k i 
okupantów  h itle ro w sk ich  w Polsce, 
czy najeźdźców francuskich  w A -  
fryce.

Cechą kap ita lizm u jest b łyska­
w iczne umasowienie każdej meto­
dy wyzysku i zbrodni. Jednostko­
we doświadczenie oberżysty C h i- 
cota okazało się rów nie  skuteczne 
w  ska li ogólnej. K lasy panujące 
zorien tow ały  się szybko, że a lko­
hole- . ja k  k rw ią  rasistowskich rze­
zi i  burd można próbować doraź­
n ie  zatapiać bun t uciskanych. N ie - 
poskram iana ja k im ik o lw ie k  wzglę­
dam i na tu ry  m ora lne j czy społecz­
ne j pogoń za zyskiem  i  za in tere­
sowanie burżuazji w  wyniszczaniu, 
zwłaszcza świadomości w rogie j 
k lasy, stw orzy ła  a lkoho lizm  w yzy­
skiw anych. N ie inne w a run k i w c i­
ska ły  bute lkę z wódką polskiem u 
pro le ta riuszow i. 43 proc. dz is ie j­
szych a łkoho lików -robo tn ików  s ta­
ło  się nałogowcam i w  okresie m ię­
dzyw ojennym ; 25 proc. — w  czasie 
okupacji. Ich droga do nałogu, to 
obraz skom plikow anej i  często za­
c iera jące j ostatn ie przyczyny dzia­
ła lności mechanizmu rozp ijan ia , 
mechanizm u, w  k tó rym  trybam i 
s ta ją  się sami a lkoholicy.

Oto dane zaczerpnięte z pracy 
P ro f. D r St. B a |a v ii: „Społeczne 
s k u tk i nałogowego a lkoho lizm u":

„A . I., la t  24, p ił już  trochę m a­
jąc  14 la t, gdy rozw oził lemoniadę 
(dostawał wódkę od szefa).

K . J., la t 38, dziadek m urarz, na­
łogowy a lkoho lik , daw a ł wódkę 
dzieciom  i pięcio le tn iem u w nukow i. 
O jciec woźnica, p ił nałogowo, po ił 
wódką dwunastoletniego syna. W 
dom u panowała skra jna  nędza. 
B ra t J. K ., la t 24 od k ilk u  la t 
p rzep ija  trzy  czwarte zarobków.

Czy w  państwach kap ita lis tycz­
nych n ik t  nie dostrzegał rozm iarów  
k lę sk i a lkoho lizm u i  nie podejm o­
w a ł z nią w a lk i?  Dzia ła ło u nas 
tow arzystw o „Trzeźwość“ . Okazało 
się jednak, że nie można um oral- 
n ić  szerokich mas, nie um ora ln iw - 
szy uprzednio stosunków produk­
c ji. A lko ho lizm  zaledwo d o t k n ą ł  
Podatnego g runtu  nędzy i n iepew ­
ności ju tra , zaczął rozszerzać Się z 
siłą, k tó re j żadna świadoma dzia­
łalność nie była zdolna zniweczyć.

Znieśliśm y w a runk i bytowania 
obalonej fo rm ac ji, um acniam y so­
cja listyczne stosunki p rodukc ji. 
Wszyscy dosta li pracę i  chleb. Jak
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Jesteśmy winni tolerancji
rozw iąza liśm y sprawę alkoholizm u? 
Czy ogran iczyliśm y się ty lk o  do 
przejęcia określonej liczby a lkoho­
lik ó w  i  tych, k tó rzy  odziedziczyli 
po n ich nieodwracalną degenerację 
fizyczną i  um ysłową: tysiące ep i­
lep tyków , głuchoniem ych, nerw o­
wo chorych, m ato łków , id iotów? Czy 
zloka lizow aliśm y ogniska zarazy, 
czy a lkoholizm  przestał ju ż  przeże­
rać nasze społeczeństwo i  zaczyna 
zanikać?

PIEN IĄ D ZE,
NA KTÓ RYCH SĄ ŚLADY K R W I

Latem  1951 r. jeden z rob o tn i­
ków  Łódzkich Zakładów  Przem y­
słu W ełnianego im . G w ard ii L u do ­
w ej zaproponował swojem u m łod­
szemu koledze wódkę.

— Pieniędzy by c i nie starczyło, 
żeby m nie napoić — usły*aał w 
odpowiedzi. Zrobiono zakład. W 
tow arzystw ie  ośm iu „k ib ic ó w “  po­
szli do baru. Dopingowany żywym  
zainteresowaniem  wszystkich obec­
nych 26-letni bohater te j im prezy 
p ił na jp ie rw  ku fla m i, a później 
w prost z butelek.

— P ij, ja  za wszystko płacę! — 
w y k rz y k iw a ł bez mała dwa razy 
starszy kompan, chcąc wygrać za­
kład.

Po w yp ic iu  jednym  ciągiem  dw u 
i  pół l i t ra  w ódki, m łody robo tn ik  
z w a lił się na ziemię. W iedy dopie­
ro  m ilic ja  zabrała go do kom isa­
ria tu . Koledzy, pozostaw ieni na 
wolności, w ydoby li go z aresztu po 
k ilk u  godzinach i  odw ieźli do żo­
ny. B ieńko, nie odzyskawszy już  
przytom ności zm arł następnego ra ­
na, zostaw iając żonę z m ałym  syn­
kiem .

N ie potrzeba tu  kom entarza, od­
dajem y głos cy from :

Zakłao M edycyny Sądowej przy 
A M  w Łodz'i jest jedynym  w P o l­
sce zakładem naukowym , k tó ry  
prow adzi ścisłą s ta tystykę p rzy­
czyn nagłych w ypadków  śmierci. 
Od s ierpn ia 1949 r. do końca 1950 
przeprowadzono sekcję 296 zw łok 
osób powyżej la t 15, a w  roku  1951 
293 zw łok. W pierwszym  okresie 
stw ierdzono, że w  45 proc. główną 
przyczyną śm ierci, albo przys łow io­
wą krop lą , przepełniającą k ie lich  
b y ł a lkohol. W badaniach za rok  
1951 okazało się, że spowodował on 
śm ierć u 52 proc. mężczyzn i 
27 proc. kobiet. Oto k ilk a  sy lw e­
tek jego o fia r wśród mężczyzn: la t 
27, pęknięcie serca, nagły zgon 
przy pracy; la t 32, w y lew  k rw i do 
opon, nagły zgon przy pracy; la t 
27, w y lew  k rw i do opon i  mózgu; 
la t  24, odoskrzelowe zapalenie płuc.

O to kob ie ty, k tó re  zab ił nadm iar 
a lkoholu : la t 28, w y lew  k rw i mię- 
dzyoponowy, ciąża 4 mieś.; la t  43, 
zw yrodn ien ie  m ięśnia sercowego; 
la t 25, k rw o to k  w  czasie zabiegu 
p rzeryw an ia  ciąży. N ie będziemy 
już  mnożyć tu  p rzyk ładów  śm ierci 
spowodowanej a lkoholem  w  róż­
nych okolicznościach. P ierwszy sy­
gnał a la rm ow y jest i  tak  dosta­
tecznie głośny.

O czym  świadczy m łody w iek  
ofia r? Przecież to  n ie  ci, k tó rzy  
s ta li się nałogowcam i przed wojną, 
czy w  czasie okupacji. A le  tysiące 
rów ieśn ików  B ie ń k i ma w  dom u 
czy w  pracy ko legów -a lkoho lików , 
k tó rzy  nałóg ten w yn ieś li z prze­
szłości.

S ięgn ijm y znów do c y fr : ja k  w y ­
n ika  z badań prof. B a tav ii, 35 proc. 
obecnych a lkoh o lików  stało się na­
łogowcam i po wo jn ie , Ten odsetek 
to d ru g i sygnał a la rm ow y.

Podawanie w ódk i i  ewentualne 
spowodowanie czyje jś śm ierci nie 
jest jedyną form ą niszczycielskie j 
działa lności a lkoho lików . Jak 
wszechstronne jest ich negatywne 
oddziaływanie, poznamy na jlep ie j 
z tych oto k ilk u  skróconych życio­
rysów, zaczerpniętych m .in. a p ra­
cy P ro f. D r S tan isława P u d ło w ­
skiego „Społeczna i diagnostycz­
na wartość k o n tro li trzeźwości“ .

M. Z., la t  43, szewc. P ięcioro 
dzieci zm arło we wczesnym dzie-

Siedem wieków niewoli
(Dokończenie ze str. 3) 

zem z "Po lakam i występow ali czyn­
n ie  przeciw ko h itle ro w sk im  bo jów ­
kom. W  okresie h itle ryzm u język 
po lsk i pozornie zanika, nie słychać 
go już  na u licy, w  sklepach, a czę­
sto nawet przy ognisku rodzinnym  
miejsce m azurskie j czy w a rm iń ­
sk ie j „ga dk i“  zajm ie język  n ie­
m iecki.

H itle rju ge nd  obejm uje całą m ło ­
dzież, zabiera je j każdą chw ilę  
wolnego czasu i,  wszędzie na każ­
dym  kroku , podczas zabawy, w y ­
cieczek i  sportu  wpaja ducha fa ­
szyzmu i  n ienawiści do w szystkie­
go co polskie, co słęw iańskie. W 
ten sposób przygotow uje się ja n ­
czarów odwiecznego pruskiego 
„D rang  nach Osten“ .

•k
Dum ałem  o tym  w  drodze do 

w s i m azurskie j Jakubowo, a po­
przez te wszystkie h istoryczne 
w spom ink i i  re fleks je  przebija ła  
uparcie jedna m yśl: —  „Czy p rz y j­
dą?“

Przyszli. T rzy  czwarte miesz­

kańców grom ady z trudem  pom ie­
ściło się w  m ałe j salce szkolnej. 
Po k ilkugodz inne j rozm owie prze­
p la tanej recytac jam i w ierszy w y ­
b itn ie jszych po lskićh poetów i  p io ­
senkam i ludow ym i w  w ykonan iu  
chóru dziewcząt z m rągowskiego 
PKS, zaczęły topnieć lody rezerwy 
i  nieufności. Najlepszym  tego do­
wodem b y ły  piosenki .mazurskie, 
k tó re  specja lnie d la  nas zaśpiewa­
ły  , s tare babcie —  i  k ilk a k ro tn ie  
powtarzane życzenie: „P rzy jeżdża j­
cie częściej!“

Sym patyczny, staruszek dziękował 
nam  za przybycie do nich, M azurów, 
bo on pam ięta dobrze, że ja k  p rzy ­
jeżdżali tu  lite ra c i niem ieccy, to „ga­
d a li“  ty lk o  z m ajątkarzam i, junkra - 
m i, a na prostego człow ieka pa trzy li 
z pogardą. „W o sich au f h o rt die 
K u ltu r , fangt sich zu leben an M a­
zu r“ *) — tak m ó w ili n iem ieccy l i ­
teraci — w y ja śn ił staruszek — a w y 
przyjechaliście do nas,, choć droga 
tu  licha. Andrzej Miłosz

o) „G d z ie  s ię  k o ń c z y  k u ltu r a ,  ta m  
sp o tka sz  M a z u ra " .

ciństw ie. Córka la t  17 ro zw ija  się 
norm aln ie . Córka la t  16 rzuciła  
szkolę, przestała pracować, przeby­
wa w  tow arzystw ie  p rostytu tek, 
m iewa stosunki z różnym i mężczy­
znami, p ije  wódkę. Jest poszuki­
wana przea M. O., ma dw ie  spra­
w y  o kradzież w  sądzie d la  n ie ­
le tn ich . Syn la t 14 uczy się słabo. 
Syn la t 10 jes t anemiczny, niedo­
żyw iony. Córka la t  3 nie m ów i, 
w yda je  ty lk o  n iea rtyku łow ane 
dźw ięki. 3 mdes. n iem ow lę źle się 
rozw ija .

I. N., la t  29, bez zawodu. W y­
m yśla ordynarn ie , b ije  dzieci, żo­
nę, grozi zabiciem, us iłow ał w y ­
rzucić ją  przez okno, podpalał 
m ieszkanie. Zarab ia 1200— 1500 zł. 
m iesięcznie, pieniądze na dom da­
je  n ieregularn ie, na jw yże j 150 zł. 
6 osobową rodzinę u trzym u je  żo­
na zarabiająca około 400 zł. W  do­
m u panu je skra jna nędza. P otra­
w y  są nieokraszone, dzieci dostają 
m ało m lek...

T  , co na jbardzie j chyba oskarża 
kap ita lizm , to  los zgotowany 
dzieciom: zerwanie ludzk ich  sto­
sunków rodzinnych, sprzedaż p ra ­
cy n ie le tn ich , głód, bruta lność 
i  bezwzględność rodziców, d y k to ­
wana nędzą, odebranie dzieciom 
ja k ic h k o lw ie k  p raw  do radosnego 
dzieciństwa — w a run k i, k tó re  n ie­
jednokro tn ie  w ychow a ły przestęp­
ców.

Najgroźniejszy przeżytek ka­
p ita lizm u  w  świadomości i postę­
powaniu pewnych ludzi, to prze­
dłużanie tych stosunków, k tó re  
swoim  brzem ieniem  załam ują m ło­
de is to ty , okaleczają je psychicz­
nie i fizycznie. Bo kogóż nie zde­
p raw u je  codzienne patrzenie na 
deptanie n^p ros tszych  zasad spra­
w ied liw ości, n iezaw in ioną krzyw dę 
i  w yzysk osób b lisk ich , obcowanie 
z ciągłą podłością i  zezwierzęce­
niem? W  tak ich  w arunkach zała­
m uje się ostatn ia w ia ra  w ideały, 
w dobroć i  wartość człow ieka. 
Spójrzm y: na s tu  a lkoho lików -o j- 
ców — 72 b ije  bestialsko żony, 30 
grozi im  zabójstwem , 35 b ije  do­
tk liw ie  dzieci. Zezwierzęcone sto­
sunk i narzucają dzieciom zwierzęce 
zasady postępowania. N ie brak 
wśród n ich  i  tak ich , k tó rzy  śm ie­
ją  się ordynarn ie , gdy ojciec znę­
ca się nad m atką. To a lkoho licy  
w ychow u ją  cynicznych, agresyw­
nych chuliganów . 3 -le tn i „s in ie li i 
sz tyw n ie li“  ze strachu przed o j­
cem, 15-łe tn i n ienaw idzą ich za te 
la ta  poniżenia i  mszczą się przy 
każdej o k a z ji. , Znają bezmyślne o- 
kruc ieństw o i  przemóc, gw a łt i  
bezwzględny egoizm, i  trudno  im  
uw ierzyć w  inne m otyw y postępo­
wania. F ak ty  sygnalizu ją  sprawę 
zasadniczej w agi: a lkoho licy prze­
kazują swoim  dzieciom zdegenero- 
wTany, wsteczny sposób myślenia, 
w ychow u ją  ludz i, k tó rych  św ia to ­
pogląd będzie'obciążał nas na d ro ­
dze do socjalizm u.

A lk o h o lik  nie ty lk o  w tedy tru je  
własne dzieci, k iedy zmusza je  do 
picia. I  n ie  ty lk o  w tedy niszczy 
ich  organizm y, k iedy płodzi je  p i­
ja ny  Obok licznych dziedzicznych 
obciążeń o lbrzym ią  liczbę chorób 
nabyw ają  dzieci a lkoh o lików  w 
w y n ik u  w arunków , w  ja k ich  są 
wychowywane. Jak w yn ika  z o b li­
czeń cytow anej książki 100 alkoho­
lik ó w  w yda je  przecię tn ie na w ód­
kę i  libac je  41.800 zł. miesięcznie. 
U 9 rodzin tych a lkoho lików  suma 
przeznaczona na miesięczne u trz y ­
manie jednej osoby n i e  s i ę ­
g a  50 zł łych. Są to domy s k ra j­
nej nędzy, w  k tó rych  dzieci n a jb a r­
dziej są podatne na gruźlicę, k rz y ­
wicę, gościec, i  panuje wśród n ich 
najw iększa śmiertelność.

P isał kiedyś Lenin, że na każdym 
dolarze są ślady k rw i. Możemy po­
wiedzieć na pewno, że na każdej 
ziłotówce wydanej na wódkę przez 
nałogowego a lkoho lika  — rob o tn i­
ka są te same p lam y k rw i. P ie­
niądze przeznaczone na p ijańs tw o  
są w ydarte  z organizm ów jego żo­
ny i  dzieci, okupione najcięższym i 
wob°c n ich zbrodniam i.

Może m i ktoś w  tym  m ie jscu za­
rzucić, że pisząc o a lkoho lizm ie  
jedne j ty lk o  k lasy sugeruję fa ł­
szyw y obraz społeczny te j k lęski. 
N ie  przeczę —  a lkoho lizm  zagnieź­
dz ił się we w szystkich warstw ach. 
Jest jednak zasadnicza różnica 
m iędzy alkoholizm em , jako  jedną a 
zasad życia, głoszoną przez boha­
terów  dekadenta M a lraux , „narzę­
dziem poznania“ i ucieczki od ko­
szm arnej rzeczyw istości u W itk a ­
cego, czy p ijaństw em  w yko le jonych 
synków  burżuazyjnych, z iem iań­
skich, ku łack ich  albo drobnom iesz- 
czańskich — a a lkoholizm em  wśród 
lu dz i z p ro le ta ria tu . Tam ci, k tó ­
rych um ysł ogarnął bezwyjściowość 
ich życia i  bezwzględny w yro k  
h is to r ii, us iłu ją  stw orzyć sobie in ­
ną rzeczywistość, inne prawa po­
znania w  kręgu doświadczeń n a r­
kom anii a lkoholizm u, surrea lis tycz­
nych, egzystencjalistycznych kon ­
cepcji, a do niedawna jeszcze i 
f ilo z o fii ezoterycznej. „Znaleźć 
przeznaczony dla siebie n a rk o ty k !"  
— woła M a lraux  w  „D o li czło­
w ieczej“ .

N ie zdarzyło się natom iast nigdy, 
aby p raw dz iw ie  św iadom y p ro le ta -

riusz, organicznie tkw ią cy  w  swo­
je j klasie, w  dzisiejszych gorących 
i  p ięknych dniach w a lk i od k ry ł 
d la  siebie w yjśc ie  m alrauxowskie- 
go G isors‘a: „Zawsze należy za tru ­
wać się !“  Odziedziczony a lkoho lizm  
jest przecież odwrotnością a lko­
ho lizm u klas zstępujących: nie 
jes t on reakcją na poznanie św ia­
ta, ale, w prost przeciwnie, w y n i­
k iem  braku  pełnej świadomości. 
P ijaństw o ciemiężonych nie było 
p ijaństw em  z prem edytacji i  w y ­
boru. Nowy, p ierwszy w  h is to r ii 
ludzkości uk ład stosunków społecz­
nych zwiąże a k tyw n ie  człow ieka z 
o tw iera jącą wszelkie perspektyw y 
rzeczywistością, udowodni, że ro ­
zum i poznanie decydują o życiu 
człowieka. Świadomość stanow i je ­
go godność. Ucieczka od te j św ia­
domości, wszelkie próby w  k ie ­
ru n k u  zagubienia się w  „eksta ­
zach“ , narkotykach, a lkoho lu  będą 
oceniane przez społeczeństwo jako  
ob jaw y patologiczne, albo naw ro ­
ty  do p re h is to rii. D latego w  tym  
a rty k u le  sygnalizu ję  a lkoho lizm  
s fe r pro le ta riack ich , jako  jedno z 
na jw iększych zapóźnień naszych 
czasów.

TR A G IC ZN E  PARADOKSY
NASZEGO PRAW ODAW STW A
C zyte ln ika zainteresują zapewne 

dalsze losy sprawców śm ierci ro ­
bo tn ika  B ieńki. Otóż w  w y n ik u  
śledztwa przeprowadzonego przez 
M. O. stw ierdzono, że w  zabójstw ie 
młodego w  grę wchodziła ty lk o  
wódka i zakład. W szystkich uczest­
n ików  un iew inniono. N iew ą tp liw ie  
zainteresują go rów nież konse­
kwencje, k tó re  ponoszą mężowie 
ka tu jący żony i  dzieci. R. W., rzu ­
cający się z s iekierą na rodzinę, 
k tó ry  córeczce us iłow a ł widelcem  
w yk łu ć  oczy, poszedł na k ilk a  dn i 
do aresztu, a po powrocie tym  bez­
litośn ie) na nich się m ścił. Co rob i 
m ilic ja  w  w ypadku zatrzym ania 
pijanego szofera, mogącego spowo­
dować czyjąś śmierć lu b  kalectwo? 
Zostaje on zam knięty na k ilk a n a ­
ście godzin do aresztu, a później, 
po uiszczeniu ka ry  w  wysokości 
około 30 złotych, dostaje wóz z po­
wrotem .

Jest w  naszym praw ie  z jaw isko 
bardzo dziwne i niezrozumiałe. Po­
m yślm y: jeże li ja k iś  lekarz w  w y ­
n ik u  niedbale przeprowadzonej o - 
peracji mózgu zrob i z chorego 
id io tę  — idzie do w ięzienia. Jeżeli 
jakaś k ie row nicaka przedszkola a l­
bo żłobka okrada dzieci i  powodu­
je  tym  ich zagłodzenie — ponosi za 
to bardzo surową odpowiedzialność. 
Obcy mężczyzna, k tó ry  pob ił ko­
bietę — sta je  przed sądem. Zbo­
czeniec seksualny dem ora lizu jący 
dzieci — zostaje odizolowany od 
społeczeństwa. W  w ypadku m or­
derstwa nożem lu b  ku lą  — grozi 
przestępcy poważna kara. Jeżeli 
natom iast a lkoh o lik  okalecza swo­
je  dzieci fizycznie i  m ora ln ie, gło­
dz i je  i  okrada, ka tu je  żonę do 
nieprzytom ności, zabija kogoś bądź 
be-zpośrednio, bądź wszczepiając mu 
zabójczy nałóg, dem ora lizu je  m ło ­
dych — to j e g o  w ystępki nie 
pociągają za sobą nawet dłuższej 
izo lac ji an i przymusowego lecze­
nia. Co w ięcej — a lkoho likom  u - 
chodzi bezkarnie codzienne naraża­
nie najwyższych wartości społecz­
nych. M am y aż nadto dowodów, 
do czego są oni zdolni. Sta­
ty s ty k i ka lectw , a w  ich w y ­
n iku  niezdolności do pracy, n ie­
stety n ik t  nie prowadzi. Te w y ­
padki są jednak na pewno o w ie ­
le licznie jsze niżby to w yn ika ło  z 
prasy. Doniosły nam gazety,''że p i­
jana obsługa ko tło w n i jednego z 
naszych na jw iększych kom binatów , 
zapomniawszy o k o n tro li poziomu 
wody omalże nie spowodowała 
śm ierci w ie lu  ludzi i s tra t, sięga­
jących setek m ilionów  złotych. Ta­
kich kom un ika tów  b y ły  setk i. Ja­
k ie  wreszcie wyciągnęliśm y z tych 
wydarzeń wnioski? Jakie środki 
zapobiegawcze przedsięwzięliśmy?

Do ryzykow anych co dzień przea 
a lkoho lików  wartości doliczyć trze ­
ba s tra ty  przynoszone naszej go­
spodarce narodowej przez opusz­
czenie dn i roboczych, m niejszą w y ­
dajność w  w yn iku  szybszego mę­
czenia się, osłabienia uwagi, p rzy­
tępienia in te ligenc ji, b raku ja ­
k ich ko lw ie k  ideowych bodźców 
dzia łania, ciąg łym  zm ienianiem  
m iejsc pracy itd .

PRZEOCZENIE I  TOLERANCJA
Przeoczenie i  to le rancja  — to do 

dziś słuszna ocena naszej postawy 
wobec alkoholizm u. Fakty wołają 
na alarm . Przeżywamy okres in -  
w ez ji „starego". M usim y podjąć 
wreszcie skuteczną akcję  lik w id a c ji 
te j na jzłośliwszej i na jtrudn ie jsze j 
do w yparcia  spuścizny ustro ju  w y ­
zysku i p raw  dżungli. A kc ja  ta 
pow inna iść w  dw u kie runkach: 
lo ka lizac ji is tn ie jących ognisk i 
szeroko zakro jonej p ro fila k ty k i.

Każdy myślący obywate l p rzy łą­
czy się do wniosku prof. B a tav ii: 
wprowadzić praw:. * przym us lecze­
nia nałogowych a lkoho lików . W 
większości w ypadków  będzie ozna­
czać to równocześnie ich izolację 
od otoczenia. Należałoby więc p rzy ­
gotować „sanatoria“ , w  k tó rych  by 
pracow ali, aby pokryć koszty u~ 
trzym ania  i  leczenia, a także, ahy

nauczyć się zawodu. Recydyw istów
pow in ien bezwzględnie czekać obóz 
pracy.

A kc ja  p ro fila k tyczna  w  m iejscu 
pracy to przede w szystkim  kon tro la  
trzeźwości. Skonstruowany przez 
pro f. B. Puchowskiego aparat po­
zwala na szybką (trw ającą do 5 
m inu t) próbę orientacyjną, polega­
jącą na odbarw ian iu  się roztw oru  
nadmanganianu potasu w  roztw o­
rze kwaśnym . A para t ten, opisany 
w broszurce profesora „W  spraw ie 
uproszczenia m etodyki oraz udo­
skonalenia i  rozszerzenia zakresu 
k o n tro li trzeźwości“ , wyd. PZW L, 
pow in ien znaleźć powszechne za­
stosowanie w  system atycznym  ba­
daniu szoferów, m otorniczych, lu ­
dzi zatrudnionych na odcinkach 
p ro du kc ji wym agających szczegól­
nej przytom ności um ysłu. O chroni 
to w ie le  istn ień ludzk ich  i  zapo­
biegnie licznym  stratom . O czyw iś­
cie w arunk iem  skuteczności te j a k ­
c ji będzie obostrzenie sankcji: kara  
dla szofera za p ijaństw o nie bę­
dzie się wyrażać sumą 30 zł. lecz 
trzym iesięcznym  oddaniem prawa 
jazdy, kara d la  pracow nika pań­
stwowego zależeć będzie od za ry - 
zykowanych przez niego wartości.

F ro fila k ty k a  obejm uje trzy  na­
stępne postu la ty:

— obostrzenie sankc ji za po ką t- 
ny handel wódką; po tw ie rdz i to 
każdy, k to  w  godzinach pracy od­
w iedzi bram y, sk le p ik i, k ram y w  
okolicach terenów budowy. Do n o r­
m alne j ka ry  obozu pracy pow inna 
być dodana jeszcze kara pieniężna 
w  wysokości na jm n ie j 5000 złotych.

— wprowadzenie p ro h ib ic ji od 
a lkoho lu  wysokoprocentowego w  
godzinach od 8 do 18.

— zastosowanie ja k  na jsu row ­
szych k a r d la  k ie row n ikó w  sk le­
pów  i  ekspedientek nie przestrze­
gających zakazu sprzedaży alkoho­
lu  w  określone dn i, oraz dla 
sprzedających wódkę n iepełno le t­
nim .

Najważnie jsze jednak znaczenie 
w  walce z a lkoholizm em  ma akcja 
uśw iadam iająca. Szofer, k tó ry  
przejechał biegnące dziecko, powo­
dując am putację nóżki, na pewno 
nie chcia ł być sprawcą tak ie j 
k rzyw dy. N ie w iedzia ł jednak, ze 
już  50 gram ów a lkoho lu  cztero­
k ro tn ie  opóźnia czas jego reakc ji. 
Rodzice, k tó rzy  napo ili swojego 
3-letniego synka porterem  („prze­
cież to chleb“  — tłum aczy li), po­
w odu jąc jego śm ierte lne zejście we 
śnie, na pewno by tego nie z rob ili, 
gdyby zna li dzia łanie te j truc izny.

Od 7 la t prasa za jm uje się stale 
zagadnieniem alkoholizm u. Czy stale? 
Raczej nie: Co pewien czas m nie j 
w ięcej raz do roku  w  pismach za­
czynają ukazywać się jedna po d ru ­
giej no ta tk i i a r ty k u ły  na ten temat. 
M ów i się: akcja. Potem — przez d łu ­
gie . miesiące znów o tym  głucho. 
Tymczasem alkoholizm  trzeba pię­
tnować bez przerwy, w ięcej: Sytu­
acja wymaga, aby specjalne w yda­
w n ictw a, dz ienn ik i i  tygodn ik i, p la ­
ka ty, kró tkom etrażów ki, rad io , po­
dręcznik i uczniów szkolnych w yda­
ły  ostateczną w a lkę  niech lubnej 
spuściźnie a lkoholizm u, w y jaśn ia ły  
jego genezę i  m ob ilizow a ły  do w a l­
k i z nim .

Danuta Zablocka-Skupieńska

S te fa n  A r s k i :  T a rg o w ic a  le ż y  nad 
A t la n ty k ie m . ,,K s ią ż k a  i  W ie d za ", W -w a  
1932. S tr . 110.

K s ią ż k a  A rs k ie g o  je s t zw ię z łą , lecz  
p e łn ą  n ieznanych - szczegó łów , m o n o g ra ­
f ią  p o ls k ie j e m ig ra c ji  p o lity c z n e j po  
ro k u  1939. N ie k tó re  in fo rm a c je , podane, 
u  nas p o  • raz  p ie rw s z y  m a ją  w rę c z  
c h a ra k te r  re w e la c ji.  A r s k i  zaczyna  od 
o p isu  u c ie c z k i rzą du  s a na cy jn eg o  do 
R u m u n ii i  u d o w a d n ia , że d e ze rc ja  ta 
b y ła  p rz y g o to w a n a  ju ż  9 w rześn ia , 
co p rz y z n a je  P o b ó g -M a lin o w s k i w 
sw o ic h  w s p o m n ie n ia ch , o p u b lik o w a ­
n y c h  w  10 la t  p o te m . Zap lecze  m a­
te r ia ln e  e p izo d u  s ta n o w iły  d w a  w ag o - 
n y -c y s te rn y  b e n zyn y , o a tto m e n d e ro w a n e  
na  s ta c ję  K iw e rc e  pod  Ł u c k ie m , ja k o  

że lazna re z e rw a ". Z d a rz e n ie  to , ja k  
zresz tą  ca łe  d z ie je  e m ig ra c ji,  n os i ce- 
c h y  g ro te s k i: S k ła d k o w s k i, na  w id o k
n ie d o ię z n e j s tra ż y  g ra n ic z n e j w  R u m u ­
n i i ,  ro z b ra ja ją c e j uenoeźców , m a  o cho ­
tę  „k r z y k n ą ć  na naszych  i  rz u c ić  się na 
ty c h , co b ro ń  o d b ie ra ją . W ia lib y  na pe­
w n o !"  — ta k  n o tu je  w  sw o im  p a m ię t­
n ik u .  — „17 d n i sam  w ia ł  bez w y tc h n ie -  
n ia  — p isze A r s k i  — a te ra z  g u ,u w  lac 
ru m u ń s k ic h  s tra ż n ik ó w " .

T a  a tm o s fe ra  b u r le s k i n ie  opuszcza 
nas a n i na c h w ilę  w  da lszych  az.iejc.cb 
e m ig ra c ji  W ro z d z ia le  „ w  k ró le s tw ie  
p a n a g o n ii“  a u to r  p ou a je  h u m o ry s ty c z n e  
k o m u n ik a ty  r k t - a  o 
c ia in y e h  „P re z y d e n ta  K P  z m a izu n a ą  
„ rz e z  „ ic h  K ró le w s k ie  M ośc i K io le -  
s tw o  R u m u ń s k ie "  itp .  N a s tę p u je  za dz i­
w ia ją c a  h is to r ia  m ia n o w a n ia  „d a n c in g o ­
w ego  g e n e ra ła " , W ie m a w y -D iu g o s z e w - 
sk iego , p re z y d e n te m  P o ls k i, co zo s ta je  
z m ie n io n e  p od  n a c is k ie m  rzą du  l ia n c u -  
sk ieg o  „ n ie  m a jącego  za u fa n ia  do w y ­
m ie n io n e j o s o b y " , n a le j  o p o w ia d a  A r ­
s k i, na  p o d s ta w ie  ś w ia d e c tw a  C a ta - 
M a c k ie w ic z a , ja k  doszło  do  z e rw a n .a  
„za s a d n ic z y c h  n a ra d  p o ro z u m ie w a w ­
c z y c h “  w  ło n ie  e m ig ra c ji,  s k łó c o n e j 1 
p o d z ie lo n e j na  s e tk i k o te r i i .  M ia n o w i­
c ie  C io lkosz , w y b ie ra ją c  się n a  k o n fe ­
re n c je  „z je d n o c z e n io w ą “ , z a b ra ł ze so­
b ą  psa, k tó r y  n ie  c h c ia ł zostać w  d om u , 
co ta k  o b u rz y ło  w y s o k ie g o  d y g n u a iz a  
sa na cy jn eg o , że w y p ro s ił  dz ia łacza  W R N  
za d rz w i;  w  te n  sposób p ie s e k  „ r o z b i ł  
d e c y d u ją c e  ro k o w a n ia " . . .

A le  d z ie je  e m ig ra c ji  m a ją  też  sw ą 
k a r tę  „ c z a rn ą " ;  od  n a s tro ju  ta m  p a n u ­
ją ce g o  m u s im y  b y ć  b a rd zo  o d le g li,  sko ­
ro  ro z d z ia ł „B ie g  do B o n n "  c z y ta m y  lu z  
n ie  ze z d u m ie n ie m , a le  z o b u rz e n ie m . 
A r s k i  p o d a je  tu  szczegóły z ha ra d
p rz e d s ta w ic ie li p o ls k ie j e m ig ra c ji z  
N ie m c a m i A d e n a u e ra  w  c iąg u  o s ta tn ic h  
dw óch  la t. Jes t tu  np . s p ra w o zd a n ie  z  
k o n fe re n c ji  p o ls k o -n ie m ie c k ie j o d b y te j 
w  lis to p a d z ie  w  P a ry ż u , w e d łu g  ty g o d ­
n ik a  ,,V o lk s b o te "  z d n ia  10 Ust. 1951: 

R e z u lta t ty c h  ro zm ó w  je s t p o w a żn y . 
C ho d z i tu  o „ a k t y " ,  k tó re  o b e jm u ją  
sprzeczne z p ra w e m  m ię d z y n a ro d o w y m  
w łą c z e n ie  te r y to r ió w  do  p ań s tw a  p o i-  
sk iego . S p raw a  g ra n ic y  p o ls k o -n ie m ie c ­
k ie j  zos ta ia  o tw a r ta “  — je s t tu  ko m e n ­
ta rz  do „ ro z m ó w  p a ry s k ic h “  z p ism a  
„C h r is t  u n d  W e lt“ : „R ząd  w  B o n n  za­
ró w n o  ja k  e m ig ra c y jn y  rzą d  p o ls k i, p o ­
p ie ra ją  n a w ią za n ie  k o n ta k iu .. .  G ra n ic a  
na O d rze  i N y s ie  n ie  m oże być uzna ­
n a “  (8 l is to p  1951); je s t w y p o w ie d ź  n eo - 
h it le ro w s k ie j „D ie  S tim m e "  z 25 lis t .  
51 r . :  „J e s t d la  nas o cz y w is te , że g ra ­
n ica  s ta n o w i kość n ie zg o dy  i m ię o /y  
P o lską  a N ie m c a m i, i d la te g o  żądam y... 
aby w y s ie d le ń c y  n ie m ie c c y  m o g li w ró ­
c ić  na sw e te re n y  w s c h o d n ie " .

P rzy ta cza  w re szc ie  A rs k i z d u m ie w a ­
ją c e  k o m e n ta rz e  z p ra s y  e m ig ra c y jn e j!  
,,W  „P ra w d z ie "  i „ Iz w ie s t ia c h "  co d ru ­
g i dz ień  m ożna p rzeczy ta ć , że g ra m ra  
na  O d rze  je s t n ie w zruszo n a , że a n i p ię ­
dz i z ie m i, że ty lk o  z d ra jc y  m ogą w ą tp  ć 
itd .  M yś lę , że w o ln e j p o ls k ie j m y ś li po­
l ity c z n e j m oże ty lk o  dob rze  z ro b ić  pod ­
k re ś le n ie . że nasze s ta n o w is k o  ró ż n i s.ę 
od  s ta n o w iska  S ta lin a "  ( „W ia d o m o ś c i 
P o ls k ie "  N r  480), i w reszc ie  o p in ia  z 25 
k w ie t.  52 r. ( ty g o d n ik  „P o la k “ ): „ J e ś li  
w o jn y  n ie  będzie , trze b a  sobie  w  oczy 
p ra w d ę  p o w ie d z ie ć ; k o n ie c  p o ls k ie j e- 
m ig r a c j i “

Ze w zg lę d u  n a  d o k u m e n ta c ję  h is to ­
ryczn ą , n ie zn a ną  d z ię k i p o łą cze n iu  p o to ­
czystego s ty lu  p u b lic y s ty c z n e g o  ze śc i­
słą in fo rm a c ją , k s ią żka  A rs k ie g o , m i­
m o że n ie w ie lk a  ro z m ia ra m i, s ta n o w i

„D zienn ik” <v> 
Jana Szem beka

H IT L E R  M Ó W I, BECK  
PRZYTAKU JE

5 lip iec  1935.
Rozmowa z Łubieńskim . Składa 

m i on spr&wozdanie ze spotkania 
Becka z H itle rem  w dniu 3 lipca. 
H itle r  rozpoczął od oświadczenia, 
że pragnie przedstaw ić Beckowi 
swój pogląd ogólny na po litykę  
europejską — z którego wyrasta 
jego po lityka  wobec Polski.

H it le r  podkreślił następnie, że 
pragnienie porozumienia się z A n ­
glią zawsze stanow iło główną zasa­
dę jego p o lityk i. Nie ma on za­
m ia ru  ryw alizow ać z W B ry tan ią  
ani próbować ją  przewyższyć. U s i­
łu je  przekonać A ng lików , że N iem ­
cy uznają b ry ty js k ą  strefę in te re ­
sów i pragną sobie jedynie za­
gwarantować m in im um  przestrzeni 
życiowej. Od c h w ili dojścia do w ła ­
dzy H itle r  starał się nawiązać n a j­
lepsze stosunki z A ng lią  i  Polską, 
uwf.żając je  za najważniejsze dla 
p o lity k i n iem ieckie j.

W  odpowiedzi Beck przypom ­
nia ł, że marszałek P iłsudski, od 
pierwszej chw ili, gdy ty lk o  naw ią ­
zał stosunki z rządem Kanclerza, 
uważał je  nie za przejściowy m a­
new r taktyczny, ale za w ie lk ie  i 
trw a łe  dzieło. Ponieważ testament 
marszr.lka jest na jcenniejszym  do­
brem narodu, Kanclerz może być 
przeświadczony, że zasada zbliże­
nia polsko-niemieckiego będzie na­
dal fundam entem  naszej p o lityk i.

Należy podkreślić ważne spo­
strzeżenie H itle ra , że trzebe umoc­
nić sytuację powstałą między P o l­
ską i N iemcami, by, na wypadek 
niebezpieczeństwa zagrażającego 
jednemu lub drugiem u /k ra jow i, 
móc stworzyć „F reundschaft“  (p rzy­
jaźń) w  obliczu tego zagrożenia.

H IT LE R  JEST BEZW ZG LĘDNIE  
SZCZERY

9 lip iec  1935. Rozmowa z Bec­
kiem.

M in is te r opowiedział m i w  poru 
słowach wrażenia z podróży do

B erlina . Jego rozmowa z H itle rem  
w yw arła  na nim , osobiście, znako­
m ite  wrażenie (une excellente im ­
pression). H itle r  jest bezwzględnie 
szczery w ' swych ideach po litycz­
nych, i  bezpośredni w  rozum owa­
niu. W rozmowie z Beckiem od­
niósł się pogard liw ie  do F ranc ji, 
dając do zrozumienia, że po lityka  
zbliżen ia z Paryżem byłaby dla 
Niemiec bez wartości, albo p rzy­
na jm n ie j przedwczesna.

JAK POMOC WŁOCHOM?
20 lip iec  1935. Rozmowa z G w iaz­

dowskim .
G wiazdowski m ów i o in s tru kc ji, 

jaką otrzym ał od Becka w zw iąz­
ku z kon flik tem  abisyńskim . Na te­
renie L ig i Narodów m oglibyśm y 
głosować, na wniosek Włoch, za 
przeprowadzeniem kon tro li, czy A- 
b isynia ma prawo być członkiem 
L ig i Narodów. W kulisach  możemy 
pomóc W łochom w problemach p ro ­
cedury, ale un ika jąc publicznej de­
k la rac ji.

S A M I JESTEŚMY SOBIE W IN N I
6 sierpień 1935. Rozmowa z K o ­

bylańskim  (D yrekto r departam entu 
w MSZ).

Jego zdaniem, jesteśmy sami 
p raw dziw ym i i jedynym i sprawca­
m i k o n flik tu  gdańskiego, bo dekre­
tem z 18 l:pc;> stworzyliśm y ścia­
nę celną między Polską i Gdań­
skiem. Oczywiście należało zarea­
gować na rozporządzenie wydane 
przez Wolne M iasto w spraw ie de­
wiz (by nie przyjm ować złotego 
polskiego jako sprawdzianu w ym ia ­
ny celnej), ale sposób, w ja k i od­
powiedzieliśm y, jest niezręcznością 
polityczną.

H IT LE R  N IE  JEST TU W IN IEN ...

7 sierpień 1935, rozmowa z Bec­
kiem.

Postawa H itle ra  ł  Goeringa w o­
bec nas była  zdecydowanie ży-
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Erich Weineri — poeta ludu niemieckiego

T egoroczna nagroda narodo­
wa N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej przypadła 
w  udziale jednemu z na j­
wyb itn ie jszych poetów nie­
m ieckich ostatniego ćw ierć­

wiecza — Erichow i W einertow i.
W einert, urodzony w 1890 roku w 

M agdeburgu, należy do te j genera­
c ji pisarzy niem ieckich, których 
świadomość ideologiczna dojrzewała 
w  czasie pierwszej w o jny św iatowej 
i  w  okresie rew olucyjnych w a lk  p ro ­
le ta ria tu  niem ieckiego w  pierwszych 
la tach powojennych. Już w na j­
wcześniejszej młpdości W einert, syn 
inżyniera, poznał klasę robotniczą, 
z k tó rą  m ia ł się później związać na 
całe życie — m ając la t 14 pracuje w 
fabryce jako uczeń ślusarski. Nie­
bawem u jaw n ia ją  się jego zdolności 
artystyczne, choć nie od razu lite ra ­
ckie. W einert podobnie ja k  G erhart 
Hauptm ann, H enryk M ann czy 
B ernard Kelle rm ann, łudzi się w  
m łodości posiadaniem ta lentu  ma­
larskiego.

Studia g ra fik i użytkow ej przerywa 
pierwsza w o jna światowa. W czasie 
cztero le tn ie j służby wo jskow ej Wei­
ne rt ma sposobność b liżej zapoznać 
się z arm ią  im peria listycznych Nie­
m iec W ilhe lm a I I .  Z ciężkich prze­
żyć i  doświadczeń um ia ł wyciągnąć 
konsekw encje :' w  1918 roku jest 
członkiem  rew olucy jne j Rady Robo­
tn icze j i  Żo łn ie rsk ie j.

W krótce rozpoczyna się droga pi­
sarska W einerta, rozpoczyna się — 
chyba po raz p ierwszy w  h is to rii l i ­
te ra tu ry  — na estradzie kabareto­
w e j. W m ałej, ciasnej salce lipsk ie ­
go kabaretu lite rackiego „R eto rte“ , 
W e inert w ystępuje jako  recyta to r — 
m ów i w łasne wiersze. Sukces był 
nieoczekiwany. Liczne pisma robot­
nicze przedrukow ują jego utw ory. 
A u to r przenosi się do B erlina  i w 
n ied ług im  czasie porzuca pracę w  
kabaretach.

Nie oznacza to jednak, by jako  re­
cy ta to r w łasnych w ierszy strac ił ży­
wy,. bezpośredni kon takt z publicz­
nością. W ystępuje teraz na zebra­
niach robotniczych i wiecach po li- 
tyczriych, m ów i swe wiersze — co­
dziennie nieomal — przed tysiącam i

słuchaczy. W ciągu k ilk u  la t popu­
larność W einerta w  całych Niem­
czech jest niebywała. Nazwisko jego 
na afiszach, zapowiadających wiece 
organizowane przez Kom unistyczną 
Partię Niemiec, ściąga niezliczone 
tłum y. W ystarczy zw ięzły napis 
„E R IC H  W EIN ERT SPRICHT“  — 
by sala była przepełniona.

Jeszcze w  latach dwudziestych po ­
pularność W einerta, zwłaszcza w 
masach pro le tariackich, jest tak  w ie l­
ka, że śm iało zaryzykować można 
tw ierdzenie, iż żaden poeta niem iecki 
od śm ierci Heinego nie cieszył się u 
współczesnych podobną sławą. Pie­
śni i wiersze W einerta — choć kon­
sekwentnie ignorowane przez bu r- 
żuazyjną k ry tykę  lite racką — są na 
ustach m ilionów .

W czym tk w i ta jem nica niezwyk­
łego sukcesu tego poety? Nieprzecięt­
ne zdolności recytatorskie W einerta 
przyczyn iły  się n iew ą tp liw ie  do szyb­
kiego spopularyzowania jego w ie r­
szy — zasadnicza i główna przyczy­
na- tk w i jednak, oczywiście, w sa­
mych utworach, będących na t le  
ówczesnej poezji n iem ieckie j czymś 
niezwykłym .

W odróżnieniu bowiem od Bechera 
czy Brechta, To lle ra  czy W olfa  — 
W einert p o tra fi! oprzeć się pokusie 
ekspresjonizmu, k tó ry  w pierwszych 
latach powojennych zaważył fa ta ln ie  
na rodzącej; się wówczas n iem ieckie j 
poezji rew olucyjne j, m nie j lub  w ię­
cej związanej z ideologią walczącego 
pro le taria tu . Poeci, których w ym ie­
niliśm y, p o tra fili odrzucić fo rm a li- 
styczne eksperym entowanie i sk ra j­
nie1 indyw idualistyczne spojrzenie 
na św iat, p o tra fili wcześniej czy póź­
nie j przezwyciężyć ekspres jon  izm1 i 
znaleźli drogę do pełnego i do jrza łe­
go rea lizm u — ale dopiero po d łu ­
gich i mozolnych poszukiwaniach. 
W arto przypomnieć, że praw ie wszy­
s tk ie  wiersze Bechera z tego okresu 
poszły już  dziś w  zapomnienie. A le  
nawet wówczas, k iedy powstawały, 
były, m im o iż w yraża ły nadzieje n ie­
m ieckie j klasy robotniczej, niezrozu­
m ia łe dla przeciętnego czyteln ika.

W einert natom iast wykazuje od 
samego początku swej twórczości 
dbałość o ja k  na jw iększą kom unika­
tywność, o prostotę i zwięzłość w y ra ­
zu artystycznego, o język jak  n a j­
bardzie j zbliżony do języka ludu. 
W prowadza do poezji n iem ieckie j 
żywe, potoczne zw ro ty i słowa, roz­
mieszcza je swobodnie w  regularne j 
ry tm ice  wiersza.

W einert jest o-d zarania swej tw ó r­
czości rea listą  w  pełnym tego słowa 
znaczeniu. W einert, może w łaśnie d la­
tego że pisze wiersze przeznaczone 
nie ty le  do czytania, ile m ające od­
działywać w  ch w ili ich wygłoszenia, 
w łaśnie dlatego że buduje wiersze z 
myślą przede wszystkim  o recytacji 
— po tra fi, bardziej od innych ówcze­
snych postępowych poetów niem iec­
k ich , znaleźć d la  rew o lucy jne j tre ­
ści jasną i wyrazistą formę, umoż­
liw ia jącą  dotarcie te j treści do świa­
domości jak na jw iększej ilości od­
biorców. Gdy najlepsi nawet poeci 
niemieccy posługują się pod w p ły ­
wem schyłkowych tendencji bu r- 
żuazyjnej l ir y k i słownictw em  sztucz­

nym  i niedostępnym dla mas •— W ei­
nert zbliża język sw o je j poezji, ma­
jącej cha rakter w yb itn ie  retoryczny, 
do języka mówionego.

Wiersze W einerta z jego pierwsze­
go okresu twórczego to przede 
wszystkim  u tw o ry  satyryczne, celnie 
uderzające w  niem ieckie drobnomie­
szczaństwo, to u tw ory  demaskujące 
i biczujące zakłam anie burżuazji. 
Z żyw io łow ą nienawiścią ukazuje 
W einert praw dziw e oblicze m iędzy­
narodowego kapita łu. Oto początek 
wiersza zatytułowanego „W ładcy 
św iata“ :

Łapa nasza tk w i  
w  kieszeniach całego świata.
Tęga to łapa v wszystko zmiata, 
nie brzydzi się węgla, żelaza n i k rw i, 
bo węgiel, żelazo i  k rew  um iem y  
zm ieniać na złoto, procenty,

tan tiem y .1)

Od c h w ili przystąpienia do Kom u­
n istycznej P a rtii Niemiec — w  1924 
roku  — zasięg tem atyczny wierszy 
W einerta rozszerza się, słowo jego 
nabiera agitującego rozmachu i  mo­
b ilizu jące j siły., Poeta staje się nie­
zm ordowanym  kronikarzem  w a lk i i 
c ie rp ien ia  n iem ieckie j klasy robotni­
czej, staje się p łom iennym  trybunem  
ludu. Dojrzałość ideologiczna jego 
ba llad i pieśni, satyr, wierszowanych 
odezw i u lo tek rośnie wraz ze wzma­
gającą się groźbą faszyzmu.

Treścią większości w ierszy W ei­
nerta z okresu Republik i W eim ar­
sk ie j są aktualne wydarzenia po lity ­
czne, na które poeta po tra fi reago- 
wać z zadziw iającą szybkością. Czę­
stokroć jednakże dążenie do jak  na j­
szybszej poetyckie j in te rp re tac ji bie­
żących wydarzeń zmuszało W einer­
ta do częściowej rezygnacji z w ięk­
szych am bicji artystycznych: liczne 
jego wiersze noszą piętno pośpiechu.

Reakcja weim arska doskonale 
w iedziała, ja k  bardzo niebezpiecznym 
dla n ie j w rogiem  jest W einert. N ie- 
sposób w yliczyć wszystkich rodza­
jó w  prześladowań, ja k im  podlegał 
odważny i bezkompromisowy poeta, 
zwłaszcza od roku 1939, kiedy po 
pierwszym  pobycie w  Zw iązku Ra­
dzieckim  budownictw o socjalizmu 
w  K ra ju  Rad staje się coraz czę­
stszym tematem jego bojowych w ie r­
szy.

G dy na podstawie zakazu po licy j­
nego W einert nie może recytować 
swoich utw orów  — m ówi je na w ie­
cach robotniczych jego żona, a poeta, 
w ita n y  entuzjastycznie przez tłum y 
zebranych, stoi m ilcząco obok recy­
ta to rk i. Gdy także żonie W einerta 
zabroniono wystąpień publicznych — 
płomienne wiersze jego rozbrzm ie­
w a ją  na zgromadzeniach robotn i­
czych z p ły t gram ofonowych. Nieba­
wem wytoczono poecie proces, na 
którym  ..sąd, . zarządził zniszczenie 
wszystkich p ły t z nagranym i w ie r­
szami W einerta.

W eim arski aparat sądownictwa — 
przyznać trzeba — m ia ł szczególne 
przyczyny, by n ienaw idzić poety. 
W einert bowiem W licznych satyrach 
celnie I z ja d liw ie  p iętnował burżua-

i )  P rz e ło ż y ł A r tu r  M a ry a  S w in a rs k l.

zy jn y  w y m ia r „sp raw ied liw ośc i“ . 
Zacytu jm y dla przykładu zakończe­
nie pięknego wiersza o po lskim  ro­
bo tn iku  Jakubowskim , skazanym 
n iew inn ie  przez reakcyjny sąd nie­
m iecki:

N iew inny m usi iść pod topór,
K lecha poleca duszę Bogu!
K a t w ciszy m u ogląda szyję,
Potem czyściutko go zabija.

Pies nawet po n im  nie zaszczekał.
To przecież gałgan, strzęp człowieka. 
Polak, robo tn ik  niższej rasy,
W liczony do zbrodniczej klasy.

Oto, co spraw iedliwość znaczy! 
Pocieszcie się, nadejdą czasy.
Gdy w  tryb ie  przyśpieszonym pędzie 
Sądzony ten, co dziś jest sędzią. -')

Gdy faszyzm ob ją ł władzę w  
Niemczech, w  życiu i w  twórczości 
poety rozpoczyna się now y okres. 
W einert rezygnuje z napisania k ilk u  
zaplanowanych większych poema­
tów, gdyż w ie, że ciężka chw ila  dzie­
jowa domaga się od niego codziennej 
w a lk i propagandowej, k tó re j w  peł­
n i oddaje swój ta len t poetycki.

W ieisze W einerta, powstałe na 
em igracji, adresowane są nadal do 
tego samego odbiorcy — do ludu nie­
mieckiego. M im o niesłychanych tru d ­
ności, na jróżn ie jszym i drogami do­
c ie ra ją  do shańbionej ojczyzny poe­
ty  i tam  są kolportowane przez 
ruch podziemny. Rozbrzm iewają w  
eterze, nadawane przede wszystkim  
przez rad io  m oskiewskie; docierają 
— w la tach w o jny — do żołnierzy 
n iem ieckich na ulotkach, zrzucanych 
przez radzieckie sam oloty; roz­
brzm iewają wreszcie na polach sta- 
lingradzk ie j b itw y , gdzie poeta prze­
m awia przez głośn ik i i megafony do 
otoczonej a rm ii Paulusa.

W tych latach W einert jest wszę­
dzie tam, gdzie jest na jbardzie j po­
trzebny: w  1935 roku w  Zagłębiu 
Saary, w  36 i 37 roku w  Hiszpanii, 
później pod S talingradem  i wresz­
cie w  radzieckich obozach dla jeń ­
ców niem ieckich. Wszędzie’ nieustan­
ne j twórczości poetyckie j, wzboga­
cającej jednocześnie lite ra tu rę  nie­
miecką o świetne, przekłady z rosy j­
skiego, ukra ińskiego i francuskiego, 
towarzyszy niezmordowana, o fia rna 
działalność społeczna. W 1943 roku 
W einert jest prezydentem utworzo­
nego w  ZSRR K om ite tu  Narodowego 
„W olne N iem cy“ ,

Zacytu jm y k ilk a  lin ije k  z w ie r­
sza o Erneście Thaelmannie, powsta­
ły m  na. em igracji, jeszcze przed w y ­
buchem drug ie j w o jny  św iatow ej:

Choć nieprzebyte, głuche m ury
O bw iod ły gmach więzienia,
Gniew nasz wyczuje z tchnień

w ichu ry , .
1 wie, że w  każdy dzień ponury  

Ślemy m u  pozdrowienia.

Choćby pod pięścią w  lochu skonał,
W róg ducha w n im  nie skruszy,
Gdyż on. w ięzienny m rok  pokona.
W ie: jest godzina naznaczona

. Gdy lud  do ? bu  ru s z y .s)

2) P rz e ło ż y ł W ito ld  W irpsza.
3) P rz e ło ż y ł Tadeusz C h ró ś c ie le w s k i.

W 1946 roku  W einert pow róc ił z 
gościnnej ziem i radzieckiej do w y, 
zwolonej ojczyzny. W skutek ciężkiej 
choroby, k tó re j nabaw ił się we fra n ­
cuskim  obozie koncen tracy jnym  po 
w o jn ie  w  H iszpanii, W einert ostat­
n io  n ie  mógł ju ż  prze jaw ić tak  w ie l­
k ie j aktywności poetyckie j i  społecz­
nej, jaka cechowała jego życie w  
poprzednich dwudziestu latach. N ie ­
m nie j w yda je  tom  wspomnień, re ­
portaży i w ierszy z okresu w a lk  M ię ­
dzynarodowej B rygady w  H iszpan ii 
(„Camaradas“ ), oraz wstrząsający i  
wysoce in teresujący dziennik, od­
zw iercied la jący przeżycia poety w  
czasie b itw y  sta ling radzkie j („M e­
mento S ta ling rad“ ).

W N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j wydano wszystkie n iem al 
wiersze W einerta powstałe na emi- .  
g rac ji, wydano obszerny w ybór z 
około 2.000 jego w ierszy, napisanych 
w  okresie R epub lik i W eim arskiej, z 
k tó rych  zresztą część zaginęła.

Liczne w iersze W einerta, zrodzo­
ne z c h w ili i  odnoszące się do 
zapomnianych wydarzeń,, są dziś już 
ty lk o  zabytkam i epoki, n iektóre, po­
bieżnie naszkicowane w  ogniu w a lk i 
propagandowej, dziś ju ż  n ie  przem a­
w ia ją  do odbiorcy. A le  dotyczy to 
jedynie części poetyckiego dorobku 
W einerta. Twórczość jego pozostanie 
w  świadomości n iem ieckich mas p ra ­
cujących, w  h is to r ii postępowej l i ­
te ra tu ry  n iem ieckie j. Pozostanie ja ­
ko piękna k a rta  n iem ieckie j poezji 
rew o lucy jne j, n iem ieckie j poezji 
p a rty jn e j w  najgłębszym  tego słowa 
znaczeniu.

W arto udostępnić po lskiem u czy­
te ln ik o w i w iersze poety, którego ży­
cie i  dzieło stanowią idealną syntezę 
słowa i  czynu, poety - kom unisty  
E richa W einerta.

Marceli Ranieki

1
W z n o w ie n ia  w n o w y m  o p ra c o w a n iu

M A R IA N  B R A N D Y S
P O C Z Ą T E K  O P O W IE Ś C I

s tr . 351 z ł 10,—
♦

M IE C Z Y S Ł A W J A S T R U N
S P O T K A N IE  Z S A L O M E Ą

s tr . 244
♦

z ł 7,30

J A N  P A R A N D O W S K I
D W I E W  I O S N  Y

s tr . 160
♦

Z ł 11,50

R O M A IN  R O L L A N D
C O LAS B R E U G N O N

s tr. 272
♦

Z ł 11,50

K A Z IM IE R Z  P R Z E R W A  T E T M A J E R
M A R Y N A  Z  IIR U B E G O

s tr . 271
♦

z ł 12,—

J A N O S IK  N Ę D Z A L IT M A N O W S K I
s tr. 262 z ł 12,—

P A Ń S T W O W Y
IN S T Y T U T W Y D A W N IC Z Y

K O R E S P O N D E N C J A
W  S P R A W IE  K S IĄ Ż K I

F E N IK O  W S ii lK d O  „ Z A K R ł j l '  P IĘ C IU  
(urW iZD lkO W 14

W n um e rze  131 „ N o w e j K u l t u r y "  S alo­
m o n  Ł a s t ik  p is a ł o czterech, n o w y c h  p o ­
w ie śc ia ch  m a ry n is ty c z n y c h . Z n a m  n ie ­
s te ty  ty lk o  je d n ą  z n ic h : F . F e n ik o w s k ie - 
go „Z i iK rę t  p ię c iu  g w iz d k ó w " .

O i le  w ysu w a n e  p rzez recenzen ta  za­
r z u ty  w ie io a n o w o s c i, w p ły w a ją c e j n a  zu ­
bożenie w ą tK u  „p ro d u k c y jn e g o "  (z a ry z y ­
k o w a łb y m  n a w e i tw ie rd z e n ie , iż  „ p ro d u k ­
c ja “  je s t tu  ty ik o  k o n w e n c jo n a ln ym , 
n e m ), czy  z a rz u ty  n ie p ra w d z iw e g o  p rzed ­
s ta w ia n ia  w ro g a  K iasow ego — w y d a ją  m i 
się  słuszne, to  n ie  m ogę się zgodzie z re ­
cenzen tem  w  s p ra w ie  b oh a te ra  p ow ie śc i, 
P a w ła  D ańca .

Ł a s t ik  p isze : „B ie rz e  (F e n ik o w s k i)  je ­
d n o s tk ę  w e d iu g  W łasnej o p in i i  zepsutą, 
p ija c z y n ę , o b ie żyśw ia ta , k o o ie c ia rza  i  z 
n ie g o  u s iłu je  u c z y n ić  b oh a te ra  p o z y ty w ­
n eg o “ ... T a k , a le  czy „ je d n o s tk a  zepsu ta “  
n ie  m a p ra w a  zm ie n ia ć  się? P rz y z n a je  
sam  S. Ł a s t ik , sko ro  pisze „P a w e ł D an iec  
m ó g łb y  się p rz e o b ra z ić  p o d  w p ły w e m  
rz e c zyw is to śc i, a le  w  ta k im  w y p a d k u  au­
to r  w in ie n  go w ypo sa żyć  w  je d n o  chociaż 
g łębsze u czu c ie ...“  i  d a le j w y m ie n ia  n ie ­
k tó re  z n ic h . „M o g ło b y  to  b y c  n iezado ­
w o le n ie  ze swego t r y b u  życ ia  poza k ra ­
je m , u czuc ie  doznane j k rz y w d y  na obczyź­
n ie , tę s k n o ta  do  k r a ju “ . O tóż to  o s ta tn ie  
u czuc ie  posiada P a w e ł D an ie c . M ozę 
m e  za akce n to w an e  z b y t s iln ie , a le  je s t. 
P o w o łu ję  się na  s tr .  1* 3 * — lo, gdzie  na  p y ­
ta n ie  B a rto n a  — P a w e ł o dp ow iada , iż  
w ra c a  do k ra ju ,  p o n ie w a ż  za n im  tę skn i. 
M o im  zd an ie m  (w y ra ż a m  n ie  ty lk o  m o ­
ją  o p in ię , lecz  ro w m e z  o p in ię  k i lk u  m o­
ic h  ko le g ó w ) — postać D ańca  n ie  je s t aż 
ta k  od raża jąca , aoy odeb rać  je j  p ra w o  do 
e w o lu c ji  ś w ia to p o g lą d o w e j.

L e k tu ra  „Z a k r ę tu  p ię c iu  g w iz d k ó w “  n a ­
sunę ła  m l jeszcze je d n ą  uw agę : n p . u ję ­
c ia  B a rto n a  d o k o n u je  D a n ie c  w  a w a n tu r­
n ic z e j sam o tn e j eskapadzie  zakończone j 
b ó jk ą , co p rz y p o m in a  u ję c ie  „cza rne g o  
c h a ra k te ru “  w  p ry m ity w n o -d e te k ty w is ty -  
c zn ych  p o w ie śc ia ch . O bn iża  w a rto ść  po ­
w ie śc i „se n s a c y jn o ś ć “  — ta  w  z ły m  zna­
cze n iu  tego  s łow a.

Tadeusz B u jn ic k i

P O Ż Y T E C Z N A  A N T O L O G IA
Dość d łu g o  cz e k a liś m y  na w y d a n ie  n o ­

w e j a n to lo g ii m o rs k ie j.  D o p ie ro  n ie d a w ­
no  Janusz S tępO w ski a n to io g ię  ta k ą  o- 
p ra e o w a ł: w ysz ia  ona w  ro k u  b ieżącym  
p t. „M o rz e , w y b ó r  p o e z ji i  p ro z y " , z 
p rz y p is a m i o raz  o b s z e rn y m i o o ja s n ie n ia - 
m i i  s ło w n ic z k ie m  te rm in ó w  m o rs k ic n . 
P o z y c ję  tę  n a ie zy  p o w ita ć  z u zn a n ie m : 
je s t ba rdzo  p o trze bn a , w a rto ś c io w a , o p ra ­
cow ana  bardzo  dobrze , w y b ó i te m a tó w  
na  ogó ł t r a fn y  ( ty lk o :  d laczego w  zb io ­
rze  ty m  z a b ra k ło  p isa rzy  ka szub sk ich  
p iszą cych  w n arzeczu  o m o rz u  i  o p rz y ­
m orzu? ) ‘

P e w n e  n ie śc is ło śc i zn a la z ły  się je d n a k  
w  d o łą c z o n y m  do a n to lo g ii s ło w n ik u : 
a u to r  s ło w n ic z k a  p isze o te rm in ie  
„ o k r ę t “ , że je s t to  „n a z w a  stosow ana do 
je d n o s te k  p ły w a ją c y c h  m a ry n a rk i w o ­
je n n e j.  H a n d lo w e  je d n o s tk i nazyw a  się 
s ta tk a m i“ . N ie p ra w d a ! „O k rę ta m i“  n a zy ­
w an o  zawsze (od  X V I  w ., w  k tó ry m  
s łow o to  p o ja w iło  się) i  nada l n azyw a  
się w sze lk ie  w iększe  s ta tk i m o rs k ie , n ie ­
za leżn ie  od  ic h  p rzeznaczenia , n a to m ia s t 
w s z e ik ie  m n ie jsze  s ta tk i — chodz i tu  
g ło w n ie  o s ta tk i ś ró d lą d o w e  o raz  m o rs k ie  
p rz y b rz e ż n e  i  p o rto w e  — są po p ro s tu  
„ s ta tk a m i" .

W śród  s k ró tó w  te rm in ó w  m o rs k ic h  m a ­
m y  n p .: „ B R T "  i  „ N R T “ . N a to m ia s t m e  
m a s k ró tu  „ K T “ , podanego p rzez a u to ra  
s ło w n ic z k a  na s tr. 326.

B R T  i  N R T  to  s k ró ty  is to tn ie  m ię d z y ­
n a ro d o w e . N a to m ia s t „ s /s "  =  anga
„s ie a m -s n ip “  =  po ls . „ o k r ę t  p a ro w y 1* 
( „ o k r ę t “ , a n ie  „ s ta te k “ , ja k  p od a je  J . 
S tę p o w sk i, bo „s ta te k “  to  ang. „v e s s e l“  — 
o d p o w ie d n i s k ró t:  „ s /v “ ; „ o k r ę t “  =  ang. 
„ s h ip “ ) i  „ m /s “  =  „m o tó r - s h ip “  —  „ o -  
K rę t m o to ro w y “  o raz  „ s / y ‘ \  n ie  są s k i ta­
ta m i m ię d z y n a ro d o w y m i, o  czym  d o w ia ­
d u je m y  się ze s ło w n ic z k a , b o w ie m  s k ró ty  
te  u żyw a n e  są t y lk o  w  n a s tę p u ją c y c h  m a ­
ry n a rk a c h : ang lo sask ich  i  .. .p o ls k ie j!  N p . 
w  m a ry n a rc e  ra d z ie c k ie j u żyw a n e  są 
s k ró ty  ro d z im e  (p od a ję  a lfa b e te m  ła c iń -  
:jk im ): „ t / c h M —  „m o to ro w ie c “ , „p /oJ*“  

„p a ro w ie c “ . W  P olsce o becn ie  s k ró ty  
a n g ie ls k ie  ju ż  w ycho d zą  z u życ ia  w  s to ­
su n ka ch  w e w n ę trz n y c h  — od ro k u  1951 
zastąp ione  są one o f ic ja ln ie  o b o w ią z u ­
ją c y m i i  co raz  p ow sze ch n ie j s to so w a n y- 

t m i s k ró ta m i p o ls k im i:  „ c .m .“  =  „ o k r ę t  
m o to ro w y “  i  „ c .p . "  =  „ o k r ę t  p a ro w y “  
S k ró t ,,s /y ‘* to  w  ogó le  ja k iś  d z iw o lą g . 
(W  z w ią z k u  z , ,y “  =  „ ia c h t " ;  ja c h t n ie  
ko n ie c z n ie  m u s i b yć  s ta tk ie m  s p o rto w y m , 
s tużącym  do szko le n ia  — ja k  o ty m  in ­
fo rm u je  s ło w n ic z e k  na s tr. 321).

K a z im ie rz  Z a jd le r  
G d ańsk — W rzeszcz.

czliwa. Jest jasne, że rząd 
n iem ieck i nie sprowokował tych 
nieporozum ień, i  że ich źródłem 
są m anew ry przeciwko polityce 
po lsk ie j H itle ra , k ie row ane przez 
B  ulowa, M eyera i  B ank Rzeszy.

PRZYJA ŹŃ N IEM IEC K O -PO LSK Ą  
N A LE ŻY  PROPAGOWAĆ

9 sierpień 1935. Rozmowa z L ip ­
skim . M ów ię mu, że po lityka  po­
rozum ienia polsko - niem ieckiego 
ma zbyt wąską bazę. Nie dosyć, 
że jest ona podtrzym ywana przez 
H itle ra  i  Goeringa z .jednej, Becka, 
L ipskiego i  m nie z drug ie j strony. 
Trzeba wciągnąć tu  szerokie kręg i 
o p in ii, i  w  tym  celu należy opra­
cować i  szeroko rozpowszechnić coś 
w  rodzaju d o k tryn y  po litycznej.

KTO  USIŁUJE ODERWAĆ  
GDAŃSK OD POLSKI?

12 sierpień 1935. Rozmowa z 
Schatzelem (radca w  MSZ). W ielu 
jes t takich, k tó rym  zależy na roz­
dm uchaniu sporu gdańsko - po lskie­
go. Z jednej strony, to nacjonaliści 
polscy, da le j N iem cy anty - h itle ­
row cy w  Gdańsku, oraz Żydzi.

„W ŁOCHY W A M  TEGO NIG DY  
N IE  Z A P O M M N Ą “

2 październik 1935. Rozmowa z Bas- 
tia n in im  na przy jęc iu  w  Ambasadzie 
w łosk ie j .

Podczas całego przyjęcia, Bastia- 
n in i zachowywał się ja k  człow iek w  
najwyższym  podnieceniu. Wyraża 
wdzięczność za postawę Polski w  
k o n flik c ie  abisyńskim . „W łochy wam  
tego n igdy nie zapomną —■ pow ie­
dział do m nie — możecie zawsze l i ­
czyć na naszą pomoc, gdy je j t y l ­
ko  będziecie potrzebow ali“ .

SŁOWO OD PAPIEŻA

20 październik 1935. Rozmowa z 
Beckiem. M ów ię Beckow i o te legra­
mach Skrzyńskiego (Ambasador P o l­
sk i w  W atykanie). Papież życzyłby so­
bie, byśmy in te rw en iow a li w  Lo n ­
dynie, by w płynąć ha zmiękczenie 
postawy A n g lii wobec W łoch w 
k o n flik c ie  abisyńskim . Beck m i

odpowiedział, że pozycja W atyka­
nu w  te j spraw ie jest m u znana. 
Życzyłby sobie, by po in form owano 
kon fidencjona ln ie  papieża, że, pod­
czas ostatniego spotkania z Edenem 
w  Genewie, Beck zw róc ił mu u- 
wagę na niebezpieczeństwa mo­
gące w yn iknąć ze zbyt gw ałtow ne­
go odnoszenia się do W łoch — 
czy li, jednym  słowem, postąpił 
zgodnie z sugestią papieża.

„N IK T  NAS N IE  BIERZE SERIO“

4 listopad 1935. Rozmowa z 
M uhlsteinem .

Pytam go o pozycję, ja ką  zaj­
m u je  Polska w  op in ii F ra n c ji i 
Europy zach. M üh ls te in  tw ie rdz i, 
że jest ona zła. Na dodatek nie 
widać poprawy. Odpowiadam, że 
spotkanie Becka z H errio tem  w  
Genewie dowodziłoby czego inne­
go. A le  M üh lste in  n ie  p rzyw iązu­
je  wagi do tyćh kon taktów . Her- 
r io t  jest m iły  d la  każdego z k im  
rozm awia, jest to jego cha^aktery- 
styczna cecha. M im o  to  i on, i je­
go otoczenie ocenia p o litykę  p o l­
ską oraz Becka ja k  na jbardzie j 
negatywnie. Ostatnio sytuacja w 
oczach. Zachodu pogorszyła się 
jeszcze bardziej. Gdy P iłsudski 
żył, lękano się jego posunięć. Dziś 
nawet to  należy do przeszłości,, i 
n ik t  się już  z nam i n ie  liczy.. N a­
sze postępowanie w  Genewie oce­
niono bardzo źle. Doszliśmy do tego, 
że nawet Benesz i. T ituleseo nie  
b iorą  nas serio.

M IM O  W SZYSTKO FRANCJA  
PO W INNA NAS FINANSO W AĆ

M üh lste in  rozmawiał' z Kocem 
(m in is te r skarbu). Gotów jest po­
móc w  zrealizowaniu jego p ro je k ­
tu  zaciągnięcia pożyczki we F ran­
c ji ;  je ś li to potrzebne, w yjedzie  
jeszcze dziś do Paryża. Sądzi jed ­
nak, że w ybra liśm y jak  najgorszą 
chw ilę , by starać się o kap ita ły  
francuskie. W  ciągu ostatniego o- 
kresu nie pom inęliśm y żadnej o 
kazji, by robie Francuzom na złosc. 
Gdy zażądamy teraz pomocy f i ­
nansowej, n ie  pokaże nas to w

najlepszym  św ietle . M üh lste in  nie 
wyklucza zresztą, że Francuzi 
dadzą nam  pieniądze, ale zrobią 
to  „  z najgłębszą pogardą“  (avec 
le plus pro fond mépris).

a n g l ic y  Sz u k a j ą
P O R O ZU M IE N IA  Z N IE M C A M I

22 listop. 1935. Rozmowa z X . *)

X..., k tó ry  zna św ietn ie prob le­
m y angielskie, m ów i m i o ostat­
n i :h  raportach z Londynu. Sądzi 
on, że w  roku  1936 p o lityka  A n g lii 
będzie zm ierzała do porozumienia 
z Niemcami. W pierwszym  rzędzie 
W ie lka  B ry tan ia  będzie czyniła 
s ta ran ia  celem nakłon ien ia  N ie­
m iec do pow ro tu  do L ig i Narodów.

IN T Y M N E  W IA DO M O ŚC I 
OD H IT L E R A  V IA  EDEN

22 grudzień 1935. Rozmowa z 
Beckiem.

Beck m i opowiada, że w  Gene­
w ie  m ia ł rozmowę z Edenem w 
cztery oczy, w  tonac ji szczerej i  
poważnej, w  apartam encie Edena

hotelu . A tm osfera była ja k  n a j­
bardzie j p rzyjazna i  serdeczna. 
Dogadali się jako  dw a j żołnierze, 
nab ija jący się z cyw iló w  (déblaté­
ra n t ensemble contre  le s . c iv ils). 
Eden zapew nił go poufnie, że H i­
t le r  w  rozm ow ie z ambasadorem 
s ir  E rie  Phippsem kategorycznie 
po tw ie rdz ił, że n igdy nie dopuści 
do k o n f lik tu  z Polską.

BRATERSKIE KOLEŻEŃSTW O  
A R M II N IE M IE C K IE J  

1 POLSKIEJ

10 lu ty  1956. Rozmowa z L ip ­
sk im  (w  obecności Potockiego i  
Łubieńskiego).

L ip s k i opow iada o rozm ow ie z 
adm ira łem  Canarisem, k tó ry  zw ró­

*) W „ D z ie n n ik u "  S zem beka  w y s tę p u ­
je  p a ro k ro tn ie  in fo rm a to r  — czy  in fo r -
m a to ro w ie  — pod  k ry p to n im e m  „ X ” . po­
d a ją c y  w ia d o m o ś c i na te m a t A n g li i  1 
Z S R K ; pod  z n a k ie m  ty m  u k ry w a  się 
p ra w d o p o d o b n ie  p rz e d s ta w ic ie l w y w ia d u  
(p rz y p . nasz)

c ił się do ambasadora Polski na 
życzenie generała von Blomberg. 
A d m ira ł s tw ie rdz ił, że arm ia n ie­
m iecka życzy sobie zacieśnienia 
stosunków z w o jsk iem  po lsk im  w 
ja k  na jb liższym  koleżeństwie. By 
udowodnić szczerość swych in te n ­
c ji, Canaris oświadczył, że N iem ­
cy są gotow i wypuścić Sosnow­
skiego **) bez obow iązku podobnej 
w ym iany  z naszej strony. Po tej 
de k la rac ji L ip sk i zaniechał in te r­
w e nc ji w  spraw ie Sosnowskiego — 
nasza in s tru k c ja  przew idyw ała za­
proponowanie N iemcom w ym iany 
za niego.

ROZM OW A DWÓCH ZNAW CÓW

11 lu ty  1936. Rozmowa z gen. 
d'A rbonneau (a mnie, na kolacji).

Zapyta łem  go co sądzi o a rm ii 
sow ieck ie j; odpowiedział, że nie 
jes t ona groźna. W yraz ił się le k ­
ceważąco o technice „zrzucania 
spadochroniarzy“ , określa jąc ją  ja ­
ko dziecinadę bez znaczenia stra­
tegicznego. S tw ie rdz ił wreszcie, że 
zbro jen ia  n iem ieckie w yda ją  m u 
się bardzie j niebezpieczne.

Oświadczyłem m u na to, że ze 
wszystkich stron o trzym uję  zape­
w nien ia, że I I I  Rzessza nie żyw i 
żadnych zam iarów  agresywnych.

„M U S IM Y  STW ORZYĆ  
W SPÓLNY FRONT“ —  

M Ó W I PRZYSZŁY G ENERALNY  
GUBERNATOR

12 lu ty  1936. Rozmowa z Fran­
k iem  (na ko lac ji w  Ambasadzie 
niem ieckie j).

Gdy w sta liśm y od sto łu , F rank 
podszedł do m nie i  rozpoczął roz­
mowę następującym i słowam i: 
„Polska, N iem cy i  F rancja  pow in ­
ny kroczyć razem“ (do ivent m a r­
cher ensemble). Rozw ija jąc tę 
m yśl podkreślił, że Polska ma 
przed sobą szerokie pole działania. 
Współpraca trzech nąrodów jest. 
jedynym  sposobem, by pokonać

«) P o la k  a resz to w a n y  w  N ie m cze ch  pod 
za rz u te m  szp iegostw a

barbarzyństw o zagrażające od 
Wschodu. „P ow inn iśm y walczyć 
przeciwko bolszew izm owi ze 
wszystkich naszych s ił, bo pragnie 
on un icestw ić to, co od tysiąca la t 
uważamy za świętość“ .

W odpowiedzi podkreśliłem , że 
Francuzi nie okazują zrozum ienia 
d la  te j ide i; przeciwnie, Francja  
przyłączyła się do k ra jó w , k tó re  
wszćzęły w a lkę  z reżim em  h itle ­
row skim . F rank  odparł, że I I I  Rze­
sza nie tw o rzy  „reż im u “ , ale „w ie l­
k i sentym ent, n ierozerw aln ie  w ią ­
żący cały naród“ .

Tymczasem podszedł do nas Beck 
i  książę R adziw iłł, Podczas ogólnej 
rozm owy F rank powiedział, że H i­
t le r  na wspólnych konferencjach 
raz po raz powtarza, że zbliżenie 
do P o lsk i jest jednym  z funda­
m entów dzisiejszej p o lity k i n ie­
mieckiej..

M A SO N I RZĄ D ZĄ  FRANCJĄ

26 lu ty  1936.
Rozmowa z B łeszyńskim  (attaché 

w o jskow y W Paryżu).

Błeszyński cha rakte ryzu je  p o lity ­
kę wewnętrzną F ranc ji, stw ie rdza­
jąc, że elementem decydującym  
jest wciąż w o lnom ularstw o. To ono 
rządzi, w  gruncie rzeczy; dlatego 
objęcie Quai d'O rsay przez F lan d i- 
na nie zm ieni obrazu F ranc ji. Je­
dyną różnicę stanow i to, że F lan- 
d in  jest w  m nie jszym  stopniu niż 
L a v a l uzależniony od masonów.

A N G LIC Y  CHCĄ  
BY N IE M C Y  POSZLI 

NA U K R A IN Ę

27 lu ty  1936. Rozmowa z Łuka- 
siewiczem.

Am basador opow iada m i rozm o­
wę, jaką  odby ł w  W arszawie z 
B u llite m . D ow iedzia ł się od niego 
ciekawych rzeczy o A n g lii;  k ró l 
Edward V I I I  pragnie, w  myśl 
swych założeń politycznych, z b li­
żenia do Niemiec, n ie  do Sowie­
tów. W edług in fo rm a c ji B u llita , 
A ng licy  aprobują ekspansję n ie­

m iecką w' k ie ru n ku  U kra iny , by  
obronić swe kolon ie przed niem iec­
k im i pretensjam i.

SZEMBEK USPOKAJA  
M O LTKEG O

10 marzec 1936,
Rozmowa z M oltkem .
W zw iązku z wypowiedzeniem  

przez N iemcy tra k ta tu  lok&rneń- 
skiego i z okupacją przez W ehr­
m acht s tre fy  zdem ilita ryzow ane j w 
N adren ii M o ltke  stw ierdza, że 
B e rlin  jest zadowolony z poeta w y  
A ng lików . Reakcja innych k ra jów , 
z w y ją tk iem  F ranc ji, dowodzi zro­
zum ienia in te n c ji H itle ra , zm ierza­
jącego do realnego umocnienia po­
ko ju  w Europie.

M ów iąc o reakc ji na ostatn ie 
w ypadk i w  Polsce M o ltke  zwraca 
uwagę, że nawet prosa opozycyjna 
ustosunkowała się do wydarzenia 
a um iarkow aniem , i  w sposób. ży­
cz liw y dla posunięcia n iem ieckie­
go. Jedynie we F ranc ji nastro je są 
w rogie Ambasador zapytał mnie, 
czy Francja  w ypow ie wojnę N iem ­
com. - Odpowiedziałem, że nie mam 
tego wrażenia, bo s tw ie rdz iliśm y 
akcję W ie lk ie j B ry ta n ii, zm ierzają­
cą do powściągnięcia ewentualnych 
sprzeciwów.

W ZAJEM NE W YRZUTY

Tego samego dnia. Rozmowa z 
Bressy‘m.

Bressy jest zdania, że N iem cy 
przygotow ali plan ^ m ilita ry z a c ji 
od dawna. Oświadczyłem, że ostat­
nie posunięcia N iem iec są n ieun i­
knioną konsekwencją p o lity k i fra n ­
cuskie j w  ciągu ostatnich 15 la t. 
Bressy odpowiedział, że F rancja  
nie mogła się zachować inaczej, bo 
ilekroć próbowała oporu wobec 
Niemców, n ie  znajdowała n igdy 
pomocy u sojuszników (wyczułem  
tu a luzję do Polski). Podczas o - 
statn ich wypadków  an i Belgia, 
ani A ng lia  nie ud z ie liły  F rancu­
zom poparcia, i  d latego Francja  
musicta się zdecydować na rezy­
gnację z Nadrenii.

(Ciąg dalszy nastąpi). 
opracował Zygmunt Kałużyński



8 Nowa'K u ltu ra  N r 44 (Í36)

R e ż y s e r  c z y d r a m a t u r g
N a m arginesie sztuki Berwińskiej „Proces"

Teatry w rocław ski i  gdyński w y ­
stąp iły w  październiku r.b. z p ie - 
nuerą sztuki K rys tyn y  B erw ińskie j 
„Proces“ . U tw ór, napisany przed 
dwoma la ty , jest płom iennym  os­
karżeniem haniebnych p rak tyk , sto­
sowanych wobec kom unistów  przez 
zmarshalizowane rządy reakc ji fra n ­
cuskiej. .P»acuj.ąc nad sztuką, au tor­
ka postawiła sobie za cel główny 
.ukazanie, w ja k i to sposób te rro r 
i  gw ałt s tara ją  się łamać i  rozk ła ­
dać ośrodki polskie we F rancji, 
ja k  ludzie stanowiący trzon tych 
ośrodków, dzięki zw iązaniu z pa r­
tią , p o tra fili i po tra fią  w dalszym 
ciągu zachowywać bojową, n ieu ­
giętą postawę.

Sztuka B erw ińsk ie j jest opowie­
ścią sceniczną o działaczu po lskim  
we F rancji, Janie Wieńcu. Pod­
czas w o jny Wieniec, jako jeden 
z na jbardzie j czynnych we francu ­
skim  ruchu oporu, zabił koiabora- 
cjonistę Francuza, faszystę i  p ro ­
wokatora. W roku 1950 wytoczono 
m u o to proces, którego jesteśmy 
św iadkam i. Zgodnie z aktem oskar­
żenia prokura to r b rcn i zaciekle te ­
zy, że zab ity przez Wieńca prow o­
ka to r by ł czysyt ja k  łza, a W ieniec • 
dokonał zabójstwa z pobudek oso­
bistych: chodziło o dziewczynę.

Dem onstru jąc proces Wieńca B e r­
w ińska  ukazała równocześnie, że 
W ieniec n ie  jest bohaterem samot­
nym . Są z n im  razem, pomagają 
m u ża rliw ie  kom uniści francuscy 
i  polscy, a obok nich przedstaw i­
ciele in te lig en c ji francuskie j, nie 
związani wprawdzie ani z ruchem, 
ani z partią, zdający sobie jednak 
coraz bardziej sprawę, że bierna 
postawa wobec procesów tego ro ­
dzaju, to pośrednie wspomaganie 
faszyzmu i  w ysług iw an ie  się im pe­
ria lizm ow i.

Taka m nie j w ięcej sztuka, od mo-

Pamięci Bohumiia Vyd:y
29 cze rw ca  b. r .  z m a rł w  P radze za­

s łu ż o n y  czesk i p o lo n is ta  d r B o h u m il 
V y d ra .

v y d ra  d z ia ła ł p rzez  35 la t  n a  p o lu  
czesko - p o lsk ie g o  z b liż e n ia  k u ltu r a ln e ­
go, ¿ako inscOi.yK l i t e r a tu r y ,  ję z y k o ­
znaw ca  i  p u b lic y s ta . B y ł p rzez  k i lk a  la t  
le k to re m  ję z y k a  p o lsk ie go  na w yższych  
u c z e ln ia c h  w  P radze . W  la ta c h  1923—1930 
w y k ła d a ! l ite ra tu rę  czeską i  b y ł  le k to ­
re m  ję z y k a  czeskiego  n a  U n iw e rs y te c ie  
W a rsza w sk im .

V y d ra  zn an y  je s t w  Polsce przede  
w s z y s tk im  ja k o  a u to r  s ło w n ik a  p o lsko - 
czeskiego .

N a jw ię k s z ą  jeg o  zasługą je s t szereg 
p u b l ik a c j i ,  k tó re  u k a z y w a ły  się z a ró w ­
n o  w  Czechach ja k  i  w  Polsce. Do n a j­
c e n n ie js z y c h  jeg o  p rac  n a leżą : ,,R zu t
c k a  na  l ite ra tu rę  p o ls k ą “  (1920), „ L i t e r a ­
tu r a  p o ls k a  w ie k u  X X “ , k tó re  w esz ły  w  
s k ła d  W ie lk ie j E n c y k lo p e d ii P ow szech­
n e j.

O prócz  ty c h  p ra c  V y d ra  p u b lik o w a ł w  
p ra s ie  cze sk ie j a szczegó ln ie  w  „P rz e ­
g lą d z ie  S ło w ia ń s k im “  a r ty k u ły  in fo r ­
m a c y jn e  o p o ls k im  ż y c iu  k u ltu ra ln y m . 
Jego także  d z ie łem  je s t o p ra co w an ie  
w ię kszo śc i hase ł cze sk ich  z a w a rty c h  w  
„E n c y k lo p e d ii i lu s tro w a n e j“  T rz a s k i, 
E v e r ta  i  M ic h a ls k ie g o . W o kres ie  swego 
p o b y tu  w  W arszaw ie  V y d ra  in te re s o w a ł 
s ię  te a tre m  p o ls k im . P rz e ło ż y ł na ję z y k  
cze sk i ponad  40 p o ls k ic h  u tw o ró w  sce­
n ic z n y c h .

P o śm ie rtn a  spuścizna V y d ry  z a w ie ra  
m . in . g o to w y  do d ru k u  rę k o p is  s tu ­
d iu m  h is to ry c z n e g o  o w z a je m n y c h  s to ­
su n k a c h  P o la k ó w  z C zecham i i  S łow a ­
k a m i od n a jd a w n ie js z y c h  czasów  do w y -  
buenu  I I  w o jn y  ś w ia to w e j, i m a .e r ia ły  
do  s tu d iu m  o trz e c h  p o ls k ic h  p is a rk a c h  
— O rze szko w e j, K o n o p n ic k ie j i  Z a p o l­
s k ie j.

Ks ężki polskie w Czechosłowacji
W  o s ta tn im  m ies ią cu  n a k ła d e m  P ań­

s tw ow ego  W y d a w n ic tw a  w  B ra tisJa w ie  
zos ta ła  w y d a n a  ks iążka  J a n in y  B ro n ie w ­
s k ie j „O  c z ło w ie k u , k tó r y  się k u lo m  
n ie  k ła n ia ł“  w  p rz e k ła d z ie  A n to n a  W o jt-  
k u lia k a , i  „N a d  N ie m n e m “  E liz y  O rze ­
s z k o w e j w  p rz e k ła d z ie  Ż o ry  Jesenske j.
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14 w rześn ia  b r. o d b y ło  się IV  p le n u m  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  A lb a ń s k ic h .

Po o tw a rc iu  p le n u m , prezes Z L A  S ze f- 
k a t  M u sa ra j i  p isa rz  Geo Ges ( la u re a t 
p re m ii s ta l in o w s k ie j)  z ło ż y li sp raw ozda ­
n ie  z d z ia ła ln o śc i Z w ią z k u .

W sp raw o zd an iu  z w roco n o  uw agę  na 
znaczny  w z ro s t p ro d u k c j i  l i te ra c k ie j  i  na 
duże  za in te re so w a n ie  się p is a rz y  te m a ­
ty k ą  w spó łczesną. O s iągn ięc ia  te  b y ty  
m o ż liw e  d z ię k i pom ocy  P a r t i i,  k tó ra  o to ­
cz y ła  tro s k liw ą  o p ie ką  k a d ry  l ite ra c k ie . i

N O W E  K S IĄ Ż K I  O Ł O D Z I

N a k ła d e m  S pó łdz. „C z y te ln ik "  u k a z a ły  
s ię  repo rtaże , o b ra zu ją ce  życ ie  Ł o d z i i  
w o je w ó d z tw a . S e w e ryn a  Szm aglew ska  
p isze  o o d b u d o w ie  i  p rz e b u d o w ie  m ias ta  
w  re p o rta ż u  „b u d u je m y  naszej Ł o d z i 
n o w y  d o m ", J u liu s z  S a lo n i o In s ty tu c ie  
B io lo g ii  D ośw iad cza lne j im . M a rce lego  
N e n ck ie g o  ( „N a  tro p a c h  p ra w  ż y c ia " ) . 
Z . F ija s , J. K o p ro w s k i, W ł. R y m k ie w ic z
i  T . Szewera w  zb io rze  re p o rta ż y , o b ję ­
ty c h  o g ó ln y m  ty tu łe m  „P rz ą d k i z czw a r­
te j  le w e j" ,  p iszą o w łó k n ia rk a c h , o je d ­
n e j z. b u d o w li P la n u  — P io trk o w s k im  
B a w e łn ia n y m  K o m b in a c ie , o b u d u ją c e j 
się w  S ie ra d zu  F a rb ia rn i i  W y k o ń c z a ln i 
D z ie w ia rs k ie j.

O O D C Z Y T A C H  I  IC H  F U N K C J I
W  W arsza w ie , w  M u zeu m  N a ro d o w y m  

w yg ła sza ne  są co c z w a rte k  p o p u la rn e  
o d c z y ty  z zakresu  h is to r i i  s z tu k i, k u l ­
t u r y  m a te r ia ln e j itp .  te m a ty . P o g łę b ia ją  
one w iedzę  o ż y c iu  i  sztuce. A u to ra m i 
o d c z y tó w  są sp e c ja liś c i w  d an ych  dz ie ­
d z in a ch , ja k  d r T . D o b ro w o ls k i, kustosz 
m u ze u m  d r M a r ia  B e h rn a rd , d r  A . Sze. 
m ię to w a  i  in n i.  Te  a tra k c y jn e  w y k ła d y  
ilu s tro w a n e  są p rzeźro cza m i.

D a ję  się zauw ażyć, że s łuchaczam i 
w y k ła d ó w  są p rzew a żn ie  za in te re so w a ­
n i  bezpośredn io  te m a te m  s tu d e nc i czy 
n a u k o w c y . A  szkoda, b o w ie m  cenne o d ­
c z y ty  n ie  sp e łn ia ją  sw e j p o p u la ry z a c y j­
n e j ro li .

N a to m ia s t p rz y k ła d e m  debrze  z o rg a n i­
zo w a n ych  p o p u la rn y c h  'o d c z y tó w  są 
w y k ła d y  z a in ic jo w a n e  p rzez  In s ty tu t  
ro ls k o -R a d z ie c k i. Cieszą się cne  dużą 
p op u la rn o ś c ią  w ś ród  lu d n o śc i W arszaw y.

< B . )

m entu napisania k ilk a k ro tn ie  prze­
rab iana przez autorkę, ukazała 
się w  je j reżyserii w  Teatrze W y­
brzeża' w  Gdyni. Jak to  z całą 
szczerością przyznają wypow iedzi 
zamieszczone w  program ie sztuki, 
wystaw ionej przez tea tr w roc ław sk i 
w  tydzień po prem ierze „Procesu“ 
w  Gdyni, te a tr ten w ys taw ił i  za­
gra ł coś bardzo odmiennego od u- 
tw o ru  B erw ińsk ie j. A  by ło  to tak : 
am bitny i  twórczy reżyser tea tru  
wrocławskiego, Jakub Rotbaum, od­
znaczony, za inscenizację „Człow ie­
ka z karab inem “ Pogodina, nagro­
dą państwową, uznał, że sztuka 
B erw ińsk ie j w  stopniu niezadowa­
la jącym  uwzględnia sprawę zdaniem 
jego najważniejszą: proces (cytuje­
m y wedle a rty k u łu  dołączonego do 
program u) przem iany psych ik i in te-

N astęp n ie  p is a rz  K o le  J a k u b  w y g ło s ił 
re fe ra t na  te m a t p ra c y  m ło d y c h  p isa rzy .

W o bra d a ch  b r a l i  u d z ia ł cz ło n k o w ie  
d e le g a c ji ra d z ie c k ie j,  k tó ra  p rz y b y ła  do 
A lb a n ii na  u roczys to ść  o b ch o d u  p rz y ­
ja ź n i a lb a ń s k o -ra d z ie e k ie j. M . C.

0 lanosie Arany
22 p a ź d z ie rn ik a  o d b y ł s ię  w  W ę g ie r­

s k im  In s ty tu c ie  K u ltu r y  w ie c z ó r p o ­
ś w ię co n y  70-ej ro c z n ic y  ś m ie rc i p o e ty  
w ę g ie rs k ie g o  Janosa A ra n y ‘a.

P re le k c je  o ży c iu  i tw ó rc z o ś c i A ra n y ‘a 
w y g ło s ił d r  L eon  K a lte n b e rg h . P re le g e n t 
p o d k re ś lił  w y b itn ą  ro lę  p o e ty  w  o k re ­
sie W io sny  L u d ó w  na W ęgrzech . A ra ­
n y  b ra ł c z y n n y  u d z ia ł w  p o w s ta n iu  lu ­
d o w y m  p rz y  b o ku  B em a i P e tó fie go  
i  n ap isa ł w ie rs z  na  cześć p o w ita n ia  re ­
w o lu c y jn e j G w a rd ii L u d o w e j.

N a jw ię k s z y m  o s ią g n ię c iem  p is a rs k im  
p o e ty  je s t „ T o ld i “  — poe m a t e p ic k i w  
trz e c h  częściach, k tó re g o  b oh a te re m  je s t 
c z ło w ie k  z lu d u . In n e  u tw o ry  A ęa- 
n y ‘a to  m . in . „ K o lo  ro d z in n e “ , „ L u ­
tn ia “  i  c y k l  o s try c h  s a ty r  spo łecznych. 
W ażną p o z y c ją  w  tw ó rczo śc i A ra n y ‘ a są 
lu d o w e  b a lla d y , k tó re  pos ia d a ją  a k tu a l­
ne. żyw e  a k c e n ty  społeczne.

(We w s p o m n ia n y m  na w s tę p ie  w ie ­
czorze  w ie rsze  A ra n y ‘a w  p rz e k ła d a c h  
p o ls k ic h  re c y to w a li s tu d e n c i P a ń s tw o ­
w e j W yższe j S z k o ły  T e a tra ln e j w  W a r­
szaw ie ). (CZ.)

Publikacje o teorii literatury  
w Słowacji

W  S ło w a c ji zesta la  w y d a n a , n a k ła d e m  
P a ń s tw ow e go  W v d a w n ic tv ra w  B ra ty s ła ­
w ie , b ro szu ra  M ik u la s a  B akosa  p t. „O  
re a liz m ie ’ s o c ja lis ty c z n y m “ .

A u i- i r  b ro s z u ry , pow odując się na w y ­
p o w ie d z i S ta lin a  i  Zd a n ow a , o m a w ia  
p od s taw o w e  cechy i  zasadnicze p o s tu la ­
t y  re a liz m u  s o c ja lis tyczn e g o  ja k o  m e to ­
d y  a r ty s ty c z n e j.

Fic<=7ura ta  m a duże znaczen ie, p o ­
w aż je s t to  p ie rw sza  tego ro d z a ju t p u ­
b lik a c ja  w  ję z y k u  s ło w a c k im .

Nad czym pracują 
pisarze radzieccy?

Już po opub likow aniu  u tw o ru  za­
zwyczaj na łamach czasopism lu b  
alm anachów lite rackich , a później 
w  w ydan iu książkowym  — nawet 
po p rzychylnym  przy jęc iu  książki 
przez czyte ln ików  i  k ry ty k ę  lite ra c ­
ką, praca pisarza nad nią  trw a  na­
dal. Z ilu s tru ję  to jednym  ty lk o  
przykładem : przed k ilkom a tygod­
n iam i na półkach księgarskich u- 
kazało się nakładem  w ydaw n ictw a 
„S ow ie tsk ij P isa tie l“  nowe, przero­
bione i  uzupełnione w ydanie św ie t­
nej powieści W. Ażajewa „Daleko 
od M oskw y“ . A  więc Ażajew  — la ­
ureat Nagrody S ta linow skie j — 
pracował nadal nad nagrodzoną 
książką, k tó ra  od roku  1949 cieszy 
się powodzeniem nie ty lk o  w  K ra ­
ju  Rad lecz i  na całym  świecie. 
Obecnie Ażajew  pisze scenariusz 
film o w y  o tem atyce współczesnej.

A  nad czym pracują inn i, dobrze 
nam znani, radzieccy pisarze?

A u to r „M łode j G w ard ii“  A leksan­
der Fadiejeto pisze powieść o o fia r­
nej pracy m eta lurgów  radzieckich. 
Konstanty Simonow  zobrazował 
wspólnie z Z. A graninko scenariusz 
z życia i pracy ko le jarzy radzieckich 
pt. „S talowe trasy“ , zatw ierdzony 
przez Radę A rtystyczną przy M in is ­
te rstw ie  K inem a tog ra fii ZSRR. Je­
dnocześnie Simonow pracuje nad no­
w ą powieścią „Towarzysze b ro n i“ . 
A kc ja  toczy się na D a lekim  Wscho­
dzie w  okresie w a lk  A rm ii Czer­
wonej z im peria lis tam i japońskim i, 
po ich prow okacyjne j napaści na 
granicę M ongo lii latem 1939 r. A u ­
to r opub likow ał początek swej, po­
wieści w  październikowym  numerze 
m iesięcznika lite rackiego „N o w y j 
M ir “ .

ligenta. A by  ten cel osiągnąć, re ­
żyser zaproponował autorce szereg 
zm ian i  uzupełnień dla dania „P ro ­
cesowi“  szerszego, barwniejszego tła . 
Propozycja została przez autorkę 
uwzględniona. A le  nie bez bólu 
i  dporów.. Oto co o tym  pisze w  
tymże program ie B erw ińska: „W e r­
sja w rocław ska różn i się od p ie r­
w otnej w e rs ji te j sztuki, rea lizowa­
nej przeze m nie w  G dyni i  w  Gdań­
sku. Kam eralne z w y ją tk ie m  ostat­
niego obrazu ujęcie tem atu nie  od­
powiadało reżyserow i w rocław skie­
go przedstawienia. P a w ie lu  dys­
kusjach przebudowałam  niektóre  
sceny w  m ysi życzeń inscenizatora. 
Ta druga, w rocław ska w ers ja  „P ro ­
cesu“  jest dla autora sztuki ekspe­
rym entem “ .

Jakże ten eksperyment, ja k  w y ­
n ika  ze słów B e rty iń sk ie j, n ie  ba­
gatelny, odb ił się na samej sztuce? 
Powiedzm y z góry, że n ienajlep ie j. 
Weźmy dopisaną na nowo scenę, 
rozgrywającą się w  przedm ie jskie j 
ka w ia rn i pa rysk ie j. Reżyser roz­
w in ą ł tu  w ie lką  pomysłowość, dał 
arcybogątą galerię typów  paryskich, 
ale... A le  to  bistro, skupisko m a­
kabrycznej nędzy, w  k tó rym  obok 
kalek, inw alidów , bezdomnych i  bez­
robotnych rozpiera ją się żołnierze 
amerykańscy z lite ra m i M.P. na 
ram ieniu, szpicle, agenci i  prow oka­
torzy, to bistro, pozbawione choćby 
cienia właściwego Paryżow i z ja d li­
wego hum oru, jest b istrem  z roku  
1945, 1946, a tymczasem akcja sztuk i 
rozgrywa się w  roku  1950. Nie 
znaczy to, broń - Boże, by nędza 
paryska w  r. 1950 była  mniejsza, 
aniżeli bezpośrednio po zakończeniu 
w o jny. Skoro się jednak dopisuje 
scenę, k tó ra  ma podmalować tło, 
nie wo lno nie pamiętać o tym , że 
w  r. 1950 zewnętrzne ob jaw y prze­
c iw ieństw  śpcłecźnych i  po litycz­
nych w  k rzyw ym  zw ierciadle ka ­
w ia rn i w yg lądały inaczej, n iż  to 
przedstaw ił Rotbaum.

Idźm y dalej. Wedle pierwszej 
w e rs ji scenicznej au to rk i w  pew ­
nym  paryskim  m ieszkaniu toczy się 
rozm owa między prokura to rem  os­
karża jącym  Wieńca i  adwokatem, 
k tó ry  ma zam iar podjąć się jego 
obrony. P roku ra to r us iłu je  w p ły ­
nąć na adwokata, by  się zrzekł 
te j obrony. Powiada: jest nam do­
brze wiadome, że łączą pana b lis ­
k ie  i  zażyłe stosunki z sekretarką 
ambasady francuskie j w  Warszawie, 
k tó rą  aresztowano w  Polsce pod 
zarzutem szpiegostwa. Otóż po za­
padnięciu w yroku  na Wieńca m a­
m y zam iar w ym ien ić go na naszą

Siemion Babajewski pracuje nad 
ostatnią częścią try lo g ii o S iergie ju 
T u ta rinow ie  i  jego przyjacołach, za­
ty tu łow ane j „Sztandar życia“ . B o­
hater te j powieści, znany czyte ln i­
kom  „K aw a le ra  Z ło te j G w iazdy“ 
i  „Ś w ia te ł nad ziem ią“ , występuje 
w  now ym  utworze Babajewskiego 
już  jako  doświadczony działacz po­
lityczny, sekretarz rejonowego ko ­
m ite tu  party jnego w  Żurawce, w  
K ra ju  S tawropolskim .

A u to r doprowadza akcję „Sztan­
daru Życia“  do c h w ili bieżącej. 
Rozdziały nowej powieści Babajew- 
skiego zam ieściły: popu larny tygod­
n ik  „O gpn iok“  z 'końcem  lipca br. 
i  „L itie ra tu m a ja  Gazieta“  w  nr. 
120 z 4.X. Jeden z opub likow a­
nych fragm entów  zawiera opis 
przybycia  gości z Ż u raw k i na u ro ­
czystości o tw arcia  Kanału W oł- 
żańsko - Dońskiego im . Lenina. W  
inny, znacznie wcześniejszy okres 
rozw ojow y budownictw a socja listy­
cznego na w s i radzieckiej, w  okres 
ko lek tyw iza c ji w  latach trzydzies­
tych przeniesie czyte ln ika I I  tom  
„Zoranego ugoru“ , nad k tó rym  obec­
nie  kończy swą pracę M icha ł Szo­
łochow.

A uto rka  „Ż n iw “  H a lina Nikoła je- 
ipa pracuje nad adaptacją dla po­
trzeb tea tru  - i  f ilm u  swej powieści 
o powojennej wsi kołchozowej. 
Znany nam  z zeszłorocznych w y ­
stępów w  Polsce A kadem ick i Te&tr 
D ram atyczny im. Puszkina w  Le­
ningradzie w ystąp ił niedawno z p ra ­
prem ierą sztuki napisanej przez N i- 
ko łą jew ą i  dram aturga ŁS. Radziń-

sekretarkę. Niechże się pan mece­
nas me miesza do te j sprawy. Na­
w et w  razie najsurowszego w ym ia ­
ru  ka ry  w  postaci ka ry  śm ierci 
■Wieńcowi n ic  s.ę nie stanie. Po- 
jedzie do Polski, a przyjació łka 
pańska będzie mogła wrocic ao Pa­
ryża.

Mniejsza o to, czy rozmowa tego 
typu  mogła być w  ogóle prowadzo­
na. W  każdym  razie jednak nie  u- 
lega wątp liw ości, że n ie  ma tak ie ­
go p rokura to ra  ani we F rancji, ani 
nigdzie na świecie, k tó ry  by m ó­
w i ł to wszystko w  przepełnionej 
kaw ia rn i, na bu lwarach, i  to głośno, 
b y  wszyscy dobrze słyszeli, insce- 
m zator bowiem  um ieścił go przy 
s to liku  w  głębi sceny!

D la  jeszcze jaskrawszego podma- 
low ania t ła  reżyser uprosił autorkę, 
■by dopisała scenę, w  k tó re j m og li­
byśmy zobaczyć różne ty p y  m ło ­
dzieży francuskie j. Postacią n a j­
ciekawszą i  na jle p ie j opracowaną 

jest tu  m łody człowiek, M iche l Pi- 
chot. Scena, w  k tó re j rodzice M i- 
chela (ojciec jest starym  kom un i­
stą, m atka w yem igrow ała przed la ­
ty  z Polski) zakhna ją go, by nie 
szedł na brudną w o jnę w  Vietna- 
mie, należy do najlepszych i  n a j­
mocniejszych w  sztuce. Szkoda t y l­
ko, że tak  pom ysłowy inscenizator 
ja k  Rotbaum  nie pop raw ił błędu 
au to rk i: w idz nie ma wrażenia, że 
zaciąg do kom pan ii v ie tnam skie j, 
b y ł i  jest dobrowolny, z czego o- 
czywiście, w yn ika , by czynn ik i p ro ­
pagujące tę w o jnę nie stosowały 
przy  w erbunku metod terroru .

P rzyk ład  ostatni. B erw ińska nie 
dała w  „Procesie“  postaci m a tk i Ja­
na Wieńca. Rotbaum uznał, że d la  
wyrazistości p rob lem atyk i postać ta 
jest niezbędna. No i  M aria  W ie­
niec została „dopisana“ . Rezultat? 
Postać jest, w iem y, k to  Wieńca ro ­
dził, ale to co M aria  Wieniec m ó­
w i w  śledztwie, jest sztuczne, sze­
leści papierem.

Tak m nie j w ięcej wygląda w  skró­
cie operacja zastosowana wobec 
u tw o ru  teatralnego przez reżysera, 
k tó ry  równocześnie stał się współ­
autorem sztuki. Jak w idać, w y n i­
k i  współpracy, niezależnie od tego, 
czy „Proces“  we W rocław iu  efekto­
w n ie  zainscenizowany i  dobrze za­
grany będzie się cieszyć powodze­
niem, pozostaw iają bardzo w iele 
do życzenia. Ponieważ nie  są to  
w ypadk i odosobnione i  chodzi o sto­
sunek do dzieła artystycznego, na ­
leżałoby może w  gronie ludz i te­
a tru  przedyskutować i  zanalizować 
sprawę upraw nień reżyserskich, 
usta lić granice kom petencji reży­
sera.

Na zakończenie jeszcze jedno: 
może ktoś n ie  bez słuszności po­
wiedzieć, że przecież autor mógł 
nie zgodzić się na zm iany, a p rzy ­
na jm n ie j n ie  przykładać ręk i do 
zabiegów adaptacyjnych. Zapewne. 
Trzeba jednak mieć na względzie, 
że dla dram aturga sprawa w ysta­
w ien ia jego u tw oru , skonfrontow a­
n ia  go z w idow nią , to sprawa nie 
błaha. T rudno się w ięc dziw ić, że 
dram aturg decyduje się n iekiedy 
nawet na bardzo ryzykow ne zabie­
gi, co do słuszności ich  nie będąc 
przekonany do końca. Natom iast 
dziwnym  wydawać się musi. że na­
si dram aturdzy w  przypadku spo­
rów  m iędzy n im i a tea tram i tak  
niechętnie i  rzadko odw ołu ją  się 
do zawodowych organizacji lite ra c ­
kich . Gdybv się działo inaczej, 
reżyserzy i  inscenizatorzy n iew ą t­
p liw ie  by lib y  bardzie j pow ściąg liw i 
w  swych żądaniach i  dezyderatach.

Jacek Friihling

skiego według powieści „Ż n iw a “ . 
U tw ó r ten pt. „W ysoka Fala“  n ie  
jest ilu s trac ją  sceniczną, czy insce­
nizacją „Ż n iw “ , ale zupełnie samo­
istną, oryg ina lną sztuką, w  k tó re j 
główną postacią jest W asylij B o rt­
n ików ; lin ia  w ątkow a przebiega 
więc nieco inaczej niż w  powieści, 
gdzie główną bohaterką by ła  raczej 
A w dotia  B ortn ikow a, żona boha­
tera „W ysokie j F r,li“ . A u to rzy sztu­
k i wprowadzają rów nież w ie le  no­
wych postaci pierwszoplanowych i  
epizodycznych.

A u to rka  „Ż n iw “  wspóln ie ze 
scenarzystą F. G abriłowiczem  zakoń­
czyła niedawno scenariusz film ow y, 
będący również adaptacją je j po­
wieści. Scenariusz został przy ję ty , 
a zdjęcia do f ilm u  Ż n iw a“  są w  
toku  rea lizacji.

W „Sow ietskim  Isskustw ie“  ukazał 
się a r ty k u ł reżysera tego film u , W. 
Pudoiwkina, o wstępnych pracach 
nad scenariuszem. Scenariusz ten 
ściślej niż „W ysoka Fala“  zachowu­
je  zasadniczy w ątek powieści —  
oczywiście dostosowując go do po­
trzeb i  m ożliwości film u . Zasadni­
czej zm ianie uległa natom iast ak­
cja, k tó rą  w  film ie  przesunięto z 
la t  1946—47 na okres współczesny, 
uzupełniając ją  now ym i aktua lnym i 
problem am i, ja k  np. zastosowanie 
m echanizacji w  ro ln ic tw ie .

A u to rka  „K ru ż y lic h y “  i  „Jasnego 
brzegu“ W iera Panowa pisze nową 
powieść „P ory  roku “  o życiu i  p ra ­
cy mieszkańców w ielk iego przem y­
słowego m iasta obwodowego NN. 
A kc ja  te j powieści toczy się w  1950
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C I U C I U
O b yw a te l K o w a ls k i — s ta ły  m ieszkan iec  

m ias ta  O lsz tyna , bardzo  s,ą in te re s u je  sa­
ty rą . Jest to  ta k i  a z iw n y  c z ło w ie k , k tó r y  
c z y iu je  w sze lk ie  u tw o ry  s a ty ryczn e  ja k  
„ S z p ilk i“  w ra z  z d z ia łe m  „S z p ilk i  w  te ­
re n ie “ , ja k  „M u c h ą “  w raz z d z ia łe m  „O d ­
p o w ie d z i R e d a k c ji“ , ja k  ró w n ie ż  w ie le  
a r ty k u łó w  p ow a żn ych  z te j  sam ej d z ie ­
d z in y . N ic  w ią c  a z iw nego , że g d y  ob. 
K o w a ls k i p rz e c z y ta ł na a fiszach  ro z le p io ­
n y c h  gąsto na o ls z ty ń s k ic h  m u ra c h , ze 
p rz y je ż d ż a ją  z W arszaw y s a ty ry c y , rz e k ł 
do ż o n y : — U b ie ra j sią, F ra n iu , w  n a j­
lepszą su kn ią , id z ie m y  do te a tru  na  sa­
ty ry k ó w .

I  rze czyw iśc ie . P osz li. U s ie d li w  k rz e ­
s łach  i  uw a żn ie  s łu c h a li, bo w ła śn ie  ja ­
k iś  o b y w a te l z b rzu szk ie m  m ó w ił do ze- 
b r a n ia :

— O b y w a te le ! N a le ży  w ie d z ie ć , te  p łu ­
ca są w  śc is łe j w s p ó łp ra c y  z sercem . 
P ogorszen ie  się p ra c y  serca  w p ły w a  n ie ­
k o rz y s tn ie  n a  ob ieg  k r w i.

— W eso ły gość, praw o.a F ra n iu  — rz e k ł 
za do w o lo n y  ob. K o w a ls k i — to  n apew no  
bądz ic  te n  S z c lą j.  O n  zayoize ta k  n ib y  
n u  se rio , a le  są l .cy , co sią śm ie ją .

— Na pew no  Szeląg  — p rz y ta k n ę ła  pa ­
n i  K o w a lska .

— O b y w a te le  — m ó w ił d a le j pan  z 
b rz u s z k ie m  — W y ro s te k  ro b a c z k o w y  na­
leży  b ezw zg lędn ie  w y c in a ć , gdyż je s t on  
n ie p o trz e b n y  o rg a n iz m o w i...

— C zy m a m  s ię  śm iać  — sp y ta ła  F fa n ia  
m ęża, bo n ic  b y ła  ta k  o b z n a jm io n a  w  
sa tyrze  ja k  p an  K o w a ls k i.

— O czyw iśc ie  — to  p rzec ież  w y ra ź n a  sa­
ty r a  na im p e r ia lis tó w . W y ro s te k  ro ba cz­
k o w y  to  na  pew n o  T ru m a n . T rzeba  być  
ta k  o b la ta n y m  w  p ism ach  s a ty ryczn ych  
ja k  ja , żeby od ra zu  zgadnąć. T y  sią n ie  
znasz, a le  to  n ic , s łu c h a j uw ażn ie .

P o 15 m in u ta c h  ob. K o w a ls k i rz e k ł do  
żo n y :

— W iesz, F ra n ia , ja  je d n a k  cz y ta łe m  ju ż  
weselsze rzeczy  n a w e t tego Szeląga. Coś 
m u  sią s ta ło  czy  ja k ...

— m oże m u  k l im a t  o ls z ty ń s k i n ie  s łu ­
ż y  — z a ry z y k o w a ła  in te lig e n tn ie  ob. K o ­
w a lska .....

W ty m  sam ym  czasie s a ty ry k  Ja n  Sze­
ląg, K tó ry  lu b i w szys tko  uw a żn ie  czytać, 
bo p o te m  z tego m a te m a ty  do  fe l ie to ­
n ów , p rz e c z y ta ł na p la k a c ie  z a p o w ia d a ją ­
c y m  fego w ys tąp  n a le p io n y  pasek, z 
k tó re g o  d o w ie d z ia ł sią, że tenże w ys tąp  
n ie  odbędzie  się w te a trze  ty lk o  w  sa­
l i  k o n fe re n c y jn e j Z M P . W obec p o w y ż ­
szego p om asze row a ł w  czasie u le w n eg o  
deszczu w ra z  z K ry s ty n ą  Z y w u ls k ą  i  a r-

Z życia
I O P L A N IE  P R A C Y  S E K C J I L IT .

D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

D n ia  15 p a ź d z ie rn ik a  o d b y ło  się w  
W arszaw ie  o rg a n iz a c y jn e  ze bra n ie  se k ­
c j i  l i t e r a tu r y  d la  d z ie c i i m ło d z ie ż y . Po 
w y s łu c h a n iu  sp raw o zd an ia  z d z ia ła ln o ­
ści s e k c ji za ro k  u b ie g ły , w y b ra n o  n o ­
w y  zarząd w  s k ła d z ie : H e le n a  B o b iń ska , 
Czesław  C e n tk ie w ic z , W anda G ro d z ie ń ­
ska, H anna  Januszew ska, M a ria  K o w a ­
lew ska , H a lin a  R u d n ic k a  1 W anda  Ż ó ł­
k ie w s k a .

K o l.  Ż ó łk ie w s k a  p rz e d s ta w iła  ra m o w y  
p la n  p ra c  s e k c ji na  r o k  b ieżący . P la n  
u w z g lę d n ia  d z ia ły : p ro z y , p o e z ji, tea ­
t ru ,  f i lm u  i k r y t y k i .  P rz y  o p ra c o w y ­
w a n iu  zagadn ień  k lu c z o w y c h  se kc ja  za­
s to su je  w  ro k u  b ie żą cym  zespo łow y  s y ­
s tem  p ra c y . P la n  s e k c ji o b e jm u je  ró w ­
n ież  o m ó w ie n ie  tw ó rczo śc i ty c h  p isa rzy  
ra d z ie c k ic h , u k tó ry c h  szczegó ln ie  w y ­
ra ź n ie  w y s tę p u je  n o w y  s to su n ek  a u to ­
ra  do m łod e g o  c z y te ln ik a .

S e kc ja  z a jm ie  się w  ro k u  b ie żą cym  
za ga d n ie n ie m  fo lk lo ru ,  o raz  o-m ów i l i ­
n ię  ro z w o jo w ą  p is a rz y  d la  m ło d z ie ży .

W  to k u  d y s k u s ji z a b ie ra li g łos  k o le ­
d zy : B o b iń ska , B ro n ie w s k a , B o ru d z k a , 
M ic h a ls k a , Ż ó łk ie w s k a , C e n tk ie w ic z , 
R u d n ic k a , Je rzew ska , Zaga ła  i  in n i.  
P o d k re ś lo n o  kon ie czn ość  e n e rg ic z n ie j­
szego za jęc ia  się sp raw ą  k r y t y k i  z a ró w ­
n o  na z e b ra n iach  s e k c ji,  ja k  w  d rodze  
re c e n z ji i  k r y t y k i .  P o s ta n ow ion o  n a w ią ­
zać k o n ta k t  i  zapoznać się  z o s iągn ię ­
c ia m i IB L -u  i  u n iw e rs y te tó w , g dz ie  s tu ­
d ia  nad  l ite ra tu rą  dz iec ięcą  są od, p e w ­
nego  czasu te m a te m  lic z n y c h  p ra c  m a ­
g is te rs k ic h .

P ro w a d zo ne  w  i c t u  u b ie g ły m  ze b ra ­
n ia  w a rsz ta to w e , na k tó ry c h  czy ta n o  i  
o m a w ia .r*  fr i» « in e n iv  n ie  w y d a n y c h  je ­
szcze u tw o ró w , n ie  p rz y n io s ły  k o rz y ś c i 
i ’ często d a w a ły  i ^ u e t  b łę d n e  p o ję c ie  o 
ks iążce . W ro k u  b ie żą cym  sys ‘,2m it.n  
zastąp ią  k o n s u lta c je  a u to ra  po.lczas p i ­
sania  k s ią ż k i z w y b ra n y m  przez s ieb ie  
zespo łem  c z ło n k ó w  s e k c ji.  (M . K .)

O „S P R A W IE  R O D Z IN N E J “  
L U T O W S K IE G O  I  O „ K Ą K O L U  

I  P S Z E N IC Y “

N a p ie rw s z y m  ro b o c z y m  z e b ra n iu  
s e k c ji d ra m a tu  p rz y  O ddz ia le  W arszaw -

roku  — w  ostatn im  etapie P ięcio­
la tk i Stalinowskie j.. P ortre ty  k ilk u  
postaci są rzucone retrospektyw nie 
no szerokie t ło  wydarzeń z okresu 
Rewolucji, w o jny  domowej i  p ie rw ­
szych la t budownictw a socjalistycz­
nego. A u to rka  odczytała k ilk a  u ry w ­
ków  swej nowej powieści na ze­
bran iu  pisarzy len ingradzkich w  
czerwcu br. W  „Izw iestiach“  z 30. 
V I I I .  br. i  w  n r  120 „L itie ra tu rn e j 
Gaziety“  ukazały się fragm enty 
„P ó r roku “ .

W yb itn y  dram aturg u k ra iń sk i A - 
leksander K o rn ijczu k  zapytany la­
tem  br. przez korespondenta pisma 
„Sow ietsko je Isskustwo“ , nad czym 
obecnie pracuje, odpowiedział la ko ­
nicznie: „W ie le  pracuję nad nową 
sztuką (—  o tematyce współczesnej 
— Sp.). Chcę ją  zakończyć na je ­
sień. Sądzę, że na k ry tykę , na te 
słuszne żądania i  wym agania sta­
w iane nam, dram aturgom , należy 
odpowiedzieć pracą twórczą — no­
w ym i sztukam i“ . Ta postawa, god­
na przedstaw iciela lite ra tu ry  o j­
czyzny zwycięskiego socjalizmu, ce­
chuje wszystkich lite ra tów  radziec­
kich.

Szczególnie wzmogła się twórczość 
lite racka w  okresiej przygotowań 
i  po odbyciu X IX  Zjazdu W KP(b), 
na k tó rym  w ie le  uw agi poświęco­
no zagadnieniom dalszego rozkw itu  
k u ltu ry , sztuki i  lite ra tu ry  radziec­
k ie j.

W  tych k ilk u  pobieżnych in fo rm a­
cjach, ilus tru jących  pracę n a jw y b it­
niejszych pisarzy radzieckich nad 
now ym i utw oram i, pisarzy dobrze 
nam  znanych, łubianych i  cenio­
nych przez polskiego czyteln ika — 
zarysowuje się szeroka skala ich 
zainteresowań twórczych, rozw ija  
wachlarz opracowanych przez nich 
tem atów i  zagadnień.

S p .

B A B K A
ty s tą  J e rz y m  M ic h o tk ie m  do sa li Z M P  
p o ło żo n e j 1,5 k m  od te a tru , na  ko ńcu  
m iasta .

— M y  ta m  id z ie m y  — rz e k i sm u tno  
Szeląg  — a le czy tam  zdoła  p rz y b ie c  w  
o s ta tn ie j c h w il i  p u b liczno ść  o lsztyńska?

— N ie  p rz y jd z ie  — p o w ie d z ia ła  p ro ro ­
czo K ry s ty n a  Z y w u ls k ą .

— N ie  p rz y jd z ie  — w e s tch n ą ł p o n u ro  
J e rz y  M ic h o  tek .

I  rze czyw iśc ie  n ie  p rzysz ła .
P rzysz ło  k i lk u  c h ło p có w , cze ka li p ó ł go­

d z in y  po  czym  s tw ie rd z ili ,  że „ n a w a li l i  
l i t e r a ty  bo co im  za leży na  O ls z ty n ie “  
i  w y s z li k ln ą c  na  u lic ą , n a  k tó re j oeszcz 
p ad a ł bezustann ie . N ag le  p rz e c z y ta li p la ­
k a t z a p o w ia d a ją cy  w ys tą p  Ig o ra  N e w e r­
lego o g odz in ie  6 -te j w  D om u  K u ltu r y .  — 
N ie  je s t ta k  ź le, s tw ie rd z il i  c h ło p c y  — 
k u ltu ra  nas n ie  o pu śc iła . C hodźm y w cze­
ś n ie j, z a jm ie m y  m ie jsca  i  zaczekam y na  
Ig o ra  N eu ie rlego . I rze czyw iśc ie . P oszli. 
U s ie d li. I cze ka li. 1 p o s łu ch a jc ie  ty lk o  
j a k i  pech. K i lk a  m in u t p rzed  w ys tę pe m  
zgasło ś w ia tło  To e le k tro u m ic . o ls z ty ń ­
ska w  ty m  w ła śn ie  m om enc ie , w  te j  w ła ­
śn ie  d z ie ln ic y , na s k u te k  c z y je jś  b liż e j 
n ie u s ta lo n e j d y s p o z y c ji — zaczęła oszczę­
dzać...

N ie c h  ic h ... r z e k li  s p ra g n ie n i k u l t u r y  
c h ło p c y , k tó rz y  w ra z  z lbO-ma in n y m i  
osobam i o p u ś c ili salą pog rążoną  w  c ie m ­
nościach . — Żadna  s iła  ju ż  nas n ie  na ­
m ó w i na s p o tka n ie  z l ite ra ta m i.

To  sam o p o w ie d z ia ł ob. K o w a ls k i i  je ­
go żona F ra n ia , opuszcza jąc zebran ie  
p ra c o w n ik ó w  s łu żb y  z d ro w ia  zw o łane  w  
o s ta tn ie j c h w il i  do te a tru  o lsz tyń sk ie g o . 
B o ja k  o g t fn ie  w ia d o m o  z e b ra n ia  te ­
go ro d z a ju  m uszą o db y w a ć  sią p rz y  k u r ­
ty n ie  i  w  o ś w ie tle n iu  ra m p  te a tra ln y c h .

N a to m ia s t sala k o n fe re n c y jn a  Z M P , w  
k tó re j  s to ły  i k rze s ła  są u s ta w io n e  w ła ś ­
n ie  zgodn ie  z w s z e lk im i w y m a g a n ia m i 
są li k o n fe re n c y jn e j, św ie c i p u s tk ą  i  p ię k ­
n y m i n e o n a m i w  o c z e k iw a n iu  lu d z i, k tó ­
rz y  p ra g n ę lib y  w  n ie j obra d o w a ć .

W n iosk i?  Ńo cóż... C hyba  ba łagan . To  
n a jp ro s tsze  i  n a jp o p u la rn ie js z e  w y ja ś n ie ­
n ie  w  ta k ic h  w y p a d k a c h . M y  lu b im y  
to  o k re ś le n ie , bo ono od ra zu  w szys tko  
w y ja ś n ia , a. po te m  ju ż  je s te śm y  s p o k o j­
n i.  P raw da?

A  co o ty m  m yś lą  dz ia łacze  k u ltu ra ln i  
z O lsztyna?

Nieznawuj Giez

P. S. Rzecz d z ia ła  sią d n ia  7.9 p a źd z ie r­
n ik a  r .  b. w  o s ta tn ią  n ie d z ie lą  p rz e d w y -  
borczą.

Z. L. P.
s k im  Z L P  p rze w o d n ic z ą c y  s e k c ji, k o l.
T a rn , za zna jo m iw szy  ze b ra n ych  z p la ­
n em  p ra c y  na n a jb liższe  m ies iące, zapo­
w ie d z ia ł, że duża część zebrań  se k c ii o d ­
b yw a ć  się będzie  łączn ie  ze S P A T iF e m .

Po o m ó w ie n iu  s z tu k i Ł o m n ic K ie g o  
„ K ą k o l  i  pszen ica “  — w  d y s k u s ji  o p ró cz  
c z ło n k ó w  s e k c ji w z ię l i  u d z ia ł: a u to r, 
k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  te a tru  H ańcza 
o raz  re żyse r s z tu k i S w id e rs k i — o m ó ­
w io n o  n o w y  u tw ó r  L u to w s k ie g o  „S p ra ­
w a  ro d z in n a “ . K o l. J. P o m ia n o w s k i p o ­
ś w ię c ił swe p rz e m ó w ie n ie  p ra c y  te a tru  
n ad  u tw o re m , s tw ie rd z a ją c  że ty m  ra ­
zem  te a tr  o kaza ł d o b re j, in te re s u ją c e j 
sztuce cenną  i  w a rto ś c io w ą  pom oc p rzez 
w n ik l iw ą  w sp ó łp ra cę  z a u to re m  O 
w s p ó łp ra c y  te j m ó w iła  op rócz  L u to w ­
sk iego  w y k o n a w c z y n i je d n e j z ró l g łó w ­
n y c h , a k to rk a  B łoń ska , p o d k re ś la ją c , że 
w y k o n a w c y  m ie li  w dz ięczne  zauan.e, 
g dyż  a u to r  d a ł ż y w y c h , p ra w d z iw y c h  
ludzi..

W  d y s k u s ji nad  ob iem a s z tu k a m i za­
b ie ra li  g łos k o l. k o l : K ru c z k o w s K i, A u -  
de rska , O k o ło w -P o d h o rs k a , Jeżew ska, 
S 'e rn , F rü h lin g  i  in n i.  Jeże li chodz i o 
„ ^ ą k p l  i  pszen icę “ , o p in ia , ż,e ą^tuka  w  
te j  fo rm ie , w  ja k ie j  zosta ła  liap iśa rta  i za- 
inscen izövvana, n ie  poW inna b y ła  ukazać 
się na scen ie , b y ła . n ie m a li je d n ę li ta .

P O E C I W A R S Z A W S C Y  W  K R A K O W IE

„R e w iz y tu ją c “  p o e tó w  k ra k o w s k ic h  i  
ś ląsk ich , k tó rz y  w iosną  r . b . b y l i  gośćm i 
S e k c ji P o e ty c k ie j W arszaw sk iego  O d­

d z ia łu  Z L P , g ru p a  p oe tów  z W arszaw ­
s k ie j S e k c ji P o e ty c k ie j w y je c h a ła  w 
d n ia ch  18 i  19 p a ź d z ie rn ik a  do K ra k o w a . 
P oec i w arszaw scy w y s tą p il i  w  d w u  im ­
p reza ch : w  p u b lic z n y m  w ieczb rze  poe­
ty c k im  z o rg a n izo w a n ym  w  ra m ach  a k c jf  
p rz e d w y b o rc z e j w  sa li M uzeum  -N a io d o -  
w ego w  K ra k o w ie , o raz  w  w ie czo rze  au­
to rs k im , p o łą czo nym  z d y s k u s ją  na te ­
m a t u tw o ró w  poe tów  p rz y b y ły c h  z W a r­
szaw y, z o rg a n izo w a n ym  przez se kc ję  
p oe ty c k ą  K ra k o w s k ie g o  O d d z ia łu  Z L P . 
Z  p o e tó w  w a rsza w sk ich  w z ię li u d z ia ł w  
obu  im p re z a c h : E w a F isze r, H e n ry k  Ga­
w o rs k i, M ie c z y s ła w  J a s tru n , Tadeusz K u ­
b ia k , S e w e ryn  P o lla k  i  Jan S p ie w a k .

W ie czó r w  M u zeu m  N a ro d o w y m  p rz y  
szcze ln ie  w y p e łn io n e j sa li zaga ił s łow e m  
w s tę p n y m  J e rz y  Z a g ó rs k i. W im ie n iu  
p is a rz y  w a rs z a w s k ic h  p o w ita ł z e b ra n ych  
R yszard  M a tu sze w sk i. N as tęp n ie  p oe c i 
w arsza w scy  i  k ra k o w s c y  o d c z y ta li swe 
u tw o ry . Z  poe tów  k ra k o w s k ic h  w z ię l i  
u d z ia ł w  w ie czo rze : J a lu  K u re k . J u lia n  
P rzyboś, Tadeusz R óżew icz, Tadeusz 
S liw ia k  i  A nna  S w irszczyń ska .

D y s k u s ja  w  Z w ią z k u  L ite ra tó w , zaga­
jo n a  p rzez S. O tw in o w s k ie g o  (K ra k ó w ) 
i  R. M a tu sze w sk ie go  (W arszaw a) p o to ­
czy ła  się w  a tm o s fe rze  se rdeczne j i  
szczerej w y m ia n y  zdań za rów n o  na te ­
m a t czy ta n y c h  u tw o ró w  ja k  i  na te m a t 
o g ó ln e j s y tu a c ji p o e ty c k ie j w  P o lsce . 
G los z a b ie ra li m . in . T . R óżew icz, 
J. P rzyboś, M . Ja s tru n , J . Z a g ó rs k i, 
J. H o ro d y ń s k i, L . F laszen, L . H e rd e g en .

Z E B R A N IA  S E K C J I T W Ó R C Z Y C H  Z L P  
W  W A R S Z A W IE

Zarząd  W arszaw sk iego  O d d z ia łu  Z L P  
k o m u n ik u je , że zebran ia  s e k c ji tw ó r ­
czych  Z L P  odbędą się: 

w  d n iu  3 lis too a d a  b r. w  p o n ie d z ia łe k  
o godz. 17-ej se kc ja  p ro z y . T e m a t: om ó ­
w ie n ie  pow ie śc i H e le n y  B o g usze w sk ie j 
„C za rn a  k u r a “  ( re fe ru je  H e n ry k  V o ­
g le r).

w  d n iu  4 lis top a d a  b r. w e  w to re k  o 
godz. Ń -e j S ekc ja  P rz e k ła d ó w . T e m a t: 
d y s k u s ja  o tra n s k ry p c j i  z ję z y k a  ro s y j­
sk iego . u k ra iń s k ie g o  ‘ i b ia ło ru s k ie g o .

w  d n iu  .5 lis top a d a  b r. w e  środę  o  
godz. 17-ej sekc ja  p o e z ji. T e m a t: o k r y ­
ty c e  p o e ty c k ie j ( re fe ru je  Jan  S p ie w a k).

A IS C H Y L O S

T R A G E D I E

s tr . 506 z ł 18,—

V O L T E R

L IS T Y  O A N G L IK A C H
albo

l is ty  filo z o fic z n e

s tr . 198 z ł 14.—

P A Ń S T W O W Y  
IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y
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